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Ty g o d n ik  s p o ł e c z n o -k u l t u r a l n y łó dź

KADRY WYBRZEŻE

K w alifikacje  k ad r to jedno * 
w ażniejszych  obecnie zagadnień z 
k ręgu  p rob lem atyk i gospodarczej. 
S p raw ne działanie w szystkich e le­
m entów  „ag rega tu” w ytw arzającego  
dochód narodow y w ym aga coraz to 
w yższych k w alif ik ac ji zw łaszcza k ad r 
kierow niczych wyższego szczebla, po ­
cząw szy od dyrek to rów  przedsię­
b io rstw  i ich zastępców.

Nie idzie tu  bynajm nie j ty lko o 
fo rm alne  w ykształcenie, dokum ento­
w ane  dyplom em  tak ie j czy innej u -  
czelni; już bow iem  ok. 90 procen t 
osób za trudn ionych  w  gospodarce 
uspołecznionej na stanow iskach  k ie ­
row niczych wyższego szczebla posia­
da w łaśnie w ykształcen ie  wyższe, a 
n iek iedy  naw et ty tu ły  naukow e. Ale 
przecież to sam o w  sobie nie w y s ta r­
cza.

K ierow anie, to  p raca  o charak terze  
n iezru tyn izow anym , tw órczym , w y­
m agająca  n ie  ty lko  dokładnej znajo­
mości ogólnych założeń ak tu a ln e j po­
lity k i gospodarczej i w łasnych zadań, 
a le  przede w szystk im  um iejętności 
o rgan iza to rsk ich  szybkiego podejm o 
w an ia  tra fnych  decyzji, p rzew idyw a­
n ia  „nieprzew idzianych” sy tuacji i 
w ypadków , w reszcie — i to jes t chy­
ba najw ażniejsze — efektyw nego a 
zarazem  m ożliw ie bezkolizyjnego 
w iązan ia  różnych in teresów  i bez­
konflik tow ego w spółdziałania z lu d ź­
mi, obojętne — zw ierzchnikam i czy 
podw ładnym i. Ba. ale gdzie się tego 
w szystkiego nauczyć?

Są u nas w k ra ju  w yspecjalizow a­
ne w tym  ośrodki doskonalenia kadr, 
popu larne  „s/.koly dyrektorów ". Są 
także  i w  Łodzi. O dw iedziłem  nie­
daw no jed n ą  z nich, mieszczącą się w 
p ięknym  now oczesnym  wieżowcu 
przy ul. G łów nej 8 — O środek Do­
skonalen ia  K ad r P rzem yślu  L ekkie­
go „DOSKO”.

O jego działalności rozm aw iałem  z 
jego dyrek torem  naczelnym  dr inż. 
TADEUSZEM  CZECHOW ICZEM :

— O środek pow stał zgodnie z z a ­
rządzeniem  m in is tra  przem ysłu lek ­
kiego 1 stycznia 1973 roku, w  w yniku 
połączenia O środka Szkolenia Z aw o­
dowego M PI. I O środka D oskonalenia 
K ad r działajacego przy „E khrno”. 
Je s t in s ty tu c ja  c en tra ln ą  tego typu. 
W ram ach  naszych zadań p row adzi­
m y działalność kursow a, m ajaca  na 
celu podnoszenie kw alifikacji kadry  
k ierow niczej, resortu , ob ję te j obo-

Dalszy ciqg na str. 7

Wielka wędrówka ludu mia­
ła się dopiero zaczqć. Jeszcze 
w pociągach nie było tłoku. 
Jeszcze można było łatwo do­
stać bilety na autobusy PKS. 
Jeszcze w wielkiej hali dworca 
głównego w Gdańsku było 
pustawo. Sezon miał się dopie­
ro zaczqć, ale o sezonie już 
myślano. Może jeszcze nie 
wszyscy, może jeszcze nie ci, 
których to było obowiązkiem. 
Ludziom marzyły się już letnie 
wojaże.

W łaśnie w  tym  czasie, n a  k rótko 
przed w ielk im  najazdem  n a  W ybrze­
że G dańskie, znalazłem  się w G dań­
sku. Po słonecznej niedzieli wszyscy 
patrzy li n a  siebie badawczo.

— Nic się pan i w czoraj nie opaliła
— stw ierdziła po rtie rk a  w Insty tucie 
M orskim , w ita jąc  jedną  z  pracow ­
nic.

— Mam jeszcze czas.
— Nie była pani w czoraj na p ła ­

ty ?  — zdziw iła się portierka.
— Nie. M iałam  inne  spraw y na 

głowie.
— A gdzie pan i jedzie na urlop?

— indagow ała dalej.
— W góry!
W „O rbisie”, przed kasam i na 

dw orcu głów nym  w G dańsku kolejk, 
tych, którzy chcą n a  urlop jechać 
wygodnie. R ezerw ują sobie m iejsca 
sypialne, kuszetki i m iejsców ki w 
pociągach, k tó re  w  lipcu i sierpniu  
pojadą do Zakopanego, K rakow a, 
K rynicy, Je len ie j Góry, K udowy czy 
O lsztyna. I nie ma w tym  nic dziw ­
nego. Morze m ają  na co dzień. G óry 
są więc dla nich a trakc ją . Tu p rzy ja ­
dą turyści i wczasowicze z głębi P o l­
ski, z Mazowsza, Białostockiego, Rze­
szowskiego, K rakow skiego, z Górnego 
i Dolnego Śląska.' P rzy jadą ci, d la  
k tórych morze jest a trak c ją , p rzy jadą 
chłonąć jod, opalać się na n ad m o r­
skich piaskach i kąpać się w ch łod­
nym . polskim morzu.

W G dańsku do m orza jes t daleko. 
„E-16” z Pruszcza G dańskiego pro­
wadzi prosto ńa północ. W prost nad 
morze. Ale w okolicy dw orca głów ­
nego, tuż przed stocznią G dańską 
skręca na  zachód i biegnie dalej 
przez W rzeszcz i Oliwę rów nolegle 
do morza. Z Wrzeszcza i O liwy do 
m orza jest bliżej. W Sopocie zupełnie 
blisko.

S tojąc na peronie dw orca głównego 
w G dańsku i patrząc w stronę torów  
prow adzących do Gdyni, widzi się 
w ielkie dźwigi portowe. Spraw ia to 
złudzenie, że morze jest tuż, tuż, że 
zaraz za „E-1B”, k tóra tym  m iej­
scu nazyw a się B łędnikiem  i prze­
chodzi w Aleje Zwycięstwa prow a­
dzące do Wrzeszcza, jest port gdań­
ski. Ale to tylko złudzenie, gdyż są 
to dźwigi stoczni. A stocznia leży 
nad kolanem  M artw ej Wisły. P o rt

Dalszy ciqg na str. 6

W GDAŃSKU DO MORZA DALEKO

LUCIUSZ WŁODKOWSKI
' .



I NA MAPIE ŚWIATA

PIĘĆDZIESIĄTE
AFRYKAŃSKIE

27 czerw ca 1977 roku  byle F rancusk ie  T ery to rium  A farów  
i Issów o trzym ało  niepodległość i sta ło  się R epub liką  Dżibuti.

Nowe, n iew ielk ie państw o A fryki, p ięćdziesiąte już, obejm uje ob­
szar w ynoszący około 22 tysięcy k ilom etrów  kw adratow ych , na 
k tó ry m  m ieszka około 210 tysięcy łudzi. W dziejach  w spółczes­
nej A fryk i w ydarzen ie  to nie jes t najw ażniejsze, gdyż na  po łud­
niu  k o n tynen tu  w alczą o niepodległość i w olność narody  Rodezji,
N am ibii i Połu th tiow ej A fryki, a  jed n ak  zw róciło ono uw agę 
św iatow ej opinii publicznej. Dlaczego?

Zdziw ienie tak im  za in te reso ­
w an iem  może być tym  w iększe, 
jeśli się zw aży, że te ry to riu m  
R epub lik i D żibuti .je s t p u s ty n ­
ne. N a k ra jo b raz  tego k ra ju  
sk ład a ją  się nag ie  góry, porosłe 
k rzak am i stepy i słone jeziora. 
N ie m a tu  p rzem ysłu , ro ln i­
ctw a, a ludność koczu jąc za j­
m u je  się w ypasan iem  — jak  
się szacu je  — 20 tysięcy  w ie l­
błądów , 80 tysięcy  ow iec 1 20 
tysięcy  kóz. Jed n a  lin ia  ko le jo ­
w a łączy A ddis A bebę — sto li­
cę sąsiedn iej E tiopii — z m ia­
stem  i po rtem  D żibuti, stolicą 
R epub lik i D żibuti.

R epub likę  D żibuti zam ieszku­
ją  A farow ie — spokrew nien i z 
D anak ilam i, zam ieszkującym i 
sąsiedn ią  E tiopię i Issow ie, n a ­

leżący do som alijsk iej grupy  e t­
nicznej. A farow ie stanow ią  o- 
koło 40 p rocen t ludności R epu ­
blik i D żibuti, Issow ie — około 

30 procen t, na tom ias t resz ta  
ludności, to  E uropejczycy, A ra ­
bow ie i A zjaci. T ery to rium  A- 
farów  i Issów, zw ane też daw ­

niej F rancusk im  Som ali, z n a j­
dow ało się pod panow aniem  
F ra n c ji przez 115 lat. W 1967 
ro k u  w  Som ali F rancusk im  
przeprow adzono re fe rendum , w 
k tó rym  zadecydow ano, że u - 
trzy m an e  nadal będą k o n tak ty  
z F ranc ją . W tedy to  Som ali 
F ran cu sk ie  sta ło  się F ran cu s­
k im  T ery to rium  A farów  i Issów

i, o trzym ało  au tonom ię w ew nę­
trzną , kw estionow aną zresztą, 
jak  w yniki refe ren d u m  przez 
ruch  niepodległościow y.

P ow stan ie  R epublik i D żibuti 
F rancuzi p rzy jęli z m ieszanym i

P rzypadk iem , bo dzięki ży­
czliwości jednej z naszych 
w arszaw sk ich  koleżanek , o trzy ­
m ałam  „O dgłosy” z 15 m aja  br., 
a w  n ich  bardzo  in te resu jącą  i 
życzliw ą recenzję  Tadeusza 
C hróścielew skiego o moim 
„M ister U n iversum ” — tym  
bardz ie j cenną, że podbudow a­
ną  obszerną i g łęboką w iedzą o 
lite ra tu rze .

„O dgłosów " w K atow icach 
n ie  ma. N aw et w  Domu P rasy , 
w  arch iw ach  tu te jszych  gazet
i tygodników . W ięc przy  okazji, 
ja k ą  m i dała  w arszaw ska p rze ­
syłka, m ogłam  przy jrzeć  się 
łódzkiem u pism u. I aż przykro , 
bo katow ick ie  „Pog lądy” w  po­
rów nan iu  z „O dgłosam i” tak ie  
żałośnie ubogie — w e w szy­
stk im . N ic z W aszego rozm a­
chu, z zasobności piór. I pom y­
śleć, że Łódź też  potężn ie  p rze­
m ysłow a, a k lim a t w  niej dla 
w ielu  sp raw  k u ltu ry  w yraźn ie  
życzliwszy.

Ż ału ję , że nie m ogłam  zaopa­
trzyć się tu ta j w  jak ieś 2—3 
num ery  W aszego tygodn ika  z 
15 m aja. G dyby ta k  redakcja  
dysponow ała egzem plarzam i, 
k tó re  by m i m ogła przysłać, by -

uczuciam i. P rzeciętnego  F ra n ­
cuza rezygnacja  z ostatn iego  
sk raw k a  byłego im perium  kolo­
nialnego m ało obeszła. A le p ra ­
sa fran cu sk a  fa k t ten  n ie  o- 
m ieszkała odnotow ać. „Le Q uo- 
tid ien  de P a ris” p isał p rzy  te j 
okazji.

„F ran c ja  n igdy  w łaściw ie nic 
lub iła  D żibuti. Ten k ra j p o /b a ­
w iony ropy, d iam entów  i n i ­
klu nic był d la  nas zbyt a tr a k ­
cyjny. Po prostu  przypadek 
zrządził, że jes t on usy tuow any 
przy  w ejściu  na M orze C zerw o­
ne, na  szlaku  nafty , k tó ra  n a le ­
ży do innych. F ran c ja  pozosta­
w ia po sobie now oczesne ośrod­
ki m edyczne, w iele k ilom etrów  
asfaltow ych  dróg i k ilkudziesię­
ciu m atu rzystów . To w szystko. 
Róg A fryk i nigdy nie był f ra n ­
cuski.”

K om en ta to r „A urorę” nie o-' 
m ieszkał p rzy  tym  dodać:

„Niczym po balu karnow ało - 
w ym  F ran c ja  strząsnę ła  zc sw ej 
szaty  o sta tn ie  k o n fe tti im pe­
rium . Nie m a ju ż  na św iecie 
an i jednego te ry to rium , gdzie 
bylibyśm y obecni w brew  woli 
m ieszkańców . N apisaliśm y sło­
wo „koniec” pod osta tn im  roz­
działem  h is to rii p e łnej k rw i, 
chw ały  I błędów... Ju tro  A faro ­
w ie będą m ogli spokojnie  rzu ­
cić się na Issów, a  ci z kolei 

w ezm ą się za bary  z ^ fa ra m i. 
Nic będzie to  p iękne w idow is­
ko, ale nie będzie ono już nas 
obchodzić.’*

Po F rancuzach  w  R epublice 
D żibuti pozostają je d n a k , nie 
ty lko  drogi asfaltow e, k ilk u -

łabym  bardzo zobow iązana. Ale 
to  ty lko  tak a  au to rsk a  nadzieja, 
na jpew nie j bez szansy na  speł­
nienie.

Z pow ażaniem  i najlepszym i 
życzeniam i pow odzenia w e 
w szystk ich  sp raw ach  zaw odo­
w ych i osobistych. —

M ARIA K LIM AS 
BLAIIUTOW A

(K atow ice)

Od redakcji: L ist ten  dedyku­
jem y „R uchow i”.

* * *

Z U rzędu Dzielnicowego 
Ł ódź-B ałuty  o trzym aliśm y list 
ad resow any  do Ew y O strow ­
skiej:

Serdecznie gratuluję To­
warzyszce pięknego, wzru­
szającego, a również skła­
niającego do głębszych re­
fleksji artykułu „Widok z 
mego okna” („Odgłosy" 
nr 25 z 1977 r.).

m gr ZBIGN IEW  BŁASZCZAK 
(N aczelnik Dzielnicy)

dziesięciu m atu rzystów  i ośrod­
k i m edyczne. Pozostaje  coś w ię­
cej. P ozostaje  konflik t p lem ien­
ny m iędzy A faram i i Issam i. 

F rancuzi rządzili w  sw oim  za­
m orsk im  te ry to riu m  w m yśl 
sta re j zasady: dziel i rządź. F a ­
w oryzow ali A farów , dopuszcza­
ją c  ich  do ad m in is trac ji i au to ­
nom icznego życia politycznego, 
izolow ali i odsuw ali od w szel­
k ich  w pływ ów  Issów. Ale nie 

zyskali tym  przychylności A fa­
rów. N ienaw iść do F rancuzów  
była silna  u jednych  i drugich. 
A ta  n ienaw iść m ieszała się w  
dodatku  z w zajem ną n ienaw iś­
cią jednych  i d rugich . K rew  la ­
ła się obficie, a żandarm eria  
fran cu sk a  n iem al każdego dn ia  
znajdyw ała  trupy .

R epub likę  D żibuti od p ó łn o ­
cy, zachodu i częściowo po łud­
n ia  otacza E tiopia. Na po łud­
niow ym  w schodzie, na  n iew iel­
k im  obszarze R epub lika  D żibu­
ti  gran iczy  z Som alią. O ba te 
p ań stw a  uw ażają , że te ry to riu m  
D żibuti do n ich  pow inno na le ­
żeć. Do E tiopii n ie  ty lko  d la ­
tego, że w  w iększości m ieszkają  
tam  A farow ie, a le  i d latego, że 
po rt D żibuti i lin ia  kolejow a 
do tego po rtu  b iegnąca z A ddis 
A beby m ają  żyw otne znaczenie 
d la  etiopsk iej gospodarki. So­
m alia  na tom iast k ie ru je  się 
głów nie czynnikiem  narodo­
w ościow ym , choć i w zględy po­
lityczne n ie  są tu  bez znacze­
nia. W Som alii m a sw oją sie­
dzibę F ro n t W yzw olenia W y­
brzeża Som alii, k ierow any  i 
w spom agany  przez rząd  Som a­
lii. O ddziały partyzanck ie  F ro n ­
tu  W yzw olenia W ybrzeża So­
m alii (FLCS) s ie ją  n iepokój i 
zam ieszanie w śród ludności Re­
publik i D żibuti, uc ieka jąc  się 
n ieraz do ak tów  te rro ru . A taki 
oddziałów  FLCS sk ierow ane 
też były  przeciw ko Francuzom .

R epublika D żibuti leży u 
w ejścia  na M orze Czerw one, 
nad  cieśn iną Bab el M andeb, 
będąc prztez to w ażnym  p u n ­
k tem  strateg icznym . Jeszcze w 
kw ie tn iu  1977 roku  w  daw nym  
F rancusk im  T ery to rium  A farów

D ziękujem y w  im ien iu  A u to r­
ki.

* * *

W zw iązku z no ta tką , ja k a  u- 
k azała  się w  „O dgłosach” 5.06. 
77r. pt. „Z rozk ładem  jazdy w 
ręku" , dotyczącą b rak u  w R ejo­
now ym  R ozkładzie Jazdy  P ocią­
gów — O kręg Łódź, w ażnym  
od 22.05.1977 r. tabeli 420 i 421 
uprzejm ie in form ujem y, że w 
trak c ie  op racow ania w yżej w y­
m ienionego rozk ładu  nastąp iło  
n iedopatrzen ie , w ynik łe  między 
innym i z następu jących  p rz y ­
czyn:

— zm iany  n u m erac ji tabel 
np.: tab . 101 na  623, tab . 102 na 
602, tab . 603 na  624,

W celu un ikn ięc ia  w  przysz­
łości podobnych uste rek  pod ję­
to odpow iednie k ie runk i dzia­
łan ia .

Za pow stałą  n iedokładność 
zespół redakcy jny  w  im ieniu  
w łasnym  i W ydaw nictw  K om u­
n ik ac ji i Łączności uprzejm ie 
przeprasza.

W załączeniu przesyłam y b ra ­
k u jącą  tabelę, k tó ra  została do­
starczona rów nież do kiosków  
„R uchu”, gdzie m ożna ją  o trzy ­
mać bezpłatnie.

Z pow ażaniem

E. ZAJĄCZKO W SKI 
k ierow nik  Zespołu

1 Issów  stacjonow ało  6 tysięcy 
francusk ich  żołnierzy, a  w  tym
1 200 żołnierzy Legii Cudzo­
ziem skiej. P rezyden t R epubliki 

D żibuti — M oham ed G uleda 
ośw iadczył jo rdańsk iem u  dzien­
nikow i „Al A chbar” :

„W D żibuti n ie m a m iejsca 
d la żadnych zagranicznych baz, 
F rancuzi pozostaną w D żibuti 
dopóki nic w yszkolą naszej a r ­
mii, a  potem  natychm ias t opu­

szczą nasz k ra j.”

D żibuti je s t w ażnym  punk tem  
stra teg icznym  dlatego, że z te ­
ry to riu m  tego państw a m ożna 
kon tro low ać szlaki m orsk ie  p ro ­
w adzące przez K an ał Sueski z 
M orza Śródziem nego i przez 
Morze C zerw one na O cean In ­
dy jsk i. A jes t to przecież szlak 
naftow y. N iezw ykle w ażny dla 
uprzem ysłow ionej E uropy. W ys­
tarczy  przypom nieć sobie, co się 
działo, k iedy K an ał Sueski zo­
sta ł na długi czas zablokow any.

W tym  re jon ie , zw anym  „Ro­
giem A fryk i"  ko tłu je  się od 
daw na. E tiopia obaw ia się so­
juszu  trzech  o taczających ten  
k ra j państw : S udanu , K enii i 
Som alii. Som alia, w  te ry to rium  
k tó re j k linem  w b ija  się obszar 
E tiopii, zgłasza p re ten s je  do po­
w ażnej części te ry to riu m  E tio­
pii. E tiopia natom iast, pozba­
w iona przez e ry tre jsk ą  secesję 
dostępu do portów  w  północnej 
części swego te ry to rium , bardzo 
je s t zain teresow ana w olnym  
dostępem  do portu  w Dżibuti, 

będącego d la  niej obecnie w aż­
nym  „oknem  na  św ia t”. O dcię­
cie tego dostępu oznaczałoby 
dla E tiopii w ielką tragedię. A 

Som alia dysponu je  dobrze w y­
szkoloną i uzb ro joną arm ią. 
A le ostatn io  doszło do gran icz­
nych konflik tów  m iędzy K enią 
a Som alią, k tó rym i Som alia 
p róbow ała zain teresow ać o b ra ­
d u jącą  n iedaw no k on ferencję  
m in is trów  O rganizacji Jedności 
A frykańsk ie j. K enia na tom ias t 
usiłow ała zrzucić odpow iedzial­
ność za te  incydenty  na... E tio­
pię.

Do gry  w  „Rogu A fry k i” 
w łączyła się też A rab ia  S au ­
dyjska, k tó ra  dysponując m i­
lionam i dolarów , gotow a jest 
pośpieszyć z pomocą każdem u 
państw u , jeś li m ożna byłoby je 
w  ten  sposób zaw rócić z drogi 
postępu. A rab ia  Saudy jska  
zaoferow ała sw ą pomoc za­
rów no Som alii, jak  i R epu ­
blice D żibuti. Som alia — jak  
na razie  — odnosi się do te j o- 
fe r ty  z rezerw ą. D la b iednej 
R epublik i D żibuti o ferta  A rabii 
S audy jsk ie j może jed n ak  oka­
zać się a trak cy jn ą . A D żibuti 
leży na  w ażnym  szlaku n a fto ­

w ym  i z je j te ry to riu m  m ożna 
ten  szlak z pow odzeniem  kon- 

. trolow ać.

„Do narodu  D żibuti należeć 
będzie decyzja o w łasnej p rzy ­
szłości — pow iedział am ery ­
kańsk iem u dziennikarzow i, A r- 
naudow i de B orchgrave p re ­
zydent Som alii, S y jad  B arre. — 
Z aakcep tu jem y cokolw iek ten 
naród  uczyni.”

W yw iad z p rezydentem  So­
m alii — Syjadem  B arre  ukazał 
się w  „N ew sw eek” 27 czerw ­
ca 1977 roku , a w ięc w dniu , 
k iedy  pow stała R epublika 
D żibuti. Syjad  B erre pow iedział 
jeszcze w tym  w yw iadzie: „...nie 
dokonam y inw azji E tiopii”. Ale 
„N ew sw eek” obok w yw iadu za­
mieścił m apkę ilu s tru ją - 
jącą  te ry to ria ln e  p re ten s je  So­
m alii. O bejm ują  one jedną 
trzec ią  obszaru E tiopii, blisko 
jed n ą  trzecią  obszaru  K enii i... 
całe te ry to riu m  R epublik i Dżi­
buti.

F rancuzi odeszli z Dżibuti. 
A le i F rancuzi w  D żibuti pozo­
stali. U w ażają oni nadal, że no­
we, p ięćdziesiąte  państw o a- 
fry k ań sk ie  nie jes t zdolne do 
sam odzielnego życia. R epo rtero ­
wi niem ieckiego pism a „Die 
W clt” — W illem u L u tzenk ir- 
chenow i pow iedział jeden  z 
francusk ich  m ieszkańców  m ia­
sta  Dżibuti:

— W ielu m łodych M urzynów 
przeżyw a euforię, rausz n iepo­
dległościowy. Nie zdają  sobie 
jed n ak  w  ogóle spraw y, na  co 
się na raża ją . Bez F ran c ji w szy­
stko tu ta j  się załam ie. Ludzie 
będą po p ro s tu  głodow ali, za ­
czną w ym ierać. D żibuti je s t jak  
s tac ja  kosm iczna na Księżycu, 
w szystko trzeba  tu  dostarczać 
z zew nątrz. Tu są  tylko kam ie­
nie i p iasek.

D aw ne T ery to rium  A farów  i 
Issów  stw orzyli F rancuzi, stw o­

rzyli je  w brew  in teresom  tu te j­
szych ludów , n ie  licząc się z 
zasięgiem  te ry to ria ln y m  rd zen ­
nej, a frykańsk ie j ludności. 
S tw orzyli państw o, k tó re  o trzy ­
m ało teraz  niepodległość i sw o­
je  sam odzielne is tn ien ie  rozpo­
częło w śród n a ras ta jących  kon­
flik tów  w  „Rogu A fryk i”. Jak i 
będzie los tego p aństw a  bez 
przem ysłu, ro ln ictw a, bogactw  
na tu ra ln y ch ?  Czy po tra fi o- 
przeć się te ry to ria ln y m  zaku ­
som sąsiadów ? Jak  sobie p o ra ­
dzi z w ew nętrznym i, narodow o­
ściow ym i sprzecznościam i?

LU C JU S Z  
W ŁO D KO W SK I

IHFDRMflCiE |
T. Różewicz laureatem

Z nany  poeta, prozaik  i d ra ­
m atu rg  — Tadeusz Różewicz 
udekorow any został O rderem  
S ztandaru  P racv  II klasy , p rzy ­
znanym  m u orzez Rade P ań - 
stw a za całokszta łt twórczości 
lite rack ie j.

Nad czym pracujq twórcy

Na py tan ie , nad  czym p racu ­
ją , odpow iedzieli:

ROMAN BRATNY: kończę 
pow ieść pt. „R ozstrzelane w ese­
le ”, w  k tó re j — podobnie jak  
w e w szystk ich  m oich u tw orach
— sięgam  do la t okupacji, choć 
akc ja  dzieje się w czasach dzi­
siejszych w  różnych środow is­
kach. N iedaw no złożyłam w 
„C zy te ln iku” książkę z pogra­
nicza eseistyk i i w spom nień, 
za ty tu łow aną  „P am ię tn ik  mo­
ich książek”. Są to  szkice i no­
ta tk i, k tó re  prowa*dziłem do 
końca la t sześćdziesiątych.

WANDA JA KU BOW SK A: je ­
stem  pochłonięta p rzygotow a­
n iam i do film u o L udw iku  Wa­
ryńskim . C hciałabym  przyb li­
żyć w idzom  tę  w span ia łą  po­
stać, ukazać początki polskiego 
socjalizm u. T ytu łow ą rolę w  
film ie, do którego zdjęc ia  za­
częliśm y w lipcu, grać będzie 

m łody ak to r T ea tru  „R ozm aitoś­
ci” w  W arszaw ie — Tom asz 
G rochoczyński.

REGINA SM ENDZIANKA: 
cyklem  koncertów  w  F ilharm o­
n ii N arodow ej skończyłam  se­
zon a rtystyczny  1976—77 i w  
najbliższych m iesiącach będę 
zajm ow ać się p rzede w szystkim  
p racą  dydaktyczną. W lipcu 
będę prow adziła  zajęcia  na 
m iędzynarodow ym  sem inarium  
w W eim arze oraz dam  k oncert 
na  zam ku W artburg , sierp ień  
zaś przeznaczę d la  japońsk ich  
p ian istów  — uczestn ików  k u rsu  
m istrzow skiego w  w arszaw skiej 
uczelni.

W ŁODZIM IERZ BUCZLK:
rozpocząłem  przew idyw aną na 
dw a la ta  p racę  nad  cyklem  30 
prac, obrazów , a częściowo — 
także  rysunków , pod w spólnym  
ty tu łem : „N ad brzegam i”. Zło­
żą się na n ią  pejzaże, p o rtre ty
i sceny figuralne , z  innym i ko­
legam i w spó łp racu ję  z k rak o w ­
skim  zak ładem  „O pakone t”, 
k tó ry  ko lekcjonu je  dzieła 
w spółczesnych m alarzy  i tw orzy 
w łasną  galerię.

JER ZY  BROSZKIEW ICZ: 
skończyłem  d la  „C zy te ln ika” 
p ierw szy  tom  „D oktora T w ar­
dow skiego’’, k siążk i tra k tu ją c e j
0 chorobie psychicznej i jej 
p rzezw yciężaniu  przez p ac jen ta
1 m edycynę. P racu ję  nad  d ru ­
gim tom em  te j pów ieści. D la 
W ydaw nictw a L iterackiego 
p rzygotow uję zbiór m in ia tu ro ­
w ych opow iadań.

JA N  RYBKOW SKI: zebrałem  
dokum en tację  do film u  „G ra­
n ica”, do k tórego  — w  oparciu
o pow ieść Zofii N ałkow skiej — 
scenariusz  nap isa ł Józef tlen . 
R ealizację rozpocznę w krótce. 
W listopadzie  chciałbym  p rzy ­
stąp ić  do rea lizac ji seria lu  te ­
lew izyjnego „Rodzina Po łan iec­
k ich ” na podstaw ie pow ieści H 
S ienkiew icza, a w edług scena­
riusza Bożeny H lebow icz 1 A n­
drzeja  M ularczyka.

ARTUR SAŃDAUER: w  W y­
daw nic tw ie  L iterack im  w ycho­
dzi k siążka obejm ująca  mój 
p rzek ład  „K sięga rodza ju” oraz
6 esejów  o tem atyce  b ib lijne j. 
W L opub liku je  też „Poetów  
czterech  pokoleń” — zbiór 16 
sy lw etek  od L eśm iana po B ry l­
la. PIW  w yda „A ntologię d ra ­
m atu  starogreck iego” z m oim  
przek ładem  A jschylosa, Sofo- 
k lesa, E uryp idesa  i A rysto fane- 
sa.

ALINA i CZES1AW CEN­
TKIEW ICZO W IE: oddaliśm y do 
w ydaw nictw a d rug i tom  książ­
ki „Tum bo z P rzy lądka D obrej 
N adziei”. Sądzim y, że i ten
— podobnie jak  pierw szy, k tó  
ry  m a ju ż  5 przek ładów  na ję ­
zyki obce — spodoba się czy­
teln ikom . P racu jem y  w  tej 
chw ili nad u tw orem  o dalek iej, 
surow ej północy.

W ITOLD RUD ZIŃSK I: po 
o statn io  ukończonym  utw orze 
„Q uasi u n aso n a ta” na fo rtep ian  
naszkicow ałem  zarys „Sonaty 
na skrzypce i fo r tep ia n ”. W 
dziedzinie m uzykologii n a jp o ­
w ażniejszym  obecnie moim za­
m ierzeniem  je s t książka pt. 
„N auka o ry tm ie  m uzycznym ’’, 
nad  k tó rą  p racu ję  od k ilku  lat, 
a  w  tej chw ili kończę f toni. 
N iedaw no ukazała  się książka 
„O m uzyce przy  g łośn iku”.

KONKURS

a

W ydział K u ltu ry  1 Sztuki U rzędu W ojew ódzkiego w  Sie- -r
radzu, W ojew ódzka R ada Z w iązków  Zaw odow ych, p rzy  > i

C w spółudziale ZLI* i SDP — O ddziały w  Łodzi, R edakcji „Od- ? !  
( głosów ”. Ł ódzkiej Rozgłośni Polskiego R adia  oraz zakładów

pracy  w ojew ództw a sieradzkiego, uczestniczących w pro- iS
gram ie „Sojusz św ia ta  p racy  z k u ltu rą  i sz tu k ą” — ogła- (V
szają konkurs na reportaż, a rty k u ł, szkic, esej i felieton rc 
na tem at w ojew ództw a sieradzkiego.

O rgan iza to rzy  nic o k reś la ją  ściśle k ręgu  tem atycznego <
prac, zc szczególnym zain teresow an iem  jed n ak  oczekiwać C
będą w ypow iedzi ukazu jących: \

— osiągnięcia i p rzeobrażenia  różnych g rup  społecznych 
w ojew ództw a sieradzkiego,

— n a jis to tn ie jsze  zjaw iska 1 problem y stanow iące sens ,  
i treść  życia m ieszkańców  Sieradzkiego oraz kształtow anie 
stosunków  społecznych, i

— udział m łodzieży w dokonujących się przeobrażeniach $  
społeczno-ekonom icznych i ku ltu ra ln y ch  — je j tw órcze i? 
i am b itne  dążenia w tw orzeniu  nowych w artości oraz u- 
jaw n ian ie  zjaw isk  i fak tów  ujem nie w pływ ających na ja -  < >

V kość życia i pracy młodego pokolenia. \  '

szeroko pojętą p rob lem atykę współczesności. j  |
< K onkurs m a c h a ra k te r  o tw arty . P race opatrzone godłem,

(C o objętości do 20 stron  m aszynopisu przesyłać należy pod V
\  adresem : W ydział K u ltu ry  i Sztuki U rzędu W ojewódzkiego
<v w  S ieradzu, ul. Z am kow a 2, z dopiskiem  na  kopercie ,K on-
X „ urs ”a  rep o rtaż” — w te rm in ie  do 30 w rześn ia  1977 roku. n
Y, P rzew idyw ane są następu jące  nagrody: p ierw sza w wyso-
V  kości — 10.000 — zł, d ruga w w ysokości — 7.500,— zł, trze - \  
y  cia w  w ysokości — 5.000,— zł oraz trzy  w yróżnienia po 2 \  
t5 tys. zł. •>
( UIV Szczegółowe założenia o rgan izacy jne i p rogram ow e za- rż

J>j w iera  regulam in, k tó ry  jes t dostępny we w szystkich od-
yj działach  Zw iązku L ite ra tów  Polskich i S tow arzyszenia D zien-
% n ikarzy  Polskich oraz w W ydziale K u ltu ry  i Sztuki Urzędu
ę  W ojewódzkiego w  Sieradzu.
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,,W la tach  p ięćdziesią tych  zrodziła  elę w  P en tagonie  Insp irow a­
na  i pop ierana przez D epartam en t O brony osobliw a koncepcja, 
k tó ra  w sw oich nałożeniach głosiła: należy  przeszkolić korpus 
oficersk i danego k ra ju , uzbroić Jego arm ię , & *.raj tern będzie n a ­
leżał do S tanów  Z jednoczonych” .

N ietrudno doszukać się źródeł 
pow odzenia am erykańsk iego  p ro g ra ­
mu pomocy w ojskow ej, choćby już  z 
tego w zglądu, jż fak t is tn ien ia  s ła ­
bych politycznie i skorum pow anych  
rządów  cyw ilnych w  k ra jach  gospo­
darczo zacofanych, a także  o stra  ry ­
w alizacja w  sferze ideologicznej oraz 
politycznej m iędzy ugrupow an iam i 
nacjonalistycznym i, praw icow ym i z 
jednej strony , a postępow ym i i de­
m okratycznym i z d rug ie j, w  znacz­
nym  stopn iu  u ła tw ia ją  S tanom  Z jed ­
noczonym ingerencję  w  tych  p a ń ­
stw ach. Sukces te j in gerenc ji został 
z kolei zapew niony poprzez oparcie  
się na. e litach  w ojskow ych, gdyż zgod­
nie z panu jącym  w  łonie ko lejnych  
adm in is trac ji USA przekonan iem  ty l­
ko ów estab lishm en t m ilita rn y  mógł 
zagw aran tow ać „o tw arcie  d rzw i” d la  
inw estycji am erykańsk ich  m onopoli, 
um ożliw iając tym  sam ym  daleko po­
sun ię tą  p en e trac ję  po lityczną i gos­
podarczą tych  k ra jów .

Jeszcze do n iedaw na w  św iadom oś­
ci znacznej części społeczeństw  Z a­
chodu, a  zw łaszcza A m eryki, egzysto­
w ał siln ie zakorzen iony  pogląd, w e­
dług k tórego  po jaw ien ie  się n a  prze­
łom ie la t 40 i 50 S tanów  Z jednoczo­
nych na  a ren ie  m iędzynarodow ej ja ­
ko m ilita rnego  superm ocars tw a je s t 
konsekw encją  f in a łu  II  w ojny  św ia­
tow ej, a zarazem  przypadkow ym  p ro ­
duk tem  ubocznym  dynam izm u tego 
k ra ju , ja k  rów nież posiadanych  p rze­
zeń zasobów  i po tencja łu  gospodar­
czego oraz dom inacji w  dziedzinie 
technik i, zw łaszcza n u k lea rn e j. Z 
d rug iej strony  każdy  obyw ate l USA 
ob ję ty  przecież od czasów  szkolnych 
odpow iednim  procesem  in d o k try n a­
c ji w iedzia ł doskonale, że c h a ra k te ­
rystyczną  cechą „am erykańsk ie j de­
m okrac ji” je s t dziedzictw o pacyfiz­
m u, k tó re  (jak  to  na  p rzyk ład  w yn i­
ka  z podręczników  h is to rii S tanów  
Z jednoczonych) „ is tn ie je  mimo sp o ra ­
dycznych w ojen  narzuconych  nam  
Przez n ierozsądnych  i agresyw nych  
cudzoziem ców ”.

Nie należy się zatem  dziw ić, iż po­
dobnie b rzm iące szow inistyczne i ob­
łudne tw ierdzen ia  czołowi politycy 
W aszyngtonu w ykorzystali, aby  u za­
sadnić  bezpodstaw ne roszczenia S ta ­
nów  Z jednoczonych do „globalnej 
odpow iedzialności”. Z nam ienne jes t 
Przy tym , co przy  każdej okazji z 
nacisk iem  podkreśla li n iem al w szyscy 
p rzyw ódcy polityczni USA, iż w  re a ­
lizac ji pow yższej zasady  am ery k ań ­
sk iej polityki zagran icznej p re fe ru ją  
oni stosow anie in s tru m en tó w  n iem i- 
lita rn y ch , tak ich  na  przyk ład , jak  
k redy ty , działalność propagandow a, 
pomoc w dziedzinie techn ik i i tech ­
nologii o raz  p rogram y w ym iany ludzi. 

Lecz ja k  pogodzić owo „pragn ien ie  
pokojow e” z obecnością k ilk u se tty - 
sięcznej a rm ii żołnierzy am ery k ań ­
skich za g ran icą  oraz fak tem  is tn ie ­
n ia  ponad 2000 p laców ek rozsianych 
n iem al po całym  św iecie i w yposa­
żonych w  u rządzen ia  m ilita rne?

Z agadn ien ie  to je s t od daw na 
p rzedm io tem  badań  i dociekań róż­
nych  ośrodków  naukow ych i agend 
rządow ych w  S tanach  Z jednoczonych, 
lecz tru d n o  n ie  oprzeć się w rażen iu , 
że w iększość p rób  w y jaśn ien ia  z jaw i­
ska m ilita ryzac ji am erykańsk ie j po­
lity k i zagran icznej cechu ją  znaczne 
uproszczenia, ta k  w zakresie  po­
w ierzchow nej a rg u m en tac ji ja k  i ak ­
cen tow an ia konieczności zachow ania 
pozorów , w  rezu ltac ie  ry w alizu ją  one 
z up rzednio  w spom nianym  uzasad­
n ien iem  w ybuchu  „złe j” w o jny  w pły­
w am i czynników  zew nętrznych . D la­
tego też nie m a ją  słuszności zarów no 
ci, k tó rzy  przyczyn d o p a tru ją  się w 
tym , że oficerow ie arm ii am ery k ań ­
sk iej ze w zględu na sw oją in s ty tu c jo ­
na lną  pozycję oraz daleko idące k o n ­
sekw encje  podejm ow anych  decyzji, 
są  rów norzędnym i p a rtn e ram i w „e- 
licie w ładzy” (C. W right M ills: „T he 
P ow er E litę”), jak  rów nież ci, k tórzy  
w in ę  za szerzący się m ilita ryzm  pfzy- 
p isu ją  w yłącznie n iekom petencji 
K ongresu  w  sp raw ach  dotyczących 
skom plikow anej p rob lem atyk i now ych 
system ów  b ron i (R alph E. L app: 
„A rm s Beyond D oub t”), bądź zbytnio 
dem onizu ją  znaczenie i w pływ y kom ­
p leksu  w ojskow o-przem ysłow ego, 
w skazu jąc  nań  jako  n a  jedyne  głów ­
ne źródło m ilita ryzac ji po lityk i za­
g ran icznej USA. Tym czasem , aby do­
strzec  rzeczyw iste przyczyny te j m i­
lita ry zac ji, jak  i w łaściw ie ocenić 
ek spansyw ny  c h a ra k te r  am ery k ań ­
skiej „foreign policy” trzeba  spojrzeć 
na' ow e zjaw isko  z perspek tyw y  h is­
torycznej.

2.

Po p rzekształcen iu  się gospodarki 
S tanów  Zjednoczonych w  osta tn im  
ćw ierćw ieczu ubiegłego stu lecia  w 
gospodarkę in d u s tria ln ą , d la  k tórej 
jed n ak  sym ptom atyczne były w ów ­
czas przejściowe* niedom agania w  za­
kresie  w ew nętrznego popytu , czołowi 
przedstaw iciele  św ia ta  p rzem ysłu  i

— L. Jlup ree , 11)68 r.

b iznesu  sform ułow ali swój pogląd na 
zw iązek is tn ie jący  m iędzy „o tw artym i 
d rzw iam i” na  zagran icę d la  n ieog ra­
niczonego ekspo rtu  nadw yżek p ro ­
d ukc ji i k ap ita łu  z jednej strony , a 
zachow aniem  kapita listycznego  po­
rządku  klasow ego z d rug iej. Jed en  z 

czołowych a rch itek tów  am ery k ań ­
skiej s tra teg ii „zim nej w o jn y ”, se­
k re ta rz  s tan u  D ean A cheson, p rze­
m aw iając  w  1945 r. w  senackiej ko­
m isji do sp raw  pow ojennej po lityk i 
ekonom icznej, podsum ow ał te n  im ­
p e ra ty w  następu jąco :

„G dybyśm y chcieli kon tro low ać cały  
handel i dochód narodow y S tanów  Z jed ­
noczonych, co oznaczałoby w p rak tyce  
(kontrolę nad życiem  narodu  — to p raw ­
dopodobnie n io in a  by się uporać z tym  
prob lem em  przeznaczając całą p rodukcję  
k ra jo w ą  na  rynek  w ew nętrzny , ale do-, 
prow adziłoby  to do ca łkow ite j zm iany 
naszej ko n sty tu c ji, naszego stosunku  do 
w łasności, do pojęcia wolności człow ieka
i sam ej koncepcji p raw a. N ikt tego nie 
rozw aża. Dochodzi się więc do w niosku, 
że należy szukać imnych rynków , a rynki 
te  zn a jd u ją  się za g ran icą” . (G abriel K ol­
k o : „The Politics of W ar” ).

J a k  w iadom o w iększość przyw ód­
ców w  K ongresie i w ysokich fu n k c jo ­
nariu szy  adm in is trac ji za jm ujących  
się zagadnien iam i po lityk i zag ran icz­
nej skw ap liw ie zaakceptow ała p rio ­
ry te t „o tw artych  drzw i” g w aran tu ją -

K orupcja , pow iązan ia  z ekonom i­
cznie up rzyw ile jow anym i g rupam i 
o ra£  n iem ożliw a do zaakceptow ania 
cena, ja k ą  n a tychm ias t trzeb a  było 
zapłacić za zerw an ie zw iązków  u za­
leżn iających  te  k ra je  od zagran icz­
nych m etropolii, dysk redy tow ały  no­
w o pow stałe  e lity  polityczne, k tó re  n ie  
po tra fiły  spełn ić nadziei, rozbudzo­
nych sw oim i dem agogicznym i w y stą ­
pieniam i. D latego też zagrożenie d la  
tych  rządów  stanow ili w szyscy ci, 
k tó rzy  głosili potrzebę przeobrażeń  
społecznych i mogli apelow ać do m as, 
m obilizując je  w  dzia łan iu  na  rzecz 
now ej, postępow ej po lityk i socjalnej
i narodow ej, co oczyw iście godziło w 
is tn ie jący  kap ita listyczny  porządek  
k lasow y i w e w sp ie ra jące  go, oparte  
na  k ruchych  podstaw ach  in s ty tu c je  
cyw ilne.

C zynnik i rządow e S tanów  Z jedno­
czonych, k ra ju , k tó ry  po u padku  m o­
cars tw  ko lonialnych  postanow ił p rze­
ją ć  k o n tro lę  nad w p ływ am i w  ich 
byłych posiadłościach, w yciągnęły z 
za is tn ia łe j sy tuac ji w niosek n a s tęp u ­
jący: W k ra jach  o „niskiej k u ltu rze  
po litycznej” n ie  m ożna polegać na 
n iem ilita rnych  form ach  pomocy i in ­
te rw enc ji, jeś li chce się zachow ać 
„p rzy jazne” rządy  cyw ilne, tak ie , k tó ­
re  sku teczn ie  zabezpieczałyby in te re ­
sy gospodarcze, polityczne oraz, co 
je s t szczególnie ważrie, in te resy  m ili­
ta rn e  USA i je j sojuszników . K onse­
k w encją  zaś tak iego  s tanow iska  m u­
siała być oczyw iście konieczność 
trw ałego  oparcia  się na  arm iach  k ra -
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cy n iedyskrym inow any  handel i do­
konyw anie  inw estycji przez USA poza 
g ran icam i swego k ra ju . W ta k i oto 
sposób koncepcja  „o tw artych  d rzw i” 
s ta ła  się ..jednym  z głów nych celów 
am erykańsk ie j „foreign policy".

W yjaśn ia  ona  n ie ty lko  m otyw y, 
nasila jącego  się oporu  W aszyngtonu 
w obec ek sp an sji Jap o n ii i III Rzeszy 
pod koniec la t trzydziestych , lecz ta k ­
że tłum aczy  trw a jące  ponad 70 lat 
w rogie  n astaw ien ie  A m eryki do re ­
w olucji i p rzem ian  społecznych w 
k ra jach  rozw ijających  się. P rzy jęcie  
tak ie j funkcjonalnej postaw y zapo­
czątkow ała decyzja S tanów  Z jedno­
czonych, aby raczej dokonać in te r­
w encji zb ro jnej na  K ubie i F ilip i­
nach w  la tach  dziew ięćdziesiątych u- 
biegłego w ieku, niż po p ro s tu  uznać 
siły  rew olucy jne na  tych  w yspach i 
udzielić im  pomocy w ojskow ej i gos­
podarczej. W yrazem  konsolidacji te ­

go m odelu postępow ania było tłu m ie ­
nie postępow ych pow stań  na  półkuli 
południow ej w I połow ie bieżącego 
stu lecia , in te rw en c ja  w  okresie  r e ­
w olucji m eksykańsk iej i udział w 
in te rw en c ji zbro jnej przeciw ko ZSRR 
w  la tach  1918—1920. W rogie n a s ta ­
w ienie  do w szelk ich  ruchów  postępo­
w ych działających  v  k ra jach  oku­
pow anych przez p aństw a Osi w  o k re ­
sie II w ojny św iatow ej, przerodziło  
się w  im pera tyw  d o k tryna lny  po 1945 
roku, k tó ry  w yraźnie  uw idocznił się 

w program ach  politycznych p rezy­
den tów  T rum ana , E isenhow era, Jo h n ­
sona, N ixona czy w  skazanym  z gó­

ry  na  niepow odzenie „Sojuszu dla P o­
s tęp u ’’. Toteż nic dziw nego, że w c ią­
gu pow ojennego trzydziesto lecia S ta ­
ny Zjednoczone uczestniczyły bez­
pośrednio  lub  pośrednio w k ilkudzie­
sięciu in terw encjach , k tó rych  celem  
było bądź obalenie postępow ych rzą ­
dów, bądź niedopuszczenie do objęcia 
w ładzy przez siły uchodzące w oczach 
USA za w rogie lub co n a jm n ie j n ie ­
w ygodne <lla ich stra teg ii.

II w ojna św iatow a w  znacznym  
stopn iu  osłabiła zdolność W ielkiej 
B ry tan ii i F ran c ji do obrony swoich 
im periów  i przyczyniła się do pow ­
stan ia  ruchów  rew olucyjnych , w alczą­
cych o praw o do sam ostanow ienia 
narodów  w koloniach. U w zględniając 
z kolei fak t, że państw a kolonialne 
w ładały  tym i zacofanym i gospodar­
czo obszaram i głów nie w  celu eks­
p loatacji ich zasobów  na tu ra lnych  
oraz ze w zględu na ich znaczenie 
stra teg iczne  i nie były za in teresow a­
ne w  ekonom icznym  i politycznym  
rozw oju tych  rejonów , narzucone tam  
nagle  pod koniec la t 40 oraz w latach 
50 i 60 cyw ilne rządy konsty tucy jne  
nie po trafiły  się z insty tucjonalizow ać
i zaw sze brakow ało  im  w szechstron­
nego norm atyw nego  uzasadnienia 
praw nego  sw ojej w ładzy. >

jów  rozw ija jących  się, by  w  ten  spo­
sób zachow ać n iezbędną „stab iliza ­
c ję", zw łaszcza w  państw ach  zalicza­
nych do Trzeciego Św iata. Było to 
ty m  ła tw iejsze, że  arrq ie  te  zostały 
całkow icie uzależnipne ,od am ery k ań ­
skich  dostaw  broni, jak  rów nież d la ­
tego, źe znaczną w iększość ich k o r­
pusu  oficerskiego stanow ili ludzie 
zdecydow anie w rogo n astaw ien i do 
idei socjalizm u oraz radykalnych  r u ­
chów  politycznych.

Znaczenie w zajem nych  zw iązków  
m iędzy pom ocą w ojskow ą a k o n tr re ­
w olucyjną ro lą arrh ii znalazło się 
oczyw iście w  cen trum  uw agi, zarów ­
no czynników  rządow ych ja k  i n au ­
kow ców, lecz chyba najlep ie j problem  
te n  sprecyzow ał generał R obert W. 
P ó rte r  w  przem ów ieniu  w ygłoszo­
nym  w  m arcu  1968 roku , a pośw ię­
conym  am erykańsk ie j pomocy w oj­
skow ej w  A m eryce Ł acińskiej:

„W ielu z nas, panow ie, należy do czo­
łow ych przedstaw icieli św iata przem ysłu
i biznesu i ksz ta łtu je  jego politykę. 
W ładnie Świat przem ysłu ł biznesu 
dok o n u je  o lbrzym ich, am ery ­
kańsk ich  Inw w tycji p ryw atnych  w Ame­
ryce Ł acińskiej... T rak tu jc ie  więc te n ie ­
w ielk ie k w o ty  z publicznych funduszy a- 
m erykańsk ich , k tó re w ydatkow ano na po­
moc w ojskow ą i p ro jek ty  o c h a ra k te ­
rze socjalnym  Agencji M iędzynarodow ego 
Rozwoju jako  bardzo skrom ną opłatę  za 
polisę ubezpieczeniow ą chron iącą nasze 
olbrzym ie inw estycje na te ren ach  o o- 
g rom nym  znaczeniu stra teg icznym  dla 
naszego k ra ju  i ogrom nym  znaczeniu  dla 
naszego h an d lu ” .

4.

Is tn ie je  jed n ak  pew ien  asp ek t p ro ­
blem u pomocy w ojskow ej d la  k ra jów  
rozw ija jących  się, k tó ry  budzi n ie ­
k iedy  dość pow ażne obaw y kręgów  
rządow ych asygnu jących  tę  pomoc, 
m ianow icie trudność  określen ia  w pły­
w u, ja k i może ona w yw rzeć na po li­
tyczne zachow anie znajdu jących  się 
w  stad ium  rozw oju  sił zbro jnych  tych  
państw  i p rzew idyw an ia  u k ie ru n k o ­
w an ia  tego zachow ania w  przyszłoś­
ci. O baw onj ty m  dał swego czasu 
w yraz  sek re ta rz  obrony USA, R obert 
M cN am ara, k iedy  ośw iadczył:

„Nie m ożna udzielać pom ocy w ojskow ej, 
fctóra m a n a celu zapew nien ie  bezpie­
czeństw a w ew nętrznego jak iem ukolw iek  
p aństw u  w A m eryce Ł acińskiej i oczeki­
wać, że nie w ykorzysta  ono dosta rczo ­
nego sprzętu  w ojskow ego w Rodzinie z a ­
m achu stanu . D latego też w ydaje mi się, 
m usim y bardzo s ta ran n ie  rozw ażyć s ta b ili­
zację stosunków  w danym  k ra ju , m ożli­
wości dokonania /.am achu stan u  i p rzy­
puszczalny c h a rak te r  te*o coup d 'ć ta t...’*

R ozw iązanie owego zasadniczego 
d la  S tanów  Zjednoczonych dy lem atu  
m iał w łaśnie przynieść odpow iednio 
opracow any p rogram  pomocy w ojsko­
w ej, a ściślej — szkolenie p row adzo­
ne w  jego ram ach . G łów nym  celem 
owego szkolenia, ja k  su g eru je  M i­
les D. W olpin w  sw ej p racy  „M ilitary  
A ssistance and C o un te rrevo lu tion”, 
było zw iększenie p raw dopodobień­
stw a ingerenc ji a rm ii w  k ra jach  roz­
w ija jących  się, zw łaszcza tam , gdzie 
is tn ie jące  lub  przyszła rządy  zag ra­

ża ją  in teresom  zagran icznych  m ono­
polistów  albo dążą do prow adzenia 
niezaangażow anej, „n iezależnej” poli- 
tk i zagran icznej. A nalizu jąc problem  
dokładniej, z uw zględnieniem  jego 
różnorak ich  aspektów , m ożna w ysnuć 
w niosek odnośnie w pływ u, ja k i p ro ­
g ram  szkolenia w yw iera na  k sz ta ł­
tow an ie  się w łaśn ie  takiego obrazu 
sytuacji. A  przyczynia się on do tego 
w  tro jak i sposób:

Po pierw sze — w  ram ach  akcji 
szkolenia zap rasza  się do S tanów  
Zjednoczonych dziesią tk i tysięcy ofi­
cerów  obcych a rm ii, któVym z p rem e­
d y tac ją  p rzedstaw ia  się na jbardzie j 
a trak cy jn e  aspek ty  am erykańsk ie j 
gospodark i „nieograniczonej in ic ja ­
ty w y ”;

Po drugie  — w ielu  z tych  oficerów , 
n iezależn ie  od tego, czy zostali oni 
p rzeszkoleni w e w łasnym  k ra ju  czy 
też za gran icą, p rzesiąkn ię tych  jes t 
d ok try n ą  o w ystępnej na tu rze  „m ię­
dzynarodow ego kom unizm u”. Przez 
fałszyw e p rzedstaw ian ie  fak tów  — 
m iędzy innym i przez koncen trow an ie  
się na rzekom ej n iehum an ita rnośc i i 
n ieskuteczności system ów  socja li­
stycznych — w pajano  im  iście dem o­
niczny obraz kom unizm u.

Cel tych  działań był w iadom y, gdyż owe 
przekazyw ane w artości w połączeniu z u- 
p rzednio  is tn ie jącym i sk łonnościam i do 
k onserw atyzm u, w zm agają wrogie n a s ta ­
w ienie tych  oficerów  do wszelkiego ro ­
dzaju  radykałów , socjalistów  I „sk ra jnych  
n acjonalis tów ” , z  kolei, b iorąc pod uw a­
gę fak t, że uczestn icy  tak ich  kursów  szko­
leniow ych są m dok trynow an l i nastaw ian i 
inzeciw ko „popieranym  przez kom unistów  
pow stan iom ” , ja k  rów nież i to , że „zwo­
lenn icy  po lityk i n e u tra ln e j I nacjonaliści 
ak cep tu ją  zazw yczaj pomoc kom unistów  
w sw oje j walce przeciw ko im peria lizm o­
w i” , Jest zupełnie praw dopodobne, ii 
praw ie w szystkie ugrupow ania cyw ilne o 
o rien tac ji socjalistycznej lub n eu tra ln e j 
uw ażane są przez przeszkolonych na Z a­
chodzie oficerów  za kom unistyczne . 
U w zględniając bow iem  podejrzliw ą I a u to ­
k ra ty czn ą  m entalność w ojskow ą, „w in a” 
ty ch  elem entów  została  udow odniona 
przez Ich „gotow ość do zaakceptow ania 
pom ocy i w spółpracy m arksis tów ” .

W rezu ltacie przez nasilenie aw ersji kół 
w ojskow ych do lew icy, siły zbro jne  sk u ­
tecznie fu n k c jo n u ją  jako in stru m en t za­
chow ania „o tw artych  drzw i” dla am ery ­
k ańsk ich  inw estorów , zw łaszcza wówczas, 
k iedy kw estia  nab iera  znaczenia w danym  
system ie politycznym .

Po trzecie — n iebaga telnego  zna­
czenia n ab ie ra ją  rów nież w  ty m  ko n ­
tekście  k o n tak ty  osobiste, jak ie  ofi­
cerow ie am erykańscy  i fu n k c jo n a riu ­
sze CIA naw iązu ją  z estab lishm en tem  
w ojskow ym  obcych arm ii. A m eryka­
nie ci rep rezen tu ją  bow iem  stanow is­
ko genera ln ie  w rogie w obec w szyst­
k ich , k tó rych  poglądy, choćby ty lko  
w  m in im alnym  stopniu , m ają  zab a r­
w ien ie  lew icow e, zaś tak ie  s tanow is­
ko, pokryw a się oczyw iście z dem oni­
cznym  obrazem  kom unizm u, w pojo­
nym  oficerom  tych  a rm ii, w  okresie 
szkolenia.

C złonkow ie rządu  i K ongresu  S ta ­
nów  Z jednoczonych u sp raw ied liw ia ją  
p rzy jęc ie  w  polityce zagranicznej 
USA tego rodzaju  o rien tac ji ew en­
tualnością  w ybuchu „pow stan ia”, w 
zw iązku z czym, jak  nap isa ł jeden  z 
am erykańsk ich  publicystów  w ojsko­
w ych, „ jedynym i pow staniam i, k tóre 
nie są  przez nas zw alczane, są  po­
w stan ia  p roam erykańsk ie”.

5.

Z pow yższych rozw ażań w idać 
w ięc ponad w szelką w ątpliw ość, iż 
podobnie jak  m isje  w ojskow e USA 
w  A m eryce Ł acińsk iej przed II w o j­
ną św iatow ą, tak  szkolenie 1 obec­
ność m ilita rn a  w k rach  ro zw ija ją ­
cych się zm ierzały  przede w szystk im  
do u tw orzen ia  am erykańsk ich  ste r 
w pływ ów . Tyle, że w  pew nym  mo­
m encie, k tó ry  p rzypad ł na  połow ę la t 
60, uznano, iż zw yczajny, p rym ityw ny  
an tykom unizm  jes t już n iew ysta rcza­
jący  dla rea lizac ji tego celu. Mógł on 
bow iem  w yw ołać w tych k ra jach  a k ­
tyw izac ję  sk ra jn ie  praw icow vch ru ­
chów  politycznych, a tego rodzaju  e- 
fek t był raczej sprzeczny z dążenia­
m i S tanów  Zjednoczonych. Toteż w 

p rogram ach  szkoleniow ych pojaw iła  
się wówczas zasada „łagodnej per­
sw azji” w  zakresie  p rzedstaw ian ia  a -  
m erykańsk iego  kap ita lizm u  i am ery­
k ańsk ich  in s ty tu c ji socjalnych, co 
bynajm nie j nie oznaczało, iż zrezyg­
now ano z indo k try n ac ji an ty k o m u n i­
stycznej, przeciw nie, nadal in tensyw ­
nie ją prow adzono, lecz ty lko b a r­
dziej w yrafinow anym i m etodam i.

Ł atw o więc sobie te raz  uzm ysłow ić, 
dlaczego pomoc ekonom iczna je s t u- 
w ażana w  k ręgach  rządow ych USA 
za m niej godny zaufan ia  środek do 
realizacji am erykańsk ich  celów  poli­
tycznych, niż pow iązania m ilita rne . 
U w zględniając zaś ścisłe zw iązki m ię­
dzy stab ilizac ją  socjalną w m etropo­
liach a po lityką  „o tw artych  d rzw i” 
dla drenażu  k ap ita łów  inw estycy j­
nych za g ran icą , m ożna zrozum ieć 
n iedostępność tego in s tru m en tu  poli­
tyk i zagranicznej d la  k ry ty k i ze s tro ­
ny  szerokiej opinii publicznej USA. 
E ufem istyczne a luzje  do politycznej 
„próżni chaosu publicznego i sk ra j­
nych e lem entów ” są jedyn ie  odb i­
ciem  b ru ta ln e j p raw dy , że szkolenie 
w ram ach  p rogram ów  pomocy w oj­
skow ej n ie  w yn ika  jedyn ie  z ich 
funkcji, ale jes t nieodzow nym  ele­
m entem  prosperow an ia  tak  am ery ­
kańsk iego  jak  i całego zachodniego 
kap ita lizm u.

IN IE TYLKO 1 
HISTORIA_______ I

MIEDZY FRANCJA 
A ALGIERIA

Polscy wychodźcy podażali Po upadku 
Powstaniu Listopadowego tłumnie dn 
Francji w nadziei, że niebawem zi­
szczą sie piękne hasła braterstw a lu ­
dów i znowu staną pod bronią, dla pod­
jęcia wielkiej, zwycięskiej walki o w y­
zwolenie ojczyzny. Spodziewali się 
utworzenia na obcej ziemi, tak iak to 
już raz przecież było. polskiego legionu 
narodowego, który odegra istotna rolę 
w walce o niepodległość. Wierzyli głę­
boko, że ich listopadowa „rew olucja” 
nie doznała ostatecznej klęski, że w al­
ka jeszcze nie jest zakończona, i. że ich 
udziałem będzie ostateczne zwycięstwo. 
Podążając na ziemie francuska snali 
różnorodne projekty na przyszłość — 
doświadczenia powstańcze dostarczały 
argum entacji dla torm ułowania zróżni­
cowanych wizji przyszłości.

Francja nie mogła odmówić polskim 
wygnańcom gościny. Nic mógł tego 
uczynię rząd, wyniesiony przez nieda­
wną zwycięska rewolucję, chociażby ze 
względu na własną, francuska opinie 
publiczną. Polskich wychodźców witano 
w miastach i wsiach francuskich wręcz 
entuzjastycznie: urzadzano na ich cześć 
uni<z y s l o M i ,  wygłaszano radosne prze­
mówienia. Nie było to po myśli fząda
l.udw ika Filipa, ale było to społecznym
i politycznym faktem. Monarchia Lip­
cowa dążyła jednak do stabilizacji. Co­
raz wyraźniej odcinała sie od tych sił, 
które tak bardzo pomogły jej w zdo­
byciu władzy. Dystansowała sie od ra ­
dykałów, głoszących idee niepartykula- 
ryzmu wolności i wzywających d« 
udzielenia pomocy wszystkim, podejmu­
jącym w alkę o wolność. Podjęła w ysił­
ki, aby liczna — niespodziewanie w iel­
ką — masę polskich uchodźców maksy­
malnie odizolować od społeczeństwa
i jak najm niej obciążyć ich utrzym a­
niem skarb państwa. Polacy — był to 
żywioł liczny, nad wyraz czynny poli­
tycznie: władzom chodziło, by stal się 
jak najspokojnieszy, jak najdalszy od 
włączania sie w wewnętrzne walki ideo­
we i polityczne we Francji, i jak... naj­
mniej kosztowny. Polityczna aktyw ­
ność Polaków, ich związek z europej­
skimi ruchami lewicowymi i dem okra­
tycznymi. bvłv to sprawy nad wyra* 
niewygodne dla rządu Ludwika Filipa, 
dążącego do ułożenia dobrych stosun­
ków z dworami europejskimi, w szcze­
gólności zaś z monarchiami rozbiorowy­
mi.

W takim to politycznym kontekście 
zrodziły sie projekty skierowania m ak­
symalnie dużej liczby Polaków do zaj­
mowanej właśnie przez Francje Algie­
rii, gdzio Francja starała sie zrealizo­
wać swoje wielkomocarstwowe cele. 
•leszcze 10 marca 1831 r. powstała Legia 
Cudzoziemska, mająca wzmocnić sto­
sunkowo słabe siły francuskie w A fry­
ce. W styczniu następnego, 1832 roku, 
podjęło decvz,ie o utworzeniu w niej 
batalionu polskiego. Nie ziściły się 
wówczas rządowre nadzieje i nie uda­
ło sie zachęcić większej liczbv polskich 
wychodźców do zaciągnięcia sie do Le­
gii. Francuskiej propagandzie uległa 
tylko skromna garstka uchodźców, k tó ­
rych starczył© na uformowanie i*“dnej 
polskiej kompanii. Dopiero w 1831 r. 
większa liczba Polaków znalazła si? w 
Algierii. Pform owany wtedy polski ba­
talion liczył G83 osoby.

Na udział Polaków w aw anturze a l­
gierskiej można spoglądać z różnych 
stron. Najczęściej czyniono to ze stro ­
ny polskiej: dawniejsza lite ra tu ra  w ie­
lokrotnie podejmowała ten temat, jako 
fragm ent historii Wielkiej Emigracji, 
zwłaszcza w początkach je j Istnienia, 
ukazując walkę polityczna, jaka rozgo­
rzała wokół sprawy algierskiej w pol­
skich środowiskach na wychodźstwie. 
Hrakowiilo. jak dotąd ujęcia szerszego: 
spojrzenia na aw anturę algierska z pun­
ktu widzenia całokształtu układu sił 
politycznych w Europie, a przede wszy­
stkim ówczesnej polityki francuskiej. 
Na takie szersze u.iecic tej problem a­
tyki zdecydowała sie Aleksandra H. 
K a s z n i k  w wydanej ostatnio przez 
Oddział PAN w Krakowie monografii, 
opatrzonej tytułem : „Miedzy Francia 
a Algierią. Z dziejów emigracji polskiej 
1832—1856” (Ossolineum 1977). Jest to 
z pewnością wartościowa książka, opar­
ta o solidna nodstawe dokumentacyjną, 
uzyskana w wyniku badań, przeprowa­
dzonych W bibliotekach i archiwach 
polskich i francuskich. Dobrze też, że 
autorka objęła swymi badaniami szer­
szy, niż to czynili inni badacze odcinek 
czasu, doprowadzając swe rozważania, 
aż do wojnv krym skiej. Dobrze w re­
szcie, że aczkolwiek autorka skupiła 
swoją uwagę głównie na opisie kolej­
nych wydarzeń, nie uszła z jej hory­
zontu sprawa znaczenia doświadczeń 
algierskich dla polskiej myśli wojsko­
wej i politycznej. Słusznie autorka 
podkreśliła, że problematyka algierska 
„sama w sobie” nie cieszyła sie zbyt­
nim zainteresowaniem uchodźców, skon­
centrowanych ..na kwestiach narodo­
wych”.

>.Jednakże nieustanna wojna Arabów 
z najeźdźca nasuwała Polakom myśl
o podobieństwie z ich własna walka, ja ­
ką niedawno stoczyli. 1 jaka ieszcze 
czekać ich minia — jak przypuszczano
— w niedalekiej przyszłości Stad Ply- 
nęł* sympatia dla krajowców i wyso­
ka ocena ich dzielności, a także zain­
teresowanie arabska taktyka wojenną. 
M jr Rystrzopowski został nawet spe­
cjalnie wysiany do Afryki, aby prze­
śledzić zasady wojny partyzanckiej pod 
kątem użyteczności jej elementów w 
przyszłym powstaniu na ziemiach' pol­
skich".

A N D RZEJ F. G RABSKI
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BOGUSŁAW SIKORSKI

OJCZYZNA
To tylko Twoje ręce 
Twoje ręce codziennie 
Mierzą czas życia

To tylko Twoje ramię 
Układa ulice 
Z wzorzystej tkaniny

To tylko Twoje myśli 
Z codziennym lotem gołębia 
Z pracą żeglarza i falą sztormu

To tylko Twoje oczy 
Zielone układają dni 
W kolorowy krajobraz

To tylko Ty byłaś 
To tylko Ty jesteś
I tylko Ty będziesz

To tylko Twoją jesteśm y  
Zbudowani dłonią

POD NIEBEM 
MAZOWSZA
Pod każdą gwiazdą 
Deszcz złotych łanów  
Poruszy tw oje ramię 
Zieleń ziarno podeprze

Tu biegły okopy 
Tam w twarz bito 
Stąd jest ta blizna 
Stąd jest tamten śiad

Tu walką pachnie ziemia  
W zębach trzeszczy piach

Pola zapach traw  
Płaski horyzont 
Jak płaszcz matki 
Jej ręką wypracowany  
Na plecach leży

Zrosły się blizny 
Zasypano okopy 
A płaszcz matki 
Pod ziem ią rozpostarty leży

★  ☆  ★
Falują łany zaw ijane w muszel
W ielkie twarde ramiona głębokim oddechem
Złote kłosy sypią żyzne komórki
Tu rośniemy jesteśmy będziemy
Gdzie najm niejsze ziarno
Jest największym kłosem.

Z tom iku  „Czas naszej ziemi", k tóry w  br. ukaże  
się nakładem  WŁ.

RAFAŁ ORLEWSKI

DEKLINACJA
Zamilcz, kiedy krzyczy człowiek na człowieka. 
Klęknij, kiedy mów) człowiek do człowieka.
A jeśliś sam człowiek, biegnij do człowieka.
A jeśliś nie człowiek, ucz się od człowieka.

Zabij, gdy poluje człowiek na człowieka.
Oszczędź, kiedy człowiek każe zjeść człowieka. 
Człowiek człowiekowi człowieka człowiekiem.
Bo ludzie nad ludźmi lubią śpiewać reiiuiem.

Tak niełatwo człowiek spotyka człowieka —
Człowiek nic dogoni, gdy człowiek ucicka.

1975

OSIEDLINY
Na polach bitew stoczonych 
ze sobą,
z wszystkim, co we mnie, 
z pieśni i kadzidła, 
z kosmosu słowa, 
z nawozu na widłach
i z wiatru, 
który przemykał się 
obok —

zostawię tyle, 
ile dźwiga miasto, 
gdzie wiersz mój 
biegnie po 
Czas i Odległość, 
gdzie go unoszę 
wysoko przed 
Trudem,

by krew zapalić 
jak znicz olimpijski.
________________1976

Wiersze z  tomu pt. „Idąc", który uka ie  się nakła­
dem  W t .

JANUSZ WOJDECKI

IIIIR 0  POPtYNKMY DALEKO
Zjedli już obiad i pili herbatę, kiedy do ich sto lika przysiadły 

się dw ie dziewczyny. Miały krótko obcięte, czarne włosy, pom a­
low ane paznokcie i identyczne sukienki „Blue jeans”. Jedna 
z nich, z m iejsca, n ie  zw racając na nich uwagi zaczęła się 
pudrow ać, a  potem  w yjęła buteleczkę perfum , pow ąchała i do ­
tknęła  się n ią za uchem . A ndrzej przechylił się nieznacznie przez 
stół i udało mu się zobaczyć napis na buteleczce: był to „Chanel 
No 5”. Zam ów iły kawę. Nie wiedzieli jak  je zaczepić i w końcu 
poczęstowali je  papierosam i. Nie były ładne, ale wyglądały na 
starsze od nich i można się było po tym  w iele spodziewać. 'Za­
paliły, a le  nie chciały z nimi gadać.

Kiedy skończyli palić, kupili sobie w barze po dużym piwie
i wyszli na zew nątrz. Usiedli. Piwo było chłodne i cierpkie, a k u ­
ra t  tak ie, jak  je  sobie w yobrażali, ale nap raw dę dobre były tylko 
pierw sze trzy łyki. Zapalili znowu i M aciek powiedział, że te 
dziew czyny w yglądały na lepsze kurw y i dobrze, że się z nim i 
nie umówili. M aciek m iał już dziew czynę i czasem  o niej opo­
w iadał.

Zrobiło się bardzo przyjem nie. S tudenci odstaw ili piw a i zaczęli 
śpiewać. Była ich cała  paczka, dziew czyny i faceci, mieli dw ie 
g itary  i A ndrzej byłby się przyłączył, gdyby nie było mu głupio. 
Co roku przyjeżdżali do P aniew a ci sam i studenci, siedzieli przy 
tych sam ych stolikach przed restau rac ją  koło śluzy i śpiewali te 
sam e piosenki: o starym  kow boju, o tra tw ie, o figofago, o sam - 
bie-sikoreczce. M aciek i A ndrzej zawsze, gdy tędy przepływ ali, 
przychodzili ich słuchać.

Koło czw artej M aciek powiedział, że muszą płynąć dalej. K a­
jak  był przyw iązany do gałęzi sto m etrów  od restauracji. K iedy 
tam  doszli, nad wodą siedziało trzech facetów  dobrze po dw u­
dziestce i A ndrzej pomyślał, że chcą ich zaczepić. O baj z M ać­
kiem  byli wysocy i w yrośnięci jak  na siedem nastolatków  i w koń­
cu tam ci sobie poszli.

W kajaku  było m ało miejsca, bo kupili piw o na drogę. U pchnę­
li trochę bagaż, usiedli na  kapokach i przyłożyli się do wioseł. 
N astępnego dnia mieli oddać kajak  na przystani w Augustowie.

Przyw ykli już do pracy przy wiosłach, a  dzisiaj szło im w y ją t­
kowo dobrze. M ijali m igdalące się w kajakach  parki, minęli k il­
ka grubaw ych m ałżeństw , rozbijających obóz na noc. Pościgali 
się z obozem harcerskim  na now iutkich, gum ow anych kajakach. 
Ich k a jak  był ze zw yczajnej dykty, ale i tak  nie dali harcerzy- 
kom szansy. Śluzę w Gorczycy przepłynęli razem  z nim i i nie 
zapłacili ani grosza. W końcu zgubili ich gdzieś kolo Suchej 
Rzeczki.

Mieli do zrobienia najd łuższy i najcięższy odcinek kanału .
K iedy zrobiło się zupełnie ciem no, A ndrzej pow iedział, że m u­

szą odpocząć.
Palili w  m ilczeniu patrząc na ciem ne brzegi kanału. Po chw i­

li popłynęli dalej, ale te raz  na zm ianę jeden w iosłował, a drugi 
palił papierosa, albo śpiew ał piosenki. Raz obaj w stali i jedno­
cześnie odlali się z ka jaka  do wody, osłan iając się przed sobą 
rękam i.

Koło jedenaste j dopłynęli do śluzy w Swobodzie, Była już 
zam knięta, więc dobili do brzegu i wyciągnęli ka jak  na piach. 
P raw ie  n ie porozum iew ając się w ypakow ali bagaże i przenieśli 
na drugi koniec śluzy. W rócili, podnieśli ka jak  i zarzucili na ra ­
m iona. Mieli za sobą miesiąc ciężkiej pracy na wodzie. Obeszli 
śluzę dookoła, k il ka jaka  w bijał im się w obojczyki. Po drugiej 
stronie załadowali ka jak  z pow rotem .

Usiedli nad wodą, na betonow ym  ocem brow aniu śluzy. Była 
w yjątkow o pogodna noc. Na n iebie w idać było gwtazdy Drogi 
M lecznej, w atram en tow o  — połyskującej wodzie widzieli ich 
odbicia, na wysokości oczu jarzy ły  się ogniki papierosów.

— W rócimy tu w przyszłym  roku — pow iedział w końcu M a­
ciek. Papierosy zgasły z głośnym sykiem. Pow iosłowali kanałem . 
Za zakrętem  w idać było ogromny, letni księżyc.

D w adzieścia m etrów  przed nimi sta ł przycum ow any do brze­
gu, duży, kajutowry jacht. N ikt nie pływ a, ani nie cum uje w ka­
nale  nocą. Podpłynęli, zachow ywali się cicho.

W kajucie na jachcie paliło się św iatło. Obok, na brżegu roz­
legał się dziw ny odgłos. K toś płakał, a w krótkich przerw ach 
w ym iotow ał do wody. Nagie usłyszeli krzyk dziewczyny, może w 
ich wieku, przeciągły i zachłystujący się łzam i:

— Jerzy, ooch Jerzy!
Przepłynęli obok nic nie mówiąc, praw ie nie używ ając wioseł, 

przed nimi odsłoniła się połyskująca ta fla  jeziora Studzieniczne- 
go. Na drugim  brzegu paliło się ognisko. Było tak  cicho, że aż 
tu ta j słyszeli dźw ięki gitary  i dochodzące z drugiego brzegu sło­
w a piosenki:

„Ju tro  popłyniem y daleko, 
jeszcze dalej niż te  obłoki, 
pokłonim y się now ym  brzegom, 
odkryjem y nowe zatoki;”

M aciek odłożył wiosło i zapalił papierosa.
— M usiał jej nieźle dać — powiedział z niespodziew aną nutą 

fachowości w  głosie. — Jak  takiej dobrze dasz pierwszy raz, to 
może rzygać.

Zaciągnął się i w ypuścił dym.
— Rozumiesz, wszystko w środku ją boli.
A ndrzej n iepew nie skinął głową i powiosłował w stronę od­

ległych św iateł przystani. Lato miało się ku końcowi.

J a  um rę! W yczytałem  ten  w yrok z tw arzy  przechodnia, który 
n ie mógł m nie znać, a  jednak  przyglądał mi się szczególnie n a ­
tarczyw ie, w yprzedzał mnie, żeby dokładnie spojrzeć mi w oczy, 
w ym ow nie chrząknął, gdy zakaszlałem , aby w reszcie gdy nie- 
opacznie przystanąłem , zwrócić m oją uwagę na znajdu jący  się 
za moimi plecami zakład pogrzebowy. Wtedy mi powiedział, ża 
w arto, bym kupił sobie trum nę. Uciekłem, ale on podążył za 
m ną. Kluczyłem, żeby go zgubić. Ale on napastow ał m nie także 
w  noęy. W idziałem we śnie, jak  idzie za m ną i goni mnie aż do 
łóżka. N achyla się, aby powiedzieć, że nie pow inienem  zwlekać, 
bo trum na jes t mi może bardziej potrzebna niż kom ukolwiek 
innem u. Pokazyw ał mi cały  rząd trum ien i proponow ał taką 
na jbardziej złoconą. Całe m oje m ieszkanie w ypełnił trum nam i.

I nalegał: „No, k tórą , k tórą?...” K rzyczałem , że nie chcę żadnej 
bo m am  b ra ta , k tó ry  na pew no m nie pochowa, jeżeli tak a  po­
trzeba zajdzie.

R ano wyszedłem  do baru  na śniedanie. K iedy wróciłem , za­
stałem  dwóch mężczyzn stojących przed drzw iam i do mojego 
m ieszkania. Jeden z nich trzym ał oparty  o ścianę jakiś ogrom ny 
przedm iot. Drugi naciskał guzik dzwonka. Wszyscy trzej nasłu ­
chiw aliśm y, czy nie podchodzę do drzw i, co nie mogło być p rze­
cież możliwe.

„Pew nie je s t tam  tylko nieboszczyk” — odezw ał się ten, k tó ry  
podtrzym yw ał ów ogrom ny przedm iot.

„On trzym a tru m n ę!” — to odkrycie spraw iło, że zbladłem . 
„Co pan tak  zb lad ł?” — zapytał m nie przestępując z nogi na no­
gę. „W rażliw y” — rzekł te raz  ten drugi z w yraźną w głosie po­
gardą. „Znał pan nieboszczyka?” — ponow nie zapytał mnie 
pierwszy. „Nie” — odparłem , m edytując o  kogo im chodzi, kto 
w edług nich je s t nieboszczykiem , bo na pew no nie ja. skoro sto­
ję tu  z nim i. „A kim  pan je s t?” Spojrzałem  na pytającego mnie
o to człowieka, bo ton jego głosu był więcej niż nieprzyjem ny.

ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI

DOBRY SPRZEDAWCA
„Tym, kim  jestem ” — rzekłem , „Daj spokój, niech sobie stoi, 
jak  chce” — powiedział ten trzym ający trum nę. „Co robim y? 
Czekam y?”, „A co mamy robić^’ „Na kogo?” — zapytałem . „Na 
kogoś z rodziny nieboszczyka”/,,T eg o , po którym  zostało jeszcze 
to nazwisko na drzw iach” — zażartow ał ten z trum ną.

„O mnie więc chodzi. To m nie przynieśli tę tru m n ę” — pom y­
ślałem . „On nie ma żadnej rodziny. Ma tylko b ra ta  Ale panow is 
znacie na pew no opowieść o K ainie i A blu?" „A więc to b ra t 
go zabił?” „Nie, to  Kain zabił A bla”. „To wiemy, ale co z te­
go?” „To z tego, że jego b ra t tu  nie przyjdzie. Ma swoje sp ra­
wy. A poza tym  to  o mnie chodzi. To ja  jestem , kogo nazwisko 
figu ru je  na te j tabliczce na drzw iach”. „Ale pan nie jes t n ie­
boszczykiem” — zdziwili się obaj. „No w łaśnie, w łaśnie, moi d ro ­
dzy panowie. Dla kogo więc przynieśliście tę trum nę?” „Dla pa­
n a”. „Dla m nie? Przecież sam i widzicie, że ja  nie jestem  niebo­
szczykiem”. „Kazano, więc przynieśliśm y”. „A kto wam kazał?” 
„ Ja” — zjaw ił się nagle przechodzień, który w czoraj propono­
w ał mi kupno trum ny. Zbladłem . Znowu zbladłem  i zrobiłem , 
co kazał. A kazał, żebym o tw orzy ł m ieszkanie, aby ci dw aj m o­
gli w staw ić do niego trum nę. Gdy zostaliśmy sami, zapytał, jak 
mi się trum na podoba, czy jest dostatecznie pozłacana i czy aby 
wygodna. „Niech pan to zaraz spraw dzi”. „Nie, nie w ejdę do 
niej. Nigdy!”

„Przyjacielu, co też pan m ów i? Leżenie w  trum nie czeka każ­
dego z nas. Nie wszyscy jednak  wiedzą, w czym leżą, bo im 
kupują trum nę dopiero po śm ierci. A pan, m ając na świecie 
jedynie brata, pow inien sam zadbać o sw oją przyszła kolebusię. 
Tym  bardziej, że nie w ygląda pan najlepiej. Coś panu przeczy­
tam ...” Z postrzępionej kieszeni swego palta  w yciągnął plik  za­
brudzonych i mocno już pom iętych kartek . P rzew ertow ał je
i jedną z nich w yciągnął na wierzch. Zaczął mi czytać: „Kain 
zabił Abla i ciągle to czyni,w ięc ty nie bądź głupi i sam wchodź 
do ik rzy n i”. Dobre, co? — zapyta ł — to jedna z moich złotych 
myśli. I jeszcze jedną  panu przeczytam : „W trum nie odbywa 
się drogę do wieczności, w ięc jak  dom ją  trak tu j, bracie drogi. 
W niej bowiem spoczną tw e zmęczone kości, więc dom twój nie 
może być ubogi.” „No, co pan na to?” „G łupie” . ,Pan się zna 
na w ierszach?” „Z nam ”. „A po co to panu? Przecież i tak  pan 
um rze”. „A po co pan pisze te  b redn ie?” „Zebv sprzedaw ać 
trum ny”. „A sobie już pan kupił?” „Ja  dostanę darm o za w y­
sługę”. „Dobrze, ile kosztuje ta tru m n a?” W ymienił cenę. Za­
płaciłem  gotówką. I żeby nie być Ablem, posłałem ją w p rezen­
cie bratu .

BARBARA NADGÓRSKA

★  ☆  ★
Kraj lat dziecinnych czują ciała stare, 
serca po kilku zawałach, żyły z zacinającym się

krwiobiegiem.
Każdy ma wtedy w myślach warkoczyk z różową

kokardką,
siniaki i startą z kolan skórę albo lemoniadę

w proszku.
Pociągająca nosem przeszłość to nagroda pocieszenia, 
którą przyznaje się po zakończonych wyścigach 
i burzliwej naradzie sklerotycznych sędziów.
Ja jestem za blisko, 
to chyba ćwierćfinał,
więc do Ciebie wracam po piękno i czystość
— na łeb na szyję.
Kiedy ustaniesz się w symbol, wrzucą Cię do szafy 
i odświeżać jak futro — na zimę stulecia będą.
Dziś jesteś jeszcze człowiekiem z innej dzielnicy

uczuć.
Jedną nogą w moim pochyleniu głowy, 
jedną ręką w oczach moich, jednym wstydem 
w zagryzieniu moich warg. Stukam obcasami na

chandrę
i obiecuję sobie wyrzucić Cię za drzwi snów.
I biegnę spać. 1977 r.

ZBIGNIEW ADAMSKI

MŁODE MATKI
Młode matki
są jak Krzysztof Kolumb
gdy żeglują
w słoneczne południa
maleńkimi fregatami wózków
do nieznanej granicy
dnia

Napinane do bólu 
jak wielki żagiel 
obwieszczają bliskość 
szczęśliwego lądu 
gdy reszta załogi 
pije na rufie piwo
i obmyśla zdradę

Młode matki 
w białych portach 
tulą małych żeglarzy.
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Nie pamiętam już terai dlaczego i po co znalazłem się ostat­
nim razem w Muzeum Krajoznawczym w Szui. Za to doskonale 
pamiętam jego wnętrze. Przechodziłem z jednej sali do drugiej 
z takim uczuciem, jakby ktoś usłużnie odwracał przede mną 
karty historii miasta.

Na planszach pośw ięconych II w oj­
n ie  św iatow ej uw agę m oją zw róciła 
dziw na kw adratow a czapka w ojsko­
w a. R ogatyw ka — zdziw iłem  się. 
Obok leżały dokum enty  z rysunkiem  
o rła  i fo tog rafia  sym patycznej dziew ­
czyny w  w ojskow ym  m undurze  nie 
naszego krojy . Z trudem  udało m i 
«ię odczytać pożółkłe, w ypisane po 
polsku dokum enty. N ależały one do 
k ap ra la  W ojska Polskiego Zol A ndre- 
jew ny  G ołubiew ej. Zaciekaw iło m nie, 
dlaczego ta  R osjanka w alczyła w 
czasie w ojny w  szeregach W ojska 
Polskiego, a nie w jednostkach  A rm ii 
C zerw onej? Czym się w yróżniła, że 
Jej rzeczy osobiste i dokum enty  s ta ­
ły  się dla nas tak  cenne? Ja k  się po­
toczyły je j pow ojenne losy? Czy w 
ogóle przeży ła  w ojnę?

D yrek to ra  m uzeum  B. W. K ubario - 
py tan ia  m oje w cale nie zdziwiły. 

Nie ja  p ierw szy  zw racałem  się do 
niego po w yjaśn ien ia . O Zoi A ndre- 
jew nie  G ołubiew ej dy rek to r opow ie­
dział m i n iem ało  ciekaw ych rzeczy,
*. na pożegnanie pow iedział:

— Może ją  pan  przecież odwiedzić
1 porozm aw iać osobiście. Zo.ia m iesz­
k a  n iedaleko  stąd . M yślę, że nie b ę ­
dzie pan  żałow ał.

Dzwonię do drzw i pod w skazanym  
adresem . O tw iera  je  niew ysoka 
szczupła kobieta. Włosy m a zaczesa­
ne gładko do ty łu  i od razu  dostrze­
gam  w  nich  sporo sreb rzystych  nitek. 
Pow ażne p iw ne oczy pa trzą  se rde­
cznie i py tająco . P rzedstaw iam  się: 
*— Jestem  dziennikarzem ...

— Proszę bardzo, — uśm iecha się 
Koja A ndrejew na, a po chw ili już 
m a rtw i się, gdzie by tu  gościa n a j ­
w ygodniej posadzić.

P ierw szy raz  odczuła grozę śm ier­
ci w  w ieku  dw unastu  la t. S trzelano  
do je j ojca, A dreja  W asiljew icza 
G ołubiew a. Było to  w trudnych  la ­
tach  dw udziestych. O jciec w raz  z ca­
ła  rodziną jeździł po k ra ju  jako 
członek oddziału żywnościowego, 
k tó ry  rekw irow ał u ku łaków  ziarno 
d la  g łodujących m iast. W tam tych  
czasach Zoja zjeździła całą p raw ie 
Rosję. Była w  K azachstanie, na Sy­
berii, nad  Donem i D olną Wołga. 
Wszędzie tam , dokąd losy rzucały  by­
łego narzędziow ca A odre ja  G.oLubie- 
wa.

Z oja  m iała różnorak ie  za in tereso ­
w an ia , a le gdy nadszedł czas o sta te ­
cznej decyzji, podjęła ją  bez w ah a­
n ia : będzie nauczycielką i to geogra­
fii. Jak  w idać nie na próżno dzieciń­
stw o i w czesną młodość spędziła „nte 
k ó łkach”. W Szui, dokąd sp row adzi­
ła  się cala rodzina G ołubiew ów  Zoja 
ukończyła kursy  nauczycielskie.

— Pojechałam  pracow ać na w ieś,
— mówi Zoja, — tam  w tedy byl zu ­
pełny  b rak  nauczycieli. M iałam  w ic ­
ie sa tysfakcji z tego, że od k ry w a­
łam  przed w iejskim i dziećm i cały 
w ielk i otaczajacy ich św iat, że to ja  
pierw sza zaznajam iałam  ich z budo­
w ą kuli ziem skie i, z lądam i, m orza­
mi, narodam i innych kontynentów .

Po k ilku  la tach  Zoja zaocznie roz­
poczyna nau k ę  na  w ydziale geografi­
cznym  U niw ersy te tu  M oskiewskiego, 
chociaż n iełatw o było w tam tych  la ­
tach  pracow ać i uczyć się. Po skoń­
czonych lekcjach  często przyjeżdżała 
do Szui popracow ać w bibliotece, od­
w iedzić rodziców. Gdy była  w poło­
w ie drogi do dyplom u m ag istersk ie­
go zaczęła się w ojna. Zoja odprow a­
dziła na dworzec dw óch braci — 
Iw an a  i A leksieja, pożegnała się 
rów nież z najdroższym  dla niej czło­
w iek iem  — narzeczonym  W ładim i­
rem  i s tanęła  w kolejce do kom en­
d an tu ry  w ojskow ej. T akich , jak  ona 
r— ochotników  — zebrało się p rzed 
gm achem  k ilka setek. Dopiero po 
w ielu  godzinach doczekała się sw ojej 
ko lejk i i s tanę ła  przed kom endan­
tem . Zm ęczony niem łody oficer nie 
dał je j n aw et otw orzyć ust i od razu 
sp y ta ł o najw ażniejsze; — Gdzie p ra ­
cujesz?

— W szkole na wsi, uczę geografii.
— A kto w edług ciebie, będzie 

dzieci uczył? Myślisz, że z powodu 
w ojny  zam kniem y szkoły? Wiesz, ilu 
po te j w ojnie trzeba  będzie ludzi 
św iatłych , w ykształconych? Budować 
jes t tru d n ie j — niż burzyć.

W idząc, że dziew czyna jes t b liska 
płaczu, doda! już m niej surowo:

— Dobrze, zostaw  sw oja ankiete, 
Jak będziesz po trzebna — dam y znać.

„Z nać” je j długo nie daw ali. H itle ­
row cy doszli już do S ta ling radu , A r­
m ia  Czerw ona w zdłuż całej linii 
f ro n tu  toczyła ciężkie w alki. P ew ne­
go ran k a  Zoja znów poszła do ko­
m endan ta . I znów usłyszała: — Cze­
kaj. W reszcie, w  początkach 1943 ro ­
k u  nie w y trzym ała  i zjaw iła się u 
kom endan ta  nie z prośbą, a z żąda­
niem :

— W yślijcie m nie na front! Zro 
*umcle — ja  muszę!

Tym  razem  n ie  dała się pozbyć, 
pokazała  sw oje najw ażniejsze ..argu­
m en ty” — zaw iadom ienia  o śm ierci

na polu chw ały b ra ta  Iw ana 1 n a ­
rzeczonego W ładim ira.

Na fro n t jej jednak  nie posłano. 
D ostała sk ierow anie do M oskwy, do 
szkoły łączności w ojskow ej. Tam  by­
ły sam e dziewczyny. W szystkie — po 
m a tu rze  albo po stud iach : telexy i 
cała a p a ra tu ra  b łyskaw icznej łączno­
ści operacy jnej była w tedy jeszcze 
now ością techniczną i obsługa ich 
by ła  dość skom plikow ana. Oprócz 
szkolenia specjalistycznego, k u rsa n t­
ki m usiały  odbyw ać norm alne szkole­
nie w ojskow e — ćw iczenia ze służby 
lin iow ej, strzelan ia , o rien tacji w te ­
ren ie  itp. K ursy  były półroczne, jed ­
nak  już po trzech m iesiącach k u r­
san tk a  Zoja G ołubiew a i dziewięć 
innych  dziew cząt — w zorow ych u- 
czennic — otrzym ało  od dow ództw a 
odpow iednie dokum enty  i przydział 
do sztabu form ow ania W ojska P o l­
skiego.

Nowe n ieznajom e m undury , nowe 
regu lam iny , inne stosunki i zależno­
ści służbowe. Z początku trudno  się 
było do tego przyzw yczaić. N iełatw o 
szła nauka języka polskiego. Dziwne
i n iepotrzebne w ydaw ało  się zarzą-
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dzenie dotyczące obecności na n ie­
dzielnych m szach polowych. Zoja 
G ołubiew a była  ate istką , a obrząd­
ku rzym sko-katolickiego w ogóle nie 
znała, więc znów trzeba się było li­
czyć. A w ogóle nauki i m usztry 
było pod dostatk iem . Dowódca I-szej 
A rm ii Z ygm unt B erling  m iał zwyczaj 
mówić: — Ciężko na ćw iczeniach — 
za to lekko w  bitw ie, i to by ła  n a j­
praw dziw sza p raw da. Żołnierze nie 
m ieli dośw iadczenia bojowego, w ielu 
nigdy dotąd  nie trzym ało  broni w rę ­
ku, b rak  było k ad ry  oficerskiej, cho­
rążych, specjalistów  w ojskow ych.

D w unastego października 1943 ro­
ku w miejscowości Lenino na B iało­
rusi P ierw sza D ywizja W ojska P o l­
skiego im ienia Tadeusza Kościuszki, 
przeszła swój chrzest bojowy. Zoja 
A ndrejew na dokładnie i w  szczegó­
łach  pam ięta  ten dzień.

— Ż ołnierze w alczyli m ężnie 1 t 
ogrom nym  pośw ięceniem  — opow ia­
da Zoja, a oczy jej s ta ja  się nagle 
nieobecne, zapatrzone w e w łasną p a ­
mięć. |

— Do a tak u  szli w yprostow ani i 
z rozw in iętym  sz tandarem . Mimo 
w ielk ich  s tra t ty ra lie ry  Polaków  nic 
załam ały  się i zadanie bojow e — 
w yzw olenie L enina — zostało w yko­
nane z honorem . 243 żoluierzy 1 ofi­
cerów  otrzym ało za tę  w alkę ordery
i m edale, trzem  nadano ty tu ł B oha­
te ra  Zw iązku Radzieckiego. Udział 
regu larnych  oddziałów  W ojska P o l­
skiego w  w alce z N iem cam i odbił się 
szerokim  echem  w całe j Polsce.

Łącznościowcy mieli dużo pracy. 
Sukces każdej operacji zależał p rze­
cież od tego, jak  szybko przekazane 
zostaną dane zw iadu, w iadom ości o 
przegrupow aniach  przeciw nika. Tele- 
xy pracow ały  przez całą dobę. Zoi 
G ołubiew ej było tru d n ie j niż in ­
nym : uk ryw ała  p rzed lekarzam i po­
w ażną i groźną chorobę żołądka, zaś 
na jbardz ie j p ilne i w a in e  depesze 
zlecano w łaśnie je], gdyż szyfrow ała 
szybko i bezbłędnie.

Pew nego dnia do sztabu  P ierw szej 
A rm ii W P. przybył podpułkow nik  
A rm ii Czerw onej z jednostk i w spół­
działającej z polskim i oddziałam i. 
W yjaśn ił on, że m usi na tychm iast 
przekazać do dow ództw a radzieck ie­
go w ażny kom unikat. W ezw ano k a ­
p ra la  G ołubiew ą (na k ró tko  przed 
tym  o trzym ała aw ans). Z oja b ły ska­
w icznie naw iązała  łączność, lecz oka­
zało się, iż kan a ł jes t tak  przecią­
żony, że nie m a mowy o n a tychm ia­
stow ym  nadaw aniu . W tedy radziecki 
podpułkow nik  rzekł:

— Co zrobim y z tym  fan tem , oby­
w ate lu  k ap ra lu?  Jeś li kom unikat się 
spóźni, możem y ponieść duże stra ty  
w ludziach.

N iespodziew anie ten niem łody już 
oficer m rugnął do niej szelmowsko:

— Wiesz co? O szukam y Ich. N a­
daj, że na linii je s t generał Nowi- 
kow, k tóry  m usi bezpośrednio roz­
m aw iać z dow ództw em .

Zoja usłuchała. Słowo „genera ł” 
sw ą m agiczną siłą  zw olniło kanał. 
Nie tracąc ani chw ili zaczęła stukać 
na k law iszach telexu. Depesza była 
w yjątkow o tru d n a  i diuga. M imo iż 
bardzo się spieszyła, podpułkow nik  
jeszcze ją  popędzał. W reszcie uporała  
się z o sta tn ią  ko lum ną cyfr i w y­
czerpana do ostatn ich  granic opuści­
ła zdrętw iałe  ręce. G dy te legrafista  
sztabow y potw ierdził p rzy jęcie  depe­
szy, podpułkow nik  aż ucałow ał Zoję 
z radości. N iedługo po tym  w ydarze­
niu kap ra low i W ojska Polskiego Z.

F o t o :  A r c h iw u m

A. G ołubiew ej został w ręczony r a ­
dziecki m edal „Za zasługi bojow e”.

— Nigdy nie zapom nę początku 
stycznia 1945 roku, — mówi w  zadu ­
mie Zoja A ndrejew na. P ierw sza 
A rm ia W ojska Polskies') m ia ła  już 
za sobą duże dośw iadczenie bojowe. 
Wszyscy rw ali się do w alk i. Ich n ie ­
cierpliw ość można było zrozum ieć: 
uchodźcy polscy, którzy przedosta­
w ali się do nas, żołnierze podziem ia, 
partyzanci opow iadali o bestialskich  
w yczynach okupantów  hitlerow skich  
wobec Polaków . Do dziś pam iętam  
m łodą dziew czynę, odzianą w jak ieś 
podarte  łachm any, k ló re j w prost c u ­
dem  udało  się w yrw ać z p iek lą  W ar­
szawy. Na je j oczach rozstrzelano 
m atkę, ojca i b ra ta . Nie m iała już 
nikogo na św iecie i nic m iała  sił do 
życia. P ragn ien ie  w yrów nania 
krzyw d, zap ła ty  za la ta  pogardy, za 
śm ierć b liskich żyło w sercu  każdego 
Polaka. Już  od jesieni co noc w idzie­
liśm y za lin ią  fron tu  ogrom ną p u rp u ­
row a chm urę, słychać było w ybuchy. 
Niemcy pedantycznie i m etody­
cznie niszczyli stolicę Polski. Z p rze­
słuchań  jeńców  w iadom o było, że 
H itle r rozkazał bronić linii W'isły aż 
do ostatniego żołnierza. Mówiono, że 
W arszaw a przygotow ana je s t do od­
poru  jak  tw ierdza i że zdobycie je j 
będzie kosztow ało w iele ofiar.

Po k ilku  dniach  razem  ze sw ą ko­
leżanką Szurą B aszm akow ą Zoja 
kroczyła po ulicach w yzw olonej W ar­
szaw y. Po ulicach? To się ty lko  tak 
mówi, bo przecież m iasto  nie istniało
— to były po tw orne usypiska gruzu, 
ru iny  ciągnące się na w iele k ilom e­
trów . Później dow iedziała się, że 
H itler dał rozkaz zetrzeć m iasto z 
pow ierzchni ziemi, że barbarzyńsko  
zniszczono 85 p rocen t pow ierzchni 
m iasta. A wówczas zdaw ało się jej, 
że nie ocalał an i jeden  dom  i p rze ra ­
żenie ściskało gardło.

— No jak  tam  jest?  — zapytały  
polskie koleżanki po ich powrocie, 
a one opow iadały 1 p łak ały  razem  z

nim i. W śród dokum entów , k tóre  
trosk liw ie przechow uje Zoja A ndre­
jew na znalazłem  „List pochw alny”, 
k tó ry  pozw alam  sobie przytoczyć: 

„Dowództwo P ierw szego Sam odziel­
nego P u łk u  Łączności wyraża podzię­
kow anie 1 nagradza Listem P ochw al­
nym  k ap ra la  G ołubiew ą Zoję za w y­
soką dyscyplinę 1 wzorowe w ykony­
w anie zadań bojowych. Dowództwo 
w yraża  nadzieję, że da le j nie będzie­
cie szczędzić sw ych sił 1 naw et życia 
by w ysoko u trzym ać honor sw ej jed ­
nostki 1 ty m  sam ym  przybliżyć go­
dzinę zw ycięstw a nad faszyzm em  h i­
tlerow skim .

N iech żyje w olna 1 dem okratyczna 
Polska!

Śm ierć okupantom  hitlerow skim !

Dowódca PierwszeRO Sam o­
dzielnego P u łk u  Łączności p o d ­
pułkow nik  Z arucki.
Z astępca dowódcy do spraw  
polityczno-w ychow aw czych po­
ruczn ik  P isu la".

N adziei dow ództw a Zoja s ta ra ła  się 
nie zawieść — nie szczędziła an i sił, 
an i życia. Św iadczy o tym  i a rty k u ł £ 
w gazecie a rm ijne j i polski K rzyż i, 
Brązow y, k tó ry  w kró tce po tym  o- 
trzym ała. O tym  św iadczy również 
podziękow anie W odza Naczelnego 
W ojska Polskiego M ichała Roli—Ży­
m ierskiego w yrażone w rozkazie 
dziennym  n r  71 z 17 kw ietn ia  1945 
ro k u  — „za sforsow anie O dry 1 u- 
dzlał w  w alkach  poza g ran icam i p a ń ­
s tw a polskiego”.

Dzień Zw ycięstw a Zo.ia A n d re je ­
w na św iętow ała w  odległości 28 k i­
lom etrów  od B erlina. Cóż to był za 
dzień! Od trzeciej w  nocy do dzie- . 
w ią te j rano w iw atow ano ze w szyst­
k ich  rodzajów  broni, łącznie z cekae- 
m am i sam olotów . «;

— W  m iarę  upływ u la l uczucia i 
em ocje p rzygasają , a le kiedy p rze­
g lądam  sw oje pam iątk i, ogarn ia  mnie 
radość z dobrze spełnionego obow ią­
zku wobec m ojej ojczyzny I wobec 
b ra tn ie j Polski.

U czucie to zna jdu je  potw ierdzenie 
w  jeszcze jednym  dokum encie w rę­
czonym je j przez W ydział Polityczny
I A rm ii W ojska Polskiego.

„K apralow i G ołubiew ej Zoi A ndre- 
jew nie... Ram ię w ram ię  z b ra te rsk a  
sojuszniczą A rm ią Czerw oną, w alcząc 
pod dow ództw em  generała  broni S ta ­
nisław a Popław skiego, Ty, żołnierzu 
P ierw szej A rm ii, w yzw oliłeś W arsza­
wę. Przez Bydgoszcz, Zlotów, przez 
W ał Pom orski doszedłeś w krw aw ej 
w alce do B ałtyku , do K ołobrzegu, 
G dyni i G dańska. Poprzez k rew  I pot 
w alk i zw róciłeś O jczyźnie wolność. 
G ran ica  O drodzonego D em okratycz­
nego P aństw a Polskiego w róciła na 
sw e p raw ow ite  m iejsce nad O dra i 
Nysą. Nad pokonanym  B erlinem  za- 
łopotały  obok sztandarów  so juszn i­
czych rów nież biało-czerw one sz tan ­
dary  w olności i niepodległości. Z w y­
cięstw em  zakończyła się ty s iącletn ia  
w alka  narodu  polskiego ze sw ym  od­
w iecznym  w rogiem  — N iem cam i. 
W róg jes t rozbity! Zw ycięstw o należy 
do nas!

S pełn ia jąc  wolę ludu  polskiego w 
b ra te rs tw ie  b roni z sojusznicza A r­
m ią Czerw oną poczuła się Polska 
k ra jem  dem okratycznym , k rajem , 
gdzie w lad/.ę sp raw u je  lud 1 w  im ię 
ludu.

Cześć Tobie i chw ała, żołnierzu 
P ierw szej A rm ii W ojska Polskiego! 
W ieczna niech będzie pam ięć o po le­
głych w  w alęe o wolność 1 n iepodle­
głość O jczyzn^!”.

Po zakończeniu w ojny byłego k a p ­
ra la  W ojska Polskiego czekała jesz­
cze n ie jedna  surow a próba sil i ży­
cia: śm ierć ojca, a w kró tce potem  
rów nież b ra ta  A leksieja, k tó ry  zo­
s ta ł ciężko ran n y  w w alce po­
w ietrznej nad  Polską. Później okaza­
ło się, że u k ryw an ie  przez całą w oj­
nę w łasnej choroby postaw iło i jej 
życie pod znakiem  zapytania. A le Zo­
ja  nie um iała poddać się rozpaczy. 
Aby ją  pokonać ta  ciężko chora ko­
b ie ta  rozpoczyna na nowo zaoczne 
s tud ia  w  Iw anow skim  Insty tucie  P e ­
dagogicznym  i kończy je w  1952 
roku. Mimo polecenia lekarzy nie 
chciała porzucić p racy  w  szkole. Lecz 
operacja  sta je  się n ieun ikniona, a po 
n iej Zoja A ndrejew na iy je  ty lko z 
kaw ałk iem  żołądka, na k tó rym  trz y ­
m a się trzustka . M usiały iść na  ren tę .

A jednak  nie um ie żyć tylko dla 
siebie. P racu je  jako  społeczny p rze­
w odnik w  m uzeum . Pom aga sw ojej 
rodzinie. O piekuje się i w ychow uje 
syna sw ojej siostrzenicy. Chodzi na 
zbiórki p ion iersk ie  i opow iada m ło­
dzieży o bohaterstw ie  P olaków  w 
czasie II  w ojny  św iatow ej, o W ar­
szawie, o Polsce.

S łuchając Zoi A ndrejew ny  naw et 
n ie zauw ażyłem , że w  pokoju  zrob i­
ło się zupełnie ciem no. Gospodyni 
w łączyła św iatło  i dopiero w tedy za­
uw ażyłem , że je j oczy *ą pełne łez.

Przełożyła: 
SABINA  

K O C ZN O W -N O W IC K A

KAPRAL ZOJA

„DEKAMERON"
I LALKI

Pięć spektakli, zrealizowanych w ubie­
głym 1 w tym sezonie przez ASI S i w o- 
WY TEATR LALEK, (dawniel „Pinokio” ), 
stanowi zestaw propozycji teatru  nie­
spokojnego, poszukującego form, gatun­
ków i stylów, nie stroniącego od tem a­
tów śmiałych, a nawet drastycznych. Są 
to równocześnie propozycje teatru  prze­
ciwstawiającego się tym stereotypom, 
Jakie nakładają się na pojecie „ teatru  
Kukiełek przeznaczonego wyłącznie dla 
dzieci”. Młody i starszy widz Jest tu 
traktowany równorzędnie, jako partner, 
a nie ooiekt do „głaskania po główce".

Zarazem, wbrew innym schematom my­
ślenia, teatr ten chce wyprostować zgię­
tego za parawanem aktora, wyprowadza 
go stam tąd i stawia „żywego” o b o k  a 
nie z a lalką. Dla środków sobie w łaś­
ciwych poszukuje ambitnego repertuaru , 
wcale nie gorszego niż ten, na  który 
stać sceny dramatyczne. /

Henryk Cyganik poszedł za radą sa­
mego Boccacla, aby brać z jego 100 opo­
wieści, co komu przypada do gustu. Z 
dużą swobodą potraktował tekst orygi­
nału. Adaptację uzupełniają cztery inne 
opowieści .^trzeszczenia” w „piosenkach 
z morałem". Choć w pomyśle adaptator 
inspirował się zapewne obecnymi w tek­
ście miłosnymi kanconami, słowa ballad 
m ają charakter samodzielny 1 tworzą' — 
wraz z muzyką Krzyszlola Szwajgiera, 
znanego choćby z twórczości kompozy­
torskiej dla krakowskiego teatru  „STU”
— utwory odrębne, nie pozbawione cech 
„przebojów". Z fabułą „Dekamerona" 
postąpił H. Cyganik rozmaicie, pozostając 
jej mniej lub bardziej wierny, upraszcza­
jąc Ją 1 inaczej rozkładając puenty.

Siła spektaklu polega, raolm zdaniem, 
na tym , że Jego realizatorom  udało się 
„przystosować” „Dekameron” do teatru  
lalki i aktora, w Jego tworzywie znaleźć 
dla dzieła literackiego sceniczne odpo­
wiedniki Inspirowane tekstem opowieści. 
To, co u Boccacia Jest narracyjne, epic­
kie, co jest opowiadaniem oralnym, 
włożone zostało w usta pary narratorów : 
Giovanniego (porte-parole autora) 1 Ma­
rii, nie tylko imieniem przypominającej 
Marię d'Aquino, Muzę pisarza. Narrator 
w scenicznym „Dekameronle” to nie ty l­
ko ten, który zdradzając swe epickie po­
chodzenie wywołuje sytuacje 1 bohate­
rów, opowiada akcję nie przedstawioną 
bezpośrednio, dowodząc swojej wszech­
wiedzy, czy kom entując zdarzenia. On 
Jednocześnie „uczestniczy" w akcji ..two­
rząc" Ją na oczach widzów — biorąc lal­
ki do ręki 1 ożywiając postaci; identyfi­
kując się z nimi odsłania zarazem me­
chanizm gry aktorskiej.

Symetryczność widowisku nadaje wdzię­
czna 1 niejednoznaczna, powracająca pa­
rokrotnie klamra choreograficzna. Tań­
cząca we włas«ym(! wewuąuznym  planie 
postać kobieca (dystans do widza zape­
wnia jej parawan, ale jego przezroczys­
tość i nagość postaci dystans ten zara­
zem likwidują) Jest obrazem tyleż kon­
kretnym , fizycznym, co odrealnionym 
symbolem piękna.

Spektakl wystawiany Jest w sali prób
i fakt ten nie musi być wcale przed 
widzem tajony. Wybór miejsca i usytuo­
wanie widzów (siedzą oni przy stolikach 
nad lampką wina) nie są przypadkowe. 
Pozwalają na dość swobodne traktowa­
nie scenicznej iluzji, na obnażanie umo­
wności, pokazywanie „szwów" pracy ak­
tora. Nie szkodzi widowni wystający zza 
parawanu czubek głowy anim atora czy 
Jego ciert poruszający się na płaszczy­
źnie parawanu. W ten sposób tworzy się 
wręcz Jeszcze jedeti, wewnętrzny plan. 
Jednocześnie Jednak zachowano tea tra l­
ny sztafaż (stylowe kostiumy, narra to­
rów, rekwizyty). pewna „naturalność” 
cechuje Jedynie wygląd grupy „żywych” 
aktorów.

Jaki jest sens tych zabiegów? Bez­
sprzecznie ułatwiają one kontakt /. wi­
dzem, bardziej intymny, skoro mowa tu 
właśnie o rzeczach... intymnych. Kontakt 
ten nie ma w sobie nic z pseudoawan- 
gai dowego „atakowania” widza. Nawią­
zywać się ma on raczej przez ,,aluzje 
dla dorosłych", bezpośrednie zwroty i 
uwagi „moralne" zawarte w dialogach i 
w piosenkach. Takt 1 odpowiednie pro. 
porcje są zatem zachowane. Plan głów­
ny widowiska to ten, w którym królują 
lalki.

Dzięki lalkom i balladom nie tylko po­
głębiła się erotyczna aluzyjnośc „Deka­
m erona", ale i wzbogaciła się charakte­
rystyka „psychologiczna" postaci. Przy­
kładem może byc bohater „miłosnej 
przygody” , Calandrino, brzydal, snob i 
głupiec, który oczekując zadośćuczynie­
nia swej „chuci” śpiewa obsceniczną pio­
senkę, rym ując prostacko.

W ambitnej inscenizacji „Dekamerona”, 
będącej propozycją gry czy zabawy mię­
dzy Iluzją a niszczeniem tej iluzji, mię­
dzy umownością a naturalnością, między 
dystansem a negacją tego dystansu w kil­
ku różnych kierunkach i na kilku planach, 
między niewątpliwym realizmem orygina­
łu a poetycką 1 groteskową Jego sceniczną 
wizją odpowiedzialność aktora rośnie i to 
nie tylko „za siebie" 1 za „swoją lal­
kę", jak to tradycyjnie w teatrze lalek 
bywa. W .Dekameronle” Jerzego Micha­
laka każdy aktor obciążony jest 3—4 lal­
kami a oprócz tego śpiewa w „żywym 
planie, zaś para aktorów (Krystyna Fi­
lipiak i Tadeusz Wojtan) oprócz ról lal- 
karskich dźwiga na sobie — w postaci 
narratorów — szczególną odpowiedzial­
ność za rytm  1 płynność spektaklu.

Należy się Jednak spodziewać, że po­
premierowy „szUf” mocno odmłodzonego 
zespołu (w Jego 9-osobowym składzie aż
6 adeptów!) usunie pewne niedociągnięcia 
w tekście 1 dykcji, a gra aktorów nabie­
rze Jeszcze większej elastyczności i od­
porności na czyhające w złożonej m aterii 
widowiska niespodzianki, co umożhwl 
bardziej precyzyjną realizację założeń re­
żysera.

TO M ASZ S O LD E N H O F F

Państwowy Teatr la le k  — Scena dla 
dorosłych. H. Cyganik: Dekameron wr 
G. Rocaccia. Reżyser: J. Michalak, sceno* 
graf: A. Włodarczyk, muzyka: K. Szwaj* 
gier, aranżacja muzyczna: M, Jaszczak.
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DLACZEGO PIENIĄDZ 
JEST TAK WAŻNY?

W śród m łodzieży H am burga  rozp i­
sano ank ie tę . Je j zaw ołanie brzm iało:
— Czy pien iądz je s t w  życiu aż tak  
w ażny? —

Poniżej n iek tó re  odpow iedzi:
* * *

„Ciągle bębni m i w uszach m uzycz­
ny szlagier, m oney, m oncy, nioney, 
r ich  m an, rich  man... bo rzeczyw iście 
p ien iądz zastąp ił dziś daw ne w artości 
duchow e. Liczy się p restiż . Bez p ie­
niędzy prestiżu  nie ma. Nie istn ieje . 
N ieu stan n a  krzyk liw a rek lam a s p ra ­
w ia, że każdy chciałby posiąść jak  
n a jw ięce j tych  now ych rzeczy. Śnią 
się po nocach. Żeby jed n ak  z k ra iny  
m arzeń  dostać się na g ru n t rzeczy­
w istości, trzeba  micc dużo pieniędzy. 
Bez n ich  an i rusz.

O lga F in d ra th , 19 la t 
* » »

„M oim zdaniem  przysłow ie, „biedny 
idzie w cześniej do g robu”, je s t słu ­
szne. Człow iek zam ożny w zyw a do 
siebie b roda tych  profesorów  n a  ko n ­
su ltac je . M a na to. C złow ieka b ied ­
nego ' goili się na  różne b ad an ia  po 
różnych  am bu la to riach . A nic to  nie 
d a je  prócz rych łe j śm ierci. Jak  b ie ­
d ak  w kręci się w  ja k i w ypadek  d ro ­
gowy, to  od razu  leży na  obu ło p a t­
kach . Bo ten  bogatszy  w yn a jm u je  
sobie w yszczekanego adw okata , k tó ry  
dobrze w ie w  ja k i k law isz uderzyć. 
P ien iądz  obok drob iny  in te ligenc ji 
to  rzecz w  życiu najw ażniejsza".

E lisabe th  G u en th er 18 la t 
* * *

„Dlaczego pieniądz jes t tak  w ażny? 
Z araz  to  w ytłum aczę.

M ax Jed e rm an n  (Jan  K ow alski) 
z ryw a się z łóżka i w ciska w koszu­
lę — 19.80 DM. Z ak łada  dżinsy —
70.60 DM. W skaku je  n a  „m oped” — 
1500 DM +  podatk i +  ubezpieczenia 
+  op łaty  za praw o jazdy. Jedzie  do 
szkoły. Po lekcjach  w pada do k aw ia ­
ren k i na m ałą  kaw ę zbożow ą 4.49 
DM. W ieczorem  M ax Jed e rm an n  zno­
w u w siada na „m oped” i leci do u- 
kochncj. Z asiada z najdroższą w dys­
kotece. W raca stam tąd  do dom u u- 
bo/sy.y o 20.00 DM.

D latego p ieniądz je s t aż ta k  w aż­
ny”. ”

A rm in R eith, 19 la t 
* * #

„Czem u służą pieniądze? To p ro ­
ste. P ien iądze  uzależn ia ją  dzieci od 
rodziców . R odzice m ogą nam  niczego 
n ie  zakazyw ać. S tarczy, że nam  ode- 
tn ą  dopływ  kieszonkow ego. W tedy 
n ic  się nie da zrobić. P rzy  pomocy 
pieniędzy rodzice trzy m a ją  nas jak  
n a  sznurku . Bez p ieniędzy każdy s ta ­
je  się bezsilny  i bez rad n y ”.

A lex an d ra  S tuck , 16 la t 
* * *

„K to modli się ty lko do pieniędzy 
s ta je  się „konsum pcyjnym  a tle tą ”. 
S k a lą  w artośc i są d la  niego w yłącz­
n ie  in ark i. M edalem  za w yczyn jes t 
dla niego najnow szy  m odel m ercede­
sa. Czy ta k a  fetyszyzacja p ieniędzy 
m a jak iko lw iek  sens? A m erykańsk ie  
przysłow ie głosi, „co z tego, że jes t 
się najbogatszym  człow iekiem  na 
cm en tarzu ?”. P ien iądz nie je s t celcm  
w życiu. P ien iądz może być ty lko  
środkiem  do celu”.

A rno F alkbein , 10 la t 
* * *

„Mówi się, że p ien iądz rządzi św ia­
tem . I tak  je s t w  rzeczyw istości. Ro­
zejrzy jm y  się wokoło. Kogo nazyw a 
się społecznym  m ętem  i w yrzu tk iem  
w  naszym  rozw in iętym  społeczeń­
stw ie  przem ysłow ym ? O czywiście b ie ­
daka . J a k  k to  jest b iedny  to je s t po­
dejrzany . K to nie m a pieniędzy, jest 
niczym . Im  zaś k to  m a w ięcej p ie ­
n iędzy, tym  w ięcej m a w ładzy. Co 
p ien iądz daje?  J a  bym  spytał, czego 
n ie  d a je?”.

C arsten  R anze, 18 la t 
* * *

„P ien iądz o tw iera  w szystk ie drzw i. 
Tego nie da się zaprzeczyć. P ieniądz 
g w aran tu je  pow odzenie, u ła tw ia  ży­
cie, przynosi m nóstw o m iłych chw il. 
Co dużo mówić, pieniądz je s t w ży­
ciu niezbędny. Ale czy jes t w szyst­
k im ? G dyby tak  było, to  czem u ty ­
lu  m ultim ilionerów  odchodzi rozgo­
ryczonych w zupełne j sam otności. 
Dlaczego ty le  sław nych i p rzeboga­
tych  gw iazd film ow ych kończy sam o­
bójstw em ? Czy to  nie dowód, że p ie­
niądz, choć w ażny, nic je s t dla szczę­
ścia na jw ażniejszy?"

Eugen B arun , 18 la t
* * •

Od kom en tarzy  w strzym uję  się. Są_ 
n iepo trzebne. M yślę, że przytoczone 
w ypow iedzi są  dostatecznie w ym ow ­
ne i w jak ie jś  m ierze wysoce ch a ra k ­
terystyczne . P ien iądz ku p u je  w iele 
rzeczy, n ie kupu je  w szakże niczego 
co w zniosłe.

HARHARA

WYBRZEZE

Foto: A rch iw um

W GDAŃSKU DO MORZA DALEKO

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Dalszy ciqg ze str. 1

jes t dalej n a  północ. Morze jeszcze 
dalej. Za zak rę tem  Pięciu Gwizdków, 
za W esterp latte  i Portem  Północnym .

Morze będzie celem  tysięcy tu ry ­
stów , którzy tu  z jadą  w  lipcu i sierp ­
niu. W ypoczywać nad  morzem , być 
la tem  nad  m orzem  — to m arzenie, 
k tó re  troskliw ie p ielęgnuje się przez 
cały rok, aby spełnić je  przez k ró t­
kie dw a lub cztery  tygodnie. W praw ­
dzie sezon nad  m orzem  trw a 3,5 m ie­
siąca, a le liczą się tylko lipiec i 
sierpień. I to  n aw et niezupełnie, bo 
koniec sierpn ia  jes t już pustym  sezo­
nem.

— Dlaczego tak  się dzieje? — za­
py tałem  gdańskiego speca od tu ry ­
styki.

— To bardzo proste — odpow ie­
dział. — Sezon dzieli się na 7 tu rn u ­
sów po 11 dni. To daje  w sum ie 3,5 
m iesiąca. T aką możliwość tw orzą w a­
runki klim atyczne. Ale w prow adzo­
ny n iedaw no nowy układ w akacji w 
szkołach n iw elu je  to założenie, gdyż 
pierw sze dw a tygodnie czerw ca i 
ostatn ie  dw a tygodnie sierpn ia  nie 
są w łaściw ie w ykorzystyw ane.

Isto tn ie. W pierw szej połow e 
czerw ca n a  W ybrzeżu G dańskim  było 
5 tys. w olnych m iejsc. Ale jeśli poli- 
czyć też w olne w tym czasie kw ate­
ry, w olne m iejsca w ośrodkach róż­
nych przedsiębiorstw , to okaże się, że 
rezerw a jes t znacznie w iększa. Czy 
m ożna ją  w ykorzystać? Myśli się o 
tym  w O kręgow ym  Biurze S kiero­
w ań FW P w G dańsku. Myśli się nie 
tylko o zain teresow aniu  wolnym: 
m iejscam i różnych przedsiębiorstw , 
a le  też i o tym , aby wolne miejsca 
sprzedaw ać indyw idualnym  turystom
1 bardzo słusznie.

W G dańsku byłem  kró tko  przeć 
w łaściw ym  sezonem. To znaczy w 
czasie, kiedy o sezonie trzeba myśleć 
in tensyw nie i do tegoż sezonu p rzy ­
gotow ać się. Ale jak  już w spom nia­
łem, nie wszyscy o tym  myśleli 
„Glos W ybrzeża” a larm ow ał: „Słoń­
ce przyciąga — śm ietn ik  odstrasza”. 
Z reportersk iego  ra jdu  w ynikało, że 
na  plażach i w  przybrzeżnej wodzie 
pełno było śm ieci. I tak  było w So­
pocie, w  Jelitkow ie, Brzeźnie, S to­
gach.

R uszyła już „m ała gastronom ia”, 
czyli a jency jne  sm ażalnie ryb, rożna, 
budki z lodam i, kioski spożywcze. 
Nie wszędzie może jeszcze na pełnych 
obrotach. W idać już jednak  przygo­
tow ania do sezonu. Ale tak  jak  na 
plażach, piasek p rzykryw a jesienne 
śm iecie, tak  pod kioskam i, rożnam i
i różnego rodzaju  budkam i pełno 
kapsli i bu te lek  od piw a i oranżady, 
papierow ych naczyń, papieru  i n ie­
dopałków  papierosów . Ale „m ała, 
a jency jna  gastronom ia” jes t bardzo 
potrzebna, gdyż stanow i uzupełnieni'; 
dużej. L okuje  się ona w pobliżu plaż, 
pól nam iotow ych, kam pingów . Nic 
c ierpi n a  brak  klientów .

Śmiecie, k tóre zwróciło uw agę re ­
porterów  „Głosu W ybrzeża”, a  tak  je 
pier-wszych tu rystów  i plażowiczów, 
n ie w zięło się sam o z siebie, nie

przygnały je  jesienne w iatry , ani nie 
przyniosło morze. Zostało po ub ie­
głorocznych letn ikach. Po tych, k tó­
rych tu  się nazyw a nie bez powodu 
„stonką w czasow ą”. Pobyt na  u rlo ­
pie nie zw alnia z obow iązku k u ltu ra l­
nego zachow yw ania się. N iestety, 
w ielu w czasowiczów  bierze urlop  nie 
ty lko od pracy, od rodziny, m iasta, 
środow iska, od ku ltu ry  1 dobrycn 
obyczajów  też.

Do pełni sezonu bylo jeszcze kilka 
dni, a w G dańsku w idać już było, 
że zaczęło się lato. N a Kolonie przy­
jechały pierw sze turnusy. Do G dań­
ska pierw sze wycieczki. Na Długim 
T argu, gdzie Fon tanna N eptuna, peł­
no  turystów . Słyszy się język n iem ie­
cki, angielski, szwedzki. No i polski 
oczywiście. W atahy harcerzy, koloni­
stów  oblegają kioski z pam iątkam i, 
k u p u ją  k artk i pocztowe, jako, że trze ­
ba pozdrow ienia w ysłać znajom ym , 
kolegom i rodzinie, pochw alić się, ze 
bylo się w  G dańsku. A Fon tanna 
N eptuna, pam iętająca XVII wiek, 
bo zapro jek tow ana przez A braham a 
van den Błocka w 1613 roku, a od­
lana przez P. H usena w 1615 roku, 
a k u ra t w rem oncie. Fon tannę tę  od­
budow ała Stocznia G dańska im. Wło­
dzim ierza Lenina, a le przez la ta  n ik t 
jej nie konserw ow ał. No i nazbierało  
się. Do tego doszły różnice kom peten­
cyjne, bo dopiero w 1973 roku M iej­
ski Z arząd Dróg i Mostów w G dań ­
sku przekazał fontannę, gdańskiem u 
oddziałowi W ojewódzkiego P rzedsię­
b iorstw a W odociągów i K analizacji, 
k tóre  w  ubiegłym  roku nie mogło 
w ykonać niezbędnych prac konser­
w acyjnych, bo nie sprzyjały  te m u .. 
w arunki atm osferyczne. W tym  roku 
natom iast fon tanna m iała być goto­
wa na 31 czerwca.

— Panic, albo  to pan  n ie wie, jak 
się u nas rem ontu je  — pow iedział 
m i zagadnięty gdańszczanin, który 
w ypoczyw ał n a  ław ce n a  Długim 
Targu. Aliści n ie  w iem , jak  w G dań­
sku, a le  jeśli tak  jak  w Lodzi, tc 
Długi T arg  może być w tym  roku 
pozbaw iony jednej z a trakc ji. A jesz­
cze dodać do tego fakt, że jedna 
s trona  Długiego Targu, przy które, 
jes t F on tanna  N eptuna, znajdu je  się 
ak tu a ln ie  w  rem oncie, to  i Długi 
T arg  trac i cały  swój urok. Aby tu ry ­
stów  jakoś w ynagrodzić b a r „Pod 
Zieloną B ram ą” otw orzył kaw iarn ię  
pod parasolam i n a  D ługim Targu, 
gdzie jednorazow o może pomieścic 
się 240 osób.

II.

W G dańsku do m orza daleko, ale 
do historii blisko. H istoria w plotła 
się trw ale  w życie tego m iasta. I to 
nie byle jaka  historia. Tu rozgryw a­
ły  się1 isto tnę d la  biegu dziejów  w y­
darzen ia , Tu przecież zaczęła się 
druga w ojna św iatow a.

Jak  to było wszyscy dobrze w ie­
my. N apisano na ten tem at książki, 
film  nakręcono. T rochę m niej w ia­
domo na tem at tego, co było przed­
tem , A przecież h isto ria  G dańska, 
choć było to  po 191!) roku W olne 
M iasto G dańsk, n ierozerw anie zw ią­

zana jes t z  h is to rią  Polski. T rak ta t 
W ersalski, w brew  w szelkiej lcrgice, 
a le zgodnie z in teresam i polityczny­
mi zachodnich m ocarstw , odciął Pol­
sce jedyny  dostęp do morza, jedyny
i niezbędny je j wówczas port. N a­
tu ra ln ą  koleją rzeczy m usiała Pol­
ska w ybudow ać sobie inny port, aby 
uniezależnić się od W olnego M iasla 
G dańska, coraz w yraźniej spozierają­
cego w stronę Niemiec, gdzie do gło­
su dochodzili hitlerow cy.

N im  to się stało, w  listopadzie 
1920 roku, podpisana została konw en­
c ja  paryska, n a  mocy której Polsce 
odebrano  p raw o  do sam odzielnego 
korzystan ia  z po rtu  w  G dańsku. Rok 
przed tym , kiedy jeszcze obradow ali 
w  W ersalu zwycięscy, Polacy ogłosił: 
m em oriał, w k tórym  dowodzili, że 
G dańsk jest Polsce potrzebny tak  sa­
mo, jak  Polska G dańskow i, przypo­
m inali, że G dańsk dw ukro tn ie  został 
siłą  odłączony od Polski, raz  w  1308 
roku , a  d rug i ra z  w 1793 roku, dow o­
dzili dalej, że N iemcom G dańsk nie 
je s t potrzebny, gdyż m ają  inne porty
i o  G dańsk nie dbają . G dańsk  i Po l­
ska stanow iły  jeden  organizm  poli­
tyczny i ekonom iczny. Ale w 1919 
roku  G dańsk po raz  trzeci został od 
Polski odłączony i wszystko, co dzia­
ło się później było już tylko tego 
konsekw encją. U kład paryski między 
Polską i G dańskiem  również. Był to 
układ, k tó ry  odbierał Polsce możli­
wość pełnego korzystan ia  z portu, 
ograniczał możliwość zim ow ania pol­
skich okrę tów  w ojennych. Polska 
m ogła eksportow ać i im portow ać 
przez G dańsk, a le to  nie było to sa­
mo, co posiadanie w łasnego portu.

W tym że sam ym  1920 roku w ynik ła  
potrzeba sprow adzania do Polski, 
uw ik łanej w  w ojnę z radziecką Ro­
sją, broni i am unicji. Sprow adzać je 
można było tylko przez G dańsk, ale 
G dańsk nie należał do Polski. W ysła­
no więc w e w rześniu 1920 roku od­
dział w ojska polskiego, dla ochrony 
im portow anej przez port w G dańsku 
broni i am unicji. N astępnego roku, 
zaraz na  początku, senat W olnego M ia­
sta G dańska w ystąp ił z żądaniem  w y­
cofania polskich żołnierzy. .S p raw a  
oparła  się o Radę Ligi Narodów, ale, 
jak  to w ówczas w Lidze N arodów  
bywało, w ałkow ano ją  przez trzy la ­
ta  i dopiero w  m arcu 1924 roku zade­
cydow ano, że m iejscem  w yładunku 
m ateria łów  w ojskow ych będzie w 
G dańsku półw ysep W esterplatte.

Półw ysep W esterp latte  był częścio­
w o zam ieszkały, trzeba więc bylo 
w ykw aterow ać z niego ludzi, były 
tam  też łazienki, zakład kuracyjny, 
h a la  nadbrzeżna, kupione zresztą już 
w 1919 roku przez polską spółkę 
B ank Zw iązków  Spółek Zarobkow ych 
w G dańsku. W ykw aterow anie szło 
ospale i dopiero w październiku 1925 
roku o sta tn ie  rodziny opuściły We­
sterp la tte .

W esterp latte  zostało przekazane na 
w łasność Radzie Portu  i Dróg W od­
nych. k tóra zarządzała portem  w 
G dańsku i w skład k tórej wchodziło
5 przedstaw icieli Polski i 5 p rzedsta­
w icieli W olnego M iasta G dańska. 
D opiero R ada P o rtu  1 Dróg W odnych

przekazała W esterp latte  Polsce w 
bezterm inow e i bezpłatne użytkow a­
nie. A więc był to teren, na  który  
mieli praw o w stępu zarów no urzęd­
nicy Wolnego M iasta G dańska, ja k
1 Rady Portu  i Dróg Wodnych. Liga 
N arodów  w yraziła też zgodę na s ta ­
cjonow anie na  W esterplatte 88 pol­
skich żołnierzy. Oprócz nich m iało 
być tam  17 pracow ników  cyw ilnych. 
Tak było na początku. Przed w ybu­
chem  w ojny w 1939 roku bylo na  
W esterp latte  około 210 Polaków.

H istoria W ojskowej Składnicy 
T ranzytow ej na  W esterplatte zaczęła 
się w łaściw ie w  1926 rqku. W ybudo­
w ano basen, magazyny, a w później­
szym term in ie  koszary, w artow nie, 
e lektrow nię. Istn ienie i rozwój W oj­
skow ej Składnicy T ranzytow ej na  
W esterp latte  budził wśród ludności 
niem ieckiej Wolnego M iasta G dańska 
nastro je  antypolskie. Ale też d la  
gdańskiej Polonii ten skraw ek n ad ­
brzeża, broniony i chroniony przez 
polskich żołnierzy był m oralnym  
oparciem . P rzedstaw iciele Polonii z 
G dańska brali udział w obchodacn 
wszelkich uroczystości państw ow ych 
na W esterplatte.

Była to h is to ria  n ieustannych  n a ­
pięć” i konfliktów , a nasiliły się one 
od roku 1933, kiedy to  w  Niemczech 
w ładzę ob ją ł Adolf H itler, a  gdań ­
scy h itlerow cy poczuli się silniejsi. 
Już  w lu tym  doszło do ostrego kon­
flik tu , kiedy w ycofano z portu  straż  
portow ą i zastąpiono ją  gdańską po­
licją. W tedy Polska, czując się zagro­
żona w swoich p raw ach  na W ester­
p latte , w ysadziła n a  półw yspie 6 
m arca 1933 roku desan t w sile 120 
żołnierzy, których na  W esterp latte  
przyw iózł transportow iec  M arynark i 
W ojennej „W ilia”. S praw a znów zna­
lazła się w R adzie Ligi N arodów  i
14 m arca 1933 roku  w ładze W olnego 
M iasta G dańska zobow iązały się do 
przyw rócenia w  porcie straży  porto ­
w ej, a  Polska do w ycofania desan tu . 
Skoro ty lko  po jaw iła  się w porcie 
straż  portow a, „W ilia” odpłynęła do 
G dyni w raz  z desantem .

Po  tym  incydencie zaczęto budo­
w ać na  W esterp latte  um ocnienia. 
R afał W itkow ski cy tu je  w  książce 
„W esterplatte, H istoria i dzień d z i­
siejszy” fragm en t relacji ówczesnego 
kom endan ta  W esterp latte , m ajo ra  
S tefana Fibaszew skiego:

„W szyscy żołnierze i cyw ile p raco ­
w ali przy budow ie um ocnień i po ­
rządkow aniu  terenu  bardzo sta ran n ie
i w ydajn ie . N ikt dotąd nic opisał ich 
ogrom nego w ysiłku. N ikt o nich nie 
pam ięta. Z głębokim  sentym entem  
w spom inam  tych niezw ykle ofiarnych 
ludzi. Bez udziału załóg w ym iennych 
(około 600 ludzi) w la tach  1933—1938 
budow a koszar i przygotow anie te re ­
nu do obrony nie byłoby m ożliwe. 
Więc oni są ak to ram i w ielkiego d ra ­
m atu .”

Pierw szym  kom endantem  W ojsko­
w ej Składnicy  T ranzytow ej na  W e­
ste rp la tte  był kom andor por. Ignacy 
Szaniaw ski. Po nim  kolejno: kom an­
dor ppor. Borys Mohuczy, kom andor 
por. Józef Czechowicz, kpt. Jan  L i­
tyński, m ajor Stefan Fabiszew ski i 
w reszcie m ajor H enryk Sucharski. 
O statn i rzu t żołnierzy na  W e­
ste rp la tte  w ystaw iała  2 D yw izja 
Piechoty  Legionów  w K ielcach. 
P ierw szą g rupę żołnierzy jadących 
do G dańska żegnał w  K ielcach pod­
pułkow nik  Z ygm unt Berling.

„Służba nasza na  W esterp latte  — 
cy tu je  R afał W itkowski — w ypo­
w iedź chorążego Ja n a  G ryczm ana — 
po zluzow aniu dotychczasow ej załogi 
była bardzo ciężka; sta le  byliśm y w 
pełnym  pogotowiu, tym  bardziej, że 
załoga jeszcze n iezbyt dobrze znała 
teren , urządzen ia i stosunki panu jące 
w G dańsku. Byliśmy pew ni, że lada 
dzień w ybuchnie tak  szum nie zapo­
w iadany  „pucz gdańsk i”, toteż każ­
de skupisko ludzi czy też pojedynczy 
w ystrzał w yw oływ ały a larm  i w pro ­
w adzały atm osferę  zdenerw ow ania. 
W łaściw ie nigdy nic m ożna było 
przew idzieć, co przyniesie następna 
m inuta, tym  bardziej, że od Niemców 
oddzielał nas tylko m ur grubości pół 
cegły lub zw ykły plot kolczasty.”

25 sierpn ia  1939 roku  do portu  w  
G dańsku w płynął o k rę t liniow y 
„S chlesw ig-H olstein”. 1 w rześnia 1939 
roku o godzinie 4,45 salwy tego ok rę­
tu  sk ierow ane na W esterp la tte  roz­
poczęły drugą w ojgę św iatow ą. G ar­
stka polskich żołnierzy, których zad a­
niem  było bronić się najw yżej 36 
godzin, w ytrzym ała napór h itlerow ­
ców aż do 7 w rześnia 1939 roku.

W G dańsku histo ria  wszędzie jes t 
obecna i ściśle sp lata  się z te raź ­
niejszością. W ybierając się na  W e­
sterp la tte , do m iejsca gdzie zaczęła 
się druga w ojna św iatow a i które 
przez wszystkie la ta  sw ojej h istorii 
było najdale j w ysuniętą placów ką 
Polski, n ieustann ie narażoną na  n ie ­
bezpieczeństw o, trzeba m inąć P ort 
Północny. H istoria tak  zrządziła, że 
na n iew ielkim  cyplu głęboko w rzyna­
jącym  się w Zatokę G dańską, um ie­
ściła dw a sym bole Polski: W ester­
p la tte  — symbol polskiego bo h a te r­
stw a i P o rt Północny — symbol no­
woczesności, postępu 1 polskich am ­
bicji.
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I DRUGA WOJNA ŚWIATOWA

MAJ 1942:
ZAMACH W PRADZE

DER SPIEGEL przedstawił na podstawie książki Rudolfa Stroe- 
bingera „Das A ttentat von P raga” nową wersję dokonanego w 1942 
roku w Pradze zamachu na zastępcę protektora Czech i Moraw — 
Reinharda Heydricha. Publikujemy fragmenty tego artykułu.

Gdy zamachowcy w Pradze ruszyli do 
ataku. Ich ofiara byta niemal niestrze­
żona. Żaden strażnik nie chronił czło­
wieka, który jechał w otwartym  samo­
chodzie przez miasto, w ślad za samo­
chodem nie iechaly żadne Inne. ubez­
pieczające go pojazdy. Pocisk rzucony 
Pfzez zamachowców doslęgnąl Jednego z 
najstraszniejszych 1 najkrwawszych fun- 
kclonariuszy Trzecie) Rzeszy — Reinhar­
da Heydricha. Obergruppenfuehrera SS, 
szefa policji bezpieczeństwa 1 SD, zastęp­
cę protektora Rzeszy w Czechach i Mo­
rawach. W 8 dni po zamachu, 4 czerw­
ca 1942 r. Heydrich zmarł w wyniku po­
niesionych ran. Do dnia dzisiejszego po­
zostaje Jednak zagadkowe 1 nic wyjaśnio­
ne pytanie: dlaczego Heydrich czuł się 
tak  bezpiecznie?

Z dostępnycn obecnie ak t czeskiego ru ­
chu oporu wynika, że Heydrich mógł 
czuć się bezpiecznie. ponieważ nawet 
czescy bojownicy ruchu oporu pragnęli, 
aby ten straszny władca nie padł ofiarą 
zamachu. Autor książki „Das Attentat 
von Praga". Rudolf Stroeblnger pisze, iż 
praskie kierownictwo czeskiego ruchu 
oporu do ostatniej chwili sprzeciwiało 
się zaplanowanemu i nakazanemu przez 
czechosłowacki rząd em igracyjny w Lon­
dynie zamachowi na Heydricha. Stroebln­
ger stwierdza:

.,W Pradze wiedziano aż nadto dobrze. 
Jakie będa następstwa zamachu na 
Heydricha — najkrwawsze represje skie­
rowane przeciwko całemu narodowi” .

Po likwidacji najważniejszych czeskich 
grup ruchu oporu przez Gestapo i SS, 
we wrześniu 1941 r. Heydrich zaczął po­
zyskiwać sobie pewne grupy społeczne. 
Tylko spektakularny wyczyn mógł zaha­
mować tendencję do wzrostu kolaboracji 
z nazistami. Wyczyn taki, to zastrzelenie 
Heydricha, bądi też Jednego z jego czo­
łowych współpracowników.

Już w początkach października 1941 r. 
prezydent Benesz wezwał swego m inistra 
obrony, gen. Ingra, do swe) siedziby w 
Aston, niedaleko Londynu 1 przekazał 
mu polecenia, które skłoniły m inistra 
do natychmiastowego wezwania szefa wy­
wiadu, pułkownika Franciszka Morave- 
ca. Następnego dnia Moravec we wła­
snym biurze przyjął kilku oficerów 1 

w yjaśnił lm, o co Idzie. Oświadczył, iż 
nadszedł czas, aby Niemcy zapłacili za 
swoje zbrodnie i aby zaplata ta została 
lm przekazana w postaci śmierci jedne­
go z prom inentnych funkcjonariuszy. Nie 
zdecydowano się Jeszcze ostatecznie, kto 
miał być ofiarą zamachu. Dwa nazwiska 
znalazły się na czele listy. Heydrich 1 
Jego najbliższy współpracownik, minister 
stanu Karl Hermann Frank.

Dwaj czescy sierżanci zgłosili gotowość 
do wykonania zamachu W specjalnej 
szkole w Szkocji odbywali ćwiczenia w 
skoku ze spadochronami, w strzelaniu 1 
w trudnej sztuce ukrywania się 1 prze­
życia po zamachu. W początkach grud­
nia obaj sierżanci zameldowali się znów 
w  Londynie. Szef czeskiego wywiadu 
Moravec poka/ał lm zdjęcia Heydricha:

— Przyjrzyjcie się bardzo dokładnie tej

fotografii. Ten człowiek ma zostać za- 
bityl

W nocy z 28 na 29 grudnia 1941 rolv,l 
czterosłlńikowy bombowiec typu Hallfax 
wystartował z lotniska Tangmore na 
południu Anglii i obrał kurs w *1®™” 
ku na Pilzno, Na pokładzie samolotu 
znajdowali się dwaj sierżanci: 29-letni 
Jozef Gabczlk 1 28-letnl Jan Kublsz. Obaj 
mieli wyskoczyć z samolotu w pobliżu 
Pilzna. Pilot jednak stracił orientację 
1 gdy o godzinie 2.27 w nocy Kublsz > 
Gabczik wyskoczyli na spadochronach z 
samolotu, zamiast w pobliżu Pilzna, wy­
lądowali w pobliżu Pragi. Ukry ł się w 
kamieniołomie, potem zaś udali się w 
niebezpieczną drogą do Pragi, gdzie uda­
ło lm sie dotrzeć do organizacji ruchu 
oporu pod nazwą „Jlndra". Byta to Jea­
na z niewielu grup ruchu oporu, któ­
rej udało sie ujść przed pościgiem Ge­
stapo. „Jlndra" kierowana była przez 
człowieka z czarnymi wąsaml, noszące­
go pseudonim ..Alesz". Człowiek ten u- 
mlał znakomicie zacierać własne siady 
tak. że nikt z grupy nie wiedział, iż; Jej 
kierownikiem  był nauczyciel chemii z 
morawskiego gimnazjum, który naprawdę 
nazywał się Ladislav Vanek.

Gdy Ladlslav Vanek dowiedział się o 
zadaniu, jakie m ają wykonać dwaj sier­
żanci. zamarł z przerażenia:

— Terror SS przekształci «lę w krw a­
wą łaźnie — powiedział.

Podczas gdy w ciągu następnych ty ­
godni sierżanci zasięgali Informacji o 
przyzwyczajeniach Heydricha, Vanek wy­
korzystywał wszystkie swoje wpływy, 
aby zapobiec zamachowi. W końcu czerw­
ca zwołał do Pragi przedstawicieli wszy- 
stklch dzlałalących le szc ze « ru p  [ uc^ !
oporu. Mimo najostrzejszych kontroli SS,
przedstawiciele cl przedostali sie z roż­
nych miejscowości, nawet tak  dalekich 
jak  Pilzno czy Pardubice, do 
kryjówki. Również 1 oni byli Jednomyśl­
ni w ocenie skutków zamachu, uważa­
jąc lż doprowadzi to do zahamowania 
pracy ruchu oporu, i że trzeba wysłan­
nikom z Londynu wyjaśnić, aby nie wy­
konywali rozkazu.

Obaj sierżanci pozostali jednak tw ar­
dzi. Nawet argument, lż Ich czyn po­
ciągnie za sobą śmierć niezliczonych nie- 
winnych ludzi, nie mÓRł odwieść Ich od 
zamierzonego zamachu. Ze swej strony 
argumentowali, że są żołnierzami i mu­
sza wypełniać rozkazy, tylko Londyn ma 
prawo wydać im inny rozkaz. Postawa 
obu sierżantów wyprowadziła z równo­
wagi przedstawiciela osrdubickiej orga­
nizacji ruchu oporu. Alfreda Bartosza. 
Był on najwyższym ranga oficerem, któ. 
ry brał udział w praskim spotkaniu 1 
oświadczył szorstko Gabczikowi:

— Tu jesteście na froncie i macie wy­
pełniać rozkazy, które otrzymujecie od 
oficerów frontu w ojczyźnie.

Przedstawiciele ruchu oporu zoriento­
wali się iednak. że sami nie dadzą so­
bie rady z sierżantami. Próbowali więc 
nawiązać kontakt z prezydentem Bene­
szem i jego ministrami. Wysyłano do 
Londynu jedną depeszę po drugiej. La- 
rislav Vanek depeszował:

„Ten zamach nie bedzie korzystny dla 
aliantów, dla naszego narodu zaś m iał­
by on niemożliwe do przewidzenia skut­
ki. Zagroziłby nie tylko zakładnikom i

więźniom politycznym, ale tysiącom in ­
nych ludzi... Jeśli zamach iest potrzebny 
z przyczyn politycznych to należy za­
strzelić kogoś innego”.

Z Londynu nie nadeszła odpowiedź. W 
kilka dni później, w końcu maja 1942 
roku nadszedł ostatni moment do wy­
konania zamachu. Później Heydrich mlai 
odlecieć do kw atery głównej Hitlera. 
Zamachowcy obawlail się. że nie wróci 
on do Czechosłowacji, ponieważ wykonał 
swa pracę — kraj był ^pacyfikowany. 
Przedstawicielom ruchu oporu udało się 
w statnlej minucie skłonić zamachowców 
do kompromisowego rozwiązania: Hey- 
drich mlal być uprowadzony i zabity 
tylko w razie ostatecznej konieczności. 
Jozef Gabczik zaakceptował teze, iż Ge­
stapo nie zainicjuje terroru, by nie za­
grozić życiu zakładnika, Heydrlaha. Miał 
on dokonać mistrzowskiej sztuki za po­
mocą swego pistoletu maszynowego: 
strzały miały być skierowane do jadą­
cego Mercedesa w ten sposób, aby za­
biły kierowcę 1 zraniły Heydricha.

Nadszedł dzień 27 maja 1942 roku. 
Ukryci w pobliżu wybranego miejsca za­
machu porywacze czekali z karetką sa­
nitarna. W karetce ranny Heydrich 
mlal znaleźć się pod opieką lekarza. We­
dług planu, karetka miała udać się na 
lakę w środkowych Czechach, gdzie 
wszystkich zabrałby brytyjski samolot. 
Znakiem do rozpoczęcia zamachu miał 
być strzał oddany z pistoletu maszyno­
wego Gabczlka. Gdy Jednak samochód 
Heydricha znalazł się w odpowiednim 
miejscu. Gabczik nie wystrzelił — pisto­
let się zaciął. Zamiast niego, sierżant 
Kublsz rzucił granat, który trafił w pra­
wy bok samochodu. Jednocześnie cały 
plan uprowadzenia spalił na panewce. 
Zamachowcy uciekli, gdy usłyszeli deto­
nacje granatu, szofer Heydricha, Klein, 
puścił się w pogoń za obydwoma sier­
żantami, ciężko ranny Heydrich przez 
kilka m inut leżał na opustoszałej ulicy.

Teraz — Jak obawiali sie bojownicy 
ruchu oporu — SS i policja hitlerowska 
zabrały się do pracy. Nad Czechami l 
Morawami rozlała sie fala krwawego ter­
roru  1 zemsty. Wsie Lidlce 1 Leżoky 
zostały spalone, wszyscy mężczyźni roz­
strzelani. W okresie od 28 maja do 1 
września 1942 r. sądy wojskowe w P ra­
dze i Brnie skazały na śmierć 1357 oby­
wateli czechosłowackich; Wreszcie SS. 
korzystając z pomocy zdrajcy, znalazła 
kryjówkę obu zamachowców 1 Ich ple­
d u  pomocników. Byli oni ukryci w 
kryocle praskiego kościoła Karola Boro- 
meusza. Na kościół ruszyło ponad 700 lu­
dzi. Rozpoczęła sie strzelanina. Trzej 
spiskowcy zostali zastrzeleni przez hi­
tlerowców. czterej zastrzelili sami siebie 
ostatnim i nabojami.

Dla obu sierżantów koniec ich życia 
byl jednocześnie końcem udręki. Pozo­
stając pod wrażeniem codziennych mel­
dunków o coraz to nowych rozstrzeliwa­
niach, byli tak zdeprymowani, iż za­
stanawiali się nad wykonaniem szaleń­
czego planu: chcieli złożyć pisemne przy­
znanie się do winy na ręce ministra 
protektoratu Czech i Moraw, Emanuela 
Morayecą, najbardziej znienawidzonego 
czeskiego kolaboranta, potem zaś popeł­
nić samobójstwo. Nie wykonali tego pla­
nu z takiej samej przyczyny, z lakiej 
wykonali zamach: z przyczyn m ilitarne­
go posłuszeństwa i dyscypliny. Ich 
zwierzchnicy w Londynie nakazali im 
wykonanie zamachu, zwierzchnicy w P ra­
dze zakazali pisemnego przyznania się 
do winy.

KADRY
Dalszy ciqg ze str. 1

w iązkow ym  szkoleniem  na  mocy 
U chw ały 30665 R ady M inistrów . 
Z ajm ujem y się tu  doskonaleniem  
k w alifikacji głów nie dyrektorów  
przedsiębiorstw  i tell zastępców, po­
za ty m  tak ich  służb, jak : głów nych 
księgow ych, m echaników , energe ty ­
ków, technologów, szefów produkcji, 
k ierow ników  działów  zaopatrzenia, 
zbytu, za trudn ien ia , ogólnie biorąc — 
kierow ników  podstaw ow ych działów  
przedsiębiorstw . To Jest nasza dzia­
łalność podstaw ow a.

— A poza tym ?
— O środek prow adzi ta k ie  kursy 

specjalistyczne 1 problem ow e, np. 
kursy  elektronicznego p rzetw arzan ia  
danych czy organ izacji i zarządzania 
w ram ach  tzw . p rogram u „ORIZA”, 
w spólnie * O środkiem  Ekonom iki i 
O rganizacji P rzem ysłu  Lekkiego 
„E korno”, ponadto  prow adzim y ta k ­
że ku rsy  pedagogiczne dla In s truk to ­
rów  p rak tyczne j nauk i zaw odu o ra t 
kursy  problem ow e poświęcone zagad ­
nieniom  now ych technologii 1 no­
w ych rozw iązań w  organizacji p ro ­
dukcji. W ażnym  odcinkiem  naszej 
działalności są kursy  na m istrzów  
dyplom ow anych. O statn i „krzyk m o­
dy” to kursy  analizy  w artości. Po 
w sta jące  w Ich w yniku  nowe rozw ią­
zania p rodukcyjne przynoszą szybko 
określone efek ty  ekonom iczne. Np. 
jedno ty lko  z opracow ań zespołu z

Czy wszyscy z nich są objęci szkole­
niem  w „DOSKO"?

— Wszyscy dyrek torzy  są  u na» 
zare jestrow ani. Posiadam y odpow ie­
dnie adno tac je  o szkoleniach odby­
tych przez każdego z nich. Co roku  
usta lam y  w spólnie z dy rekcjam i 
zjednoczeń listę osób, k tó re  m a ją  być 
ak tu a ln ie  objęte określonym  rodza­
jem  szkolenia. N iektórzy dyrek torzy  
sa już w  w ieku przedem ery ta lnym . 
Inni z różnych powodów odchodzą ze 
stanow isk  kierow niczych, stąd  pod u- 
w agę bierzem y przede w szystkim  
tych, k tórzy  dość długo jeszcze będą 
pełn ić swe obow iązki. To g w aran tu je  
nam  w pew nej perspek tyw ie przygo­
tow an ie  kadry  k ierow niczej o odpo­
w iednich kw alifikacjach .

— Ja k  często dyrek to rzy  objęci o- 
bow iązkiem  doskonalenia kw alifikacji 
uczestniczą w  szkoleniach?

— P rzeciętn ie  co 5 lat.
— P rzerw y  sa w ięc znaczne. To 

może m ieć określony w pływ  na a k tu ­
a lizację  ich kw alif ikac ji zawodo­
wych...

— T ak, a le w  m iędzyczasie m ożna 
także  organizow ać d la  nich Inne k u r ­
sy, typu  specjalistycznego, pośw ięco­
ne określonej p roblem atyce, co zre­
sztą czynim y.

— W jak i sposób uczestnicy k u r ­
sów są zeń rozliczani?

— To byw a różnie. Np. w ykonu ją  
określone prace kontro lne pod k ie­
runk iem  prom otora. U czestnicy k u r­
sów analizy  w artośc i w ykonu ją  róż-

SZKOŁA
DYREKTORÓW

Foto: A rch iw um

Łukow skich Z akładów  O buw ia po­
zwoliło rocznie zaoszczędzić su row ­
ców na sum ę 24,6 m in zł, przy  jedno 
czesnym  podniesieniu w alorów  użyt­
kow ych w yrobów .

— J a k  w iem , działalność „DOSKO” 
nie ogranicza się ty lko  do organizo­
w an ia  i prow adzenia  kursów , o k tó ­
rych  była ju ż  mowa...

— T ak, za jm ujem y się także szko­
leniem  w ykładow ców  prow adzących 
zajęcia  w  ośrodkach przyzak łado­
w ych, opracow ujem y d la  nich odpo­
w iednie program y i całe tzw. oprzy­
rządow anie dydaktyczne. U czestn i­
czym y rów nież w  program ow aniu  
k ierunków  doskonalenia w u k ła ­
dach w ieloletnich. W reszcie z a jm u je ­
m y się też p rodukc ją  aud iow izua l­
nych pomocy dydaktycznych d la  po ­
trzeb  różnego rodzaju  kursów , np. 
w y tw arzam y pew ną liczbę film ów  i 
przeźroczy z zakresu  organizacji p r a ­
cy, jakości p rodukcji, analizy  w a r­
tości Itp.

— Ja k a  jes t ska la  działalności 
„DOSKO”, np. ile rocznie osób p rze­
w ija  się przez ośrodek?

— W roku  1976 w  sam ych kursach  
profilow ych, tj. ob ligato ry jnych  1 
problem ow ych uczestniczyło ok. 3 
tys. osób, na tom iast w  ku rsach  dla 
tzw . niższego dozoru p raw ic  2 tys. 
osób. T ak  więc rocznie przez ośrodek 
przew ija  się około 5 tys. osób.

— A jak  liczna Jest kad ra  ośrodka?
— W ogóle w  ośrodku p racu je  57 

osób, z tym  że w  działalności podsta­
w ow ej, dydak tycznej i pom ocniczej
— 27 osób. R eszta to pracow nicy a d ­
m in istrac ji i gospodarczy. Jak  widać, 
nie jes t to zbyt liczny zespół przy 
dużych przecież zadaniach.

— Rzeczywiście. Ja k  więc sobie ra ­
dzicie?

— K orzystam y z w ykładow ców  
spoza naszego ośrodka, np. z U n iw er­
sy te tu  Łódzkiego, Politechniki Łódz­
kiej, uczelni w arszaw skich, jak  rów ­
nież ze specjalistów  rek ru tu jących  
się z insty tu tów  przem ysłow ych. 
O statn io  m in is ter K unicki w yraził 
zgodę, aby n iek tóre  w ykłady sp ec ja ­
listyczne dla kadry  d y rek to rsk ie j 
prow adzili dyrek torzy  d ep a rtam en ­
tów M inisterstw a P rzem yślu  L ekk ie­
go. Łącznie w spółpracu je  z nam i oko­
ło 400 specjalistów  różnych dziedzin.

— Kogo m ożna by tu  w ym ienić dla 
p rzykładu?

— M.in. s ta le  w spó łp racu ją  z n a ­
mi: prof. d r  inż. Janu?z Szosland z 
Po litechnik i Łódzkiej, prof. d r H ali­
na M ortim er—Szym czak t  U niw ersy­
te tu  Łódzkiego, dy rek to r In s ty tu tu  
W łókiennictw a PL  doc. d r  inż. Z b i­
gniew  W aw rzaszek, przew odniczący 
K om isji Szkoleniow ej S tow arzyszenia 
W łóklcnnlków  Polskich doc. d r in*. 
Tadeusz K olaciński, w icedyrek to r De­
p a rtam en tu  K ad r i Szkolenia Z aw o­
dowego M PL inż. K rystyna  Czecho­
wska.

— Pow róćm y do dyrektorów . W 
przem yśle lekk im  je s t ich około 1.600

ne opracow ania w drożeniow e, p rzy ­
noszące w przypadku  ich w ykorzy­
stan ia  określone efek ty  ekonom iczne,
o czym już m ów iliśm y. O cena słu ­
chaczy jes t także dokonyw ana przez 
cały okres trw an ia  kursu , udział w  
zajęciach aktyw nych , sem inariach...

— Z darza się w ięc i dyrek torow i 
p isać „klasów kę"?

— M ożna by to  tak  określić...
— Przejdźm y do efek tów  działal­

ności „DOSKO”. O korzyściach p ły­
nących z ku rsów  analizy w artości już 
m ów iliśm y. A inne?

— M ierzenie efektyw ności dosko­
nalen ia  k ad r jes t sp raw a bardzo uło­
żoną 1 tru d n ą , bo Jakie tu  p rzy jąć 
m iern ik i?  Z asadniczym  pow inno być: 
Jak ie  będą tego efek ty  w  p racy  w 
przem yśle? Ja , gdy o tw ieram  kurs, 
m ów ię słuchaczom , że chcem y Im po­
kazać n iek tó re  nowe m etody pracy, 
pa trzen ia  na  różne sp raw y . Ale m y 
nie da jem y  gotow ych recep t rozw ią­
zan ia  określonych problem ów . P o ­
kazu jem y rozw iązania wzorcowe, a le  
na ile da się je w ykorzystać w  d a ­
nym  zakładzie, to już zależy od 
kw alifikacji, um iejętności człow ieka, 
szefa zakładu.

— S taw iacie  w iec na  myślenie...
— O czywiście. S ta ram y  się przede 

w szystkim  pobudzić ludzi do m yśle­
nia. To jes t naszym  zasadniczym  
celem.

— W spólne uczestnictw o w ku rsach  
zbliża ludzi do siebie, in teg ru je . A 
przecież są  to  ludzie  z te j sam ej 
branży. To także chyba przynosi pe­
w ne korzyści?

— To jes t bardzo w ażne. Często 
bow iem  okazuje się, że ludzie p racu ­
jący  w  te j sam ej b ranży zupełnie 
się nic znają . A przecież istn ieje  
problem  kooperacji, pow iazań, tak  
w ięc naw iązane tu ta j  znajom ości u - 
la tw ia ją  później za ła tw ian ie  w szyst­
kich tych spraw . Przechodzi się bo­
w iem  od tego oficjalnego tonu do 
bardzie j koleżeńskiego, rozm aw ia się 
w  inne j już atm osferze. Często w y ­
kładow cam i na kursach  są  zw ierzch­
nicy słuchaczy. Tu cl ludzie spo tyka­
ją  się na zasadach pa rtn e rstw a . 
Is tn ie je  możliwość w ym iany nogła- 
dów, dyskusji b a rd /le j ostrych I 
szczerych niż na co dzień.

— Są pełne szanse w yjścia  poza 
schem at i rutynę...?

— W szyscy nasi słuchacze uw aża • 
ja, że w arto  czasem  oderw ać sie od 
tego... jak  to oni mówią... ko tła  fa b ­
rycznego, gdzie sie w szystko gotuje. 
Tu m ożna spokojnie o w szystkim  p o ­
m yśleć I zastanow ić się nad p racą  
zakładu, sw oja w łasna, nad swoim 
podejściem  do w ie 'u  problem ów . A 
może Inaczei? I to iest ehvba n a j ­
cenniejsze, bo ieśli posłużyć sie tu  
u ta r ty m  pow iedzeniem , m yślenie za­
wsze m a przyszłość...

Rozmawiał: 
ZBIG N IEW  S. N O W AK



STRASZLIWY 
PYTON

Choć au ra  kapryśna, w ystarczy  
za jrzeć do ak tualnego  repertuaru , by 
uzyskać pewność, że kaniku ła  rozpo­
częła się na  dobre. T radycyjn ie  do­
m inu je  w  n im  rozryw ka, i to  głów ­
n ie  n a tu ry  sensacyjnej i krym inalne]. 
Spośród film owych ty tu łów  najsiln iej 
w  oczy bije  najkoszm arn iejszy , czy­
li ........R ew olw er Python 357”, który
przyciągnie  do k ina jednych, odrzuci 
zaś drugich, chyba, że ci o sta tn i do­
w iedzą się, że k ry ją  się za n im  naz­
w iska  tak  znakom itych aktorów , jak  
Sim one Signoret, Yves M ontand, 
F rancois P erier i S tefan ia  SandrelU, 
ak to rów , na  k tórych się przecież c h a ­
dza. Boję się jednak , że tym  razem  
n aw et ich udział n ie  do końca w y­
nagrodzi koszta' tym , k tórzy  n iezbyt 
lub ią  b ru ta ln e  kino.

R eżyser „R ew olw eru P y thon  357”, 
p an  A lain C orneau, z w yraźnym  za­
pałem  sta ra  się pogodzić na jm o d n ie j­
szy ty p  sensacy jno-k rym inalnego  fil­
m u ze s ta rą  jego trad y c ją . To, co 
modne, kojarzy się r. okrucieństw em , 
b ru ta lnością  i daleko posuniętą am - 
b iw alenc ją  m oralną, to, co w film ie 
k rym inalnym  tradycy jne , łączy się z 
p róbą  psychologizacji i pew nej gry 
in te lek tu a ln e j. S p rostan ie  jednym  i 
d rug im  wymogom nie jes t rzeczą p ro ­
stą, toteż i zapał pana  C orneau nie 
przyniósł oczekiw anych efektów.

A kcja film u toczy się w  środow i­
sku szczególnie chę tn ie  b ranym  o sta t­
n io  pod m ikroskop, to  znaczy w gro­
n ie  sam ych funkcjonariuszy  policji. 
R ozw ijające się zdarzenia nie św iad­
czą najlep iej o ich m orale, lecz *me
o dem askacje  w stylu am erykańsk im  
czy w łoskim  chodzi w tym  filmie. 
F ilm  zdaje  się m ów ić: słabi, podlegli 
działaniu  zła i zbrodni ludzie, mogą 
żyć i pracow ać wszędzie. A więc co, 
akcen t n a  problem y psychologiczne? 
Trochę tego w  film ie odnaleźć m oż­
na, a  to  głów nie dai^kl w prow adze­
n iu  w in trygę krym inalną  ciekaw ej 
postaci p rzyku tej do łóżka kobiety, 
m ałżonki kom isarza policji, k tó ra  w 
znacznej m ierze s te ru je  w ydarzen ia­
m i czyli działan iam i i czynam i m ę­
ża.

M ożna w tym  m iejscu uchylić n ie ­
co rąb k a  ta jem n icy  sam ej intrygi, 
jako, że od początku staw ia się w i­
dza w  tym  film ie w sytuacji osoby 
w szystko w iedzącej. Z abaw a nam  po­
lecaną jest zatem  tow arzyszyć poszu ­
kiw aniom  Inspektora, który , p row a­
dząc śledztw o w  spraw ie zabójstw a 
sw ej kochanki, będzie odkryw ać i za­
c ierać tropy w skazujące na niego ja ­
ko n a  spraw cę te j zbrodni. Nas in ­
teresow ać ty lko będzie pytanie, w 
jak i sposób i czy dotrze do p raw ­
dziw ego m ordercy, czyli swego szefa
— kom isarza.

W roli inspek to ra  F e rro t męczy się 
ok ru tn ie  na jw spanialszy  ze w span ia­
łych, czyli sam  Yves M ontand, lecz 
p rzegryw a w ak to rsk ich  zm aganiach 
ze sw ą m ałżonką, czyli Sim one Sig­
nore t. k tó ra  tu w ystępuje  w roli 
m ałżonki film owego przeciw nika. 
R zadko w idyw ana na  ek ranach  Sig­
n o re t sm uci nieco, że nie może juz 
gryw ać p ięknych i najczęściej t r a ­
gicznych kobiet, a le ciągle jeszcze za­
chw yca swym  najw yższej klasy a k ­
torstw em . Postać w tym  film ie przez 
n ią  g rana  jest też postacią n a jc ie ­
kaw szą, in trygu jącą  m otyw am i sw e­
go postępow ania.

Dzięki w szystk im  ak torom , „R ew ol­
w er P y thon  357” (b rrr, pow tarzan ie  
tego ty tu łu  może przypraw ić o d re ­
szcze!) zyskuje ow e w spom niane w a­
lory psychologiczne, choć sa one dość 
skutecznie, n iestety , znoszone przez 
efekty  spod znaku brutalności, be/, 
k tó re j w idać nie mógł sobie reżyser 
w yobrazić a trakcyjności swego fil­
mu.

Osobiście gotowa jestem  przysiąc, 
że bez huczącego Pythona 357 i bez 
ok ru tnych  bójek, w  które, z woli r e ­
żysera, musi się w daw ać Yves M on­
tand , film  zyskałby na w artości. Tym 
bardzie j, że cały ten Python 357, 
gdzieś nap iaw dę, m ając na uw adze 
zalecenie M istrza Czechowa, n ie  w y­
strzelił. Bo zupełnie nie rozum iem , 
jak  policyjni fachowcy mogli m a 
rozpoznać, kto i z czego strzelił do 
kom isarza, skoro już w czołówce fil­
m u eksponuje nam  się niezw ykle do­
k ładn ie  oryg inalny  sposób przygoto­
w yw ania dom ow ym  sum ptem  kul do 
tegoż rew olw eru . W kom isariacie w 
O rlean ie  chyba wszyscy o tym  w ie­
dzieli.

EWA N U R C ZY Ń SK A

LATO 77

„W enecja Północy”, „m iasto b ia ­
łych nocy”, „m iasto-m uzeum ", „m ia- 
sto -pom nik”, „m iasto-bohater” czyi! 
po prostu LENINGRAD. Miasto, któ­
re  im ię L enina nosi od 2ff stycznia 
1924 roku, przedtem  — przez dzie­
sięć la t — nazyw ane było P io trogra- 
dem, a  jeszcze wcześniej — przez 211 
lat. — S ank t-P etersburg iem , krócej 
zaś — Petersburgiem .

Dziś w ydzielone m iasto  obw odow? 
R osyjskiej Federacyjnej Socjalistycz­
n e j R epubliki R adzieckiej, rozciąga­
jące się u ujścia N ewy do Zatoki F iń ­
skiej na pow ierzchni ponad 570 km 
kw., a  zam ieszkałe przez ponad 4 
m in mieszkańców.

Położone na 59° 57’ północnej sze­
rokości i 30° 19’ długości w schodniej 
jes t najbliższym  Północnego B ieguna 
m iastem . W łaśnie tak ie  poło­
żenie geograficzne przesądza o 
tym , że L eningrad jest m iastem  b ia ­
łych nocy, k tóre  zaczynają się 21 m a­
ja, kończą zaś około 20 lipca, osią­
gając szczyt sw ojej jasności w d ru ­
giej dekadzie czerw ca.

R okrocznie odw iedzają L eningrad, 
k tó ry  uw ażany jes t za jedno z n a j­
piękniejszych m iast św iata, miliony 
turystów , a w śród nich — rów nież 
przybysze z Polski. Z jednakow ą go­
ścinnością p rzy jm uje ich to piękne 
zabytkow e m iasto, w którym  825 
m iejskich zespołów, pałaców , gm a­
chów  i paw ilonów , ponad 50Ó pom ni­
ków i plenerow ych rzeźb, 137 p a r­
ków, ogrodów  i skw erów  o raz  n ie ­
zliczone bogactw o fontann, ogrodzeń, 
mostów i kam iennych bulw arów  — 
składających  się na n iepow tarzalne 
piękno m iasta — znajdu je  się pod 
ścisłą ochroną.

Tych w szystkich, którzy już byli 
w  L eningradzie, jak  i tych, którzy 
dopiero będą — zapraszam y na k ró t­
ki spacer po mieście. Spacer, k tó re­
go m arszru tę  w ytycza alfabet...

A DM IRA LICJA, zam ykająca  od 
północnej strony P lac Pałacow y, a 
o tw arta  swoim i skrzydłam i na  N e­
wę, jes t na jpopularn iejszym  chyba 
sym bolem  L eningradu. H istoria tego 
gm achu — w ielokrotnie przebudow y­
w anego — sięga 1704 roku, w któ­
rym  to car P io tr I załozył na lew ym  
brzegu Newy stocznię, polecając zbu­
dow ać obok siedzibę jej „dyrekcji”. 
Początkow o był to parterow y  budy­
nek z drew na, w którego środkow ej 
części .wzniesiono wieżę, zwieńczoną 
iglicą. W latach  1731-38 a rch itek t 
1. K. K orobow  przebudow ał budynek, 
zastępując drew no kam ieniam i. 
W spółczesny ksz ta łt nadał gm achow i 
A dm iralicji w latach 1806— 1832 
A. D. Zacharów . W edług jego p ro ­
jek tu  pow stał budynek o długości 40<i 
m etrów , bogato zdobiony portalam i 
i kolum nam i jońskim i oraz sm ukłą 
wieżą, k tó re j wysokość — w raz  ze 
złoconą kopułą i pozłacaną iglicą — 
sięga 72,5 m. N a szczycie iglicy — 
jak  za P io tra  I — znalazł się małv 
żaglowiec, ozdobiony złotym  jab łk iem  
i koroną. O kręcik ten stal się n ie ­
oficjalnym  herbem  m iasta, stanow iąc
— na przykład  — główny elem ent 
graficzny zaszczytnego o rderu  „Za 
obronę L eningradu".

BLOKADA — trw a ła  900 dni i no ­
cy, przysparzając m iastu  im ię boha­
tera. Zaczęła się we w rześniu 1941 
roku, kiedy to  w ojska niem ieckie i 
fińskie otoczyły L eningrad, skończyła 
się zaś w  lu tym  1943 roku. gdy na 
D worzec F inlandzki w toczył się p ierw ­
szy pociąg, o tw ierający  po długiej 
przerw ie lądow e połączenie z resztą 
k ra ju  W czasie blokady na każdy k i­
lom etr kw adratow y m iasta spadło 
około 340 bom b i 480 arty lery jsk ich  
pocisków. Od bom b 1 pocisków, z

CMENTARZ PISK ARIEW SK I jest 
w strząsającym  św iadectw em  tragedii 
w ojennej, jak a  dotknęła  całe miasto. 
Na 26-hektarow ej pow ierzchni po­
grzebano tu  w la tach  1941-43 ponad
470.000 m ieszkańców  m iasta. Ku ich 
czci odsłonięty tu  został w 1960 roku 
m onum entalny  zespół pom ników, k tó­
rego cen tra ln ą  część stanow i szeroko 
znana dziś sześciom etrow a s ta tu a  
M atki-O jczyzny.

DZIELNIC — czyli rejonów  — li­
czy sobie w spółczesny L eningrad  aż 
siedem naście: W asiljeostrow ską, W y- 
borgską, Dzierżyńską, Zdanowską, 
K alin ińską, K irow ską, K rasnogw ar- 
diejską, K rasnosielską, K ujbyszew - 
ską, L eninow ską, M oskiew ską, 
N ewską, O ktiabrską, P ietrogradską, 
S iestroriecką, Sm olnińską i F runzeń- 
ską. P onadto  w sk ład  L eningradu , 
pod względem  adm in istracy jnym , 
wchodzą cztery  m iasta : Kolpino, 
K ronsztad!, P ietrodw oriec 1 Puszkin

ERM ITAŻ — czyli jedno  z n a jb o ­
gatszych i najw iększych muzeów 
św iata  — rekom endacji nie po trzebu­
je. M uzeum  — założone w  1964 roku
— zajm uje  pięć budynków , w tym  
słynny Pałac Zimowy. Rocznie zbiory 
E rm itażu ogląda ponad 3.5 min tu ­
rystów , którzy zapoznają s ę tylko z 
częścią ekspozycji, liczącej 2 min 571 
tysiące eksponatów . Zapoznać się z 
całością jes t — praktycznie biorąc — 
niem ożliw e. Aby zajrzeć chociaż do 
każdej z sal — jak  m aw iają  czadem 
przew odnicy — przejść trzeba aż... 22 
k ilom etry. G dyby przy każdym  z eks­
ponatów  zatrzym yw ać się tylko m i­
nutę , trzeba  by — aby  obejrzeć 
w szystkie — przychodzić dzień w 
dzień na  osiem  godzin przez p ię tna­
ście lat. Nic też dziwnego, że w ięk­
szość tu rystów  poprzestaje na gale­
rii m ala rstw a  daw nego, gdzie m ożna 
przeżyć dreszcze em ocji, spoglądając 
poprzez pancerną  szybę na n a jp raw ­
dziwszego L eonarda da Vinci.

FONTANKA — jed n a  z licznych 
rzek  L eningradu, k tórej nazw a w zię­
ła się od działających tu ongiś fon­
tann , jak ie  w odą z tej rzeki, p rze­
noszoną w pow ietrzu  pod ciśnieniem , 
naw adniały  słynny Letni Sad.

GOSTINNYJ DWOR — nazw a po­
pularnego, najw iększego ziesz tą  do­
m u tow arow ego L eningradu, m ie- 
szcząego się na Prospekcie Newskim. 
Nie jes t zresztą jedynym  tego typu 
obiektem  w mieście. W zniesiono go 
jako  szósty z kolei, a  zarazem  n a j­
większy — w la tach  1761—1785, w e­
dług pro jek tu  J. B. V allen-D elam o- 
ta, k tó ry  nada ł sw ej hali targow ej 
(tak chyba trzeba przetłum aczyć ro­
syjską nazwę) klasycystyczny w y­
stró j. Dziś — po odbudow ie z w ojen­
nych zniszczeń — jes t to najw iększy 
dom tow arow y L eningradu, za tru d ­
n iający  2250 sprzedaw ców , obsługu ją­
cych stoiska, których lady m ają łącz­
ną długość, czterech k ilom etrów .

HANDEL leningradzki obrał za 
sw oje cen trum  P rospek t Newski i 
przyległe ulice i uliczki. Na N ew skim  
mieści się „G ostinnyj D w or” i drugi 
duży dom tow arow y „Passaż”. W po­
bliżu Newskiego, zaś przy ul. Ż eia- 
bowa. znaleźć m ożna w ielki „Dom 
H andlu  L eningradzkiego”. Ulicy Że- 
labow a szukać należy, idąc N ew skim  
w  stronę Newy, m iędzy rzeką M aj­
ką i .kanałem  G ribojedow a — po p ra ­
w ej stronie.

ISA A K IJEW SK I Sobór, czyli So­
bór pod w ezw aniem  św. Izaaka Dal- 
m atyńskiego, b izantyjskiego m nicha, 
jes t trzecim  co do wielkości obiektem  
sakralnym  w świecie. W ybudow any 
został w  la tach  1819—t859 — jako 
czw arty  z kolei sobór pod tym  w e­
zw aniem  — w edług p ro jek tu  A. de

M ontferranda. M onum entalny budy ­
nek. —f ozdobiony z zew nątrz  382 
rzeźbam i i 112 m onolitow ym i kolum ­
nam i — liczy sobie 111,5 m  długości 
i 97,6 m szerokości, zaś jego złoty 
krzyż — w ieńczący kopułę, na  k tórej 
pozłocenie zużyto 100 kg złota — 
w zniesiony jes t na  wysokość 102 
m etrów . We w nętrzu  rów nocześnie 
pomieścić się może 14 tysięcy osób. 
Im ponujący przepych, z jak im  w y­
kończono w nętrze  soboru, n ie  jest 
zresztą jedynym  powodem, d la  k tó ­
rego w arto  zajrzeć do środka. Dużą 
a trak c ją  tu rystyczną je s t rów nież to, 
że w Isaakiijew skim  każdy  — n a j­
większy naw et n iedow iarek  — p rze­
konać się może, iż  ziem ia się... o b ra ­
ca. Szczegóły — n a  m iejscu!

KANAŁY i rzeki L eningradu są 
bezpośrednim  powodem, d la którego 
nazw ano to m iasto W enecją Pó łno­
cy. Rzeki, rzeczułki, potoki i kanały  
za jm u ją  w ięcej, n iż dziesiątą część 
ogólnej pow ierzchni m iasta: L ustro  
wody liczy bow iem  łącznie 58,2 km  
kw. Rzek przepływ a przez L eningrad 
19, drugie tyle — potoków , kanałów  
je s t zaś dw adzieścia. P rzerzucone są 
przez n ie m osty: jes t ich w sum ie 
281, w  tym  22 zwodzone.

LENIN, którego im ieniem  n azw a­
no miasto, był z n im  blisko zw iąza­
ny  przez całe życie. P ierw szy ra z  od­
w iedził on P etersburg  w 1890 roku, 
uzgadnia jąc te rm iny  ekstern istycz­
nych egzam inów  na  w ydziale praw a. 
W rok  później p rzy jechał znów : w ios­
n ą  i jesienią, zdając w sum ie 14 eg­
zam inów  w  salach na  B ulw arze Uni­
w ersyteckim  n r 5 i 7/9. W 1893 roku  
m ieszkał przez k ilka miesięcy przy 
ul. S iergiejew skiej (dziś: C zajkow ­
skiego) 58, potem  zaś przy ul. Jarn - 
skiej (dziś: D ostojewskiego). 25 w rześ­
n ia  1905 roku w redakcji „Nowoj Żiz- 
n i” (Prospekt Newski 68) spotkał się 
po raz  pierw szy z M aksym em  G or­
kim. 3 kw ietn ia  1917 roku, w raca ją ­
cego z em igracji L en ina w itano na 
F inlandzkim  Dworcu. W łodzim ierz 
Iljicz  zam ieszkał u A nny I. U ljano- 
w ej-Je liza row ej przy ul. Szerokiej 
48 5 (dziś: ul. L enina 52 9)... A to  ty l­
ko garść przykładów  z obszernej li­
sty  len ingradzkich  pam iątek , zw iąza­
nych z Leninem .

ŁAW RA — czyli k lasztor A leksan­
d ra  Newskiego, jeden  z najstarszych  
i najciekaw szych zabytków  a rch itek ­
tonicznych L eningradu, mieszczący 
się przy P lacu A leksandra N ew skie­
go, (na k tórym  kończy się P rospekt 
Newski). W obrębie Ł aw ry mieści się 
m. in. cm en tarz  T ichw inski, na k tó­
rym  pochpw anj zostali D ostojewski, 
K aram zin, K ryłow , G linka, M usorg- 
ski, R im ski-K orsakow , Czajkow ski i 
w ielu innych.

MARSOWE POLE — jeden  z n a j­
starszych i najładn iejszych  placów  
L eningradu, na  k tórym  na przełom ie 
X V III'X IX  w. odbyw ały się ćw icze­
nia i parady  wojskow e. 23 m arca 1917 
roku robotnicy P iotrogradu  urządzi­
li na nim  uroczysty pogrzeb ofiar re ­
w olucji lutow ej. W 1920 roku — w 
czasie subotników  — przekształcono 
plac w piękny 10-hektarow y ogród, 
w którego cen tra ln e j części w zniesio­
no  pom nik żołnierzom  rew olucji. 
D w adzieścia la t tem u natom iast przed 
pom nikiem  zapłonął w ieczny ogień.

NEWSKI PROSPEK T — który  n a ­
zyw ał się początkow o „Bolszą persz- 
pek liw ną darogą” — poprow adzo­
ny został przez b ło ta i lasy w 1713 
roku, łącząc T rak t Nowgorodzki z 
w zniesioną przez P iotra I na brzegu 
N ewy stocznią. Sw oją obecną nazw ę 
otrzym ał w 1783 roku. Jego długość
— od A dm iralic ji do P lacu N ew skie­
go — sięga 4,5 km, szerokość zaś 
30—60 m.

OKOLICE L eningradu  to  całk iem  
odrębny  rozdział tu rystycznej h isto­
rii. P rzypom nijm y: P ietrodw oriec 
(Peterhof), z  20 pałacam i i paw ilona­
mi, 800-hektarow ym  park iem , które 
dorów nać m iały w am bicjach  P io tra  I 
W ersalow i; Puszkin (Carskie Sioło) 
z późn oba rokow ym  pałacem  K atarzy­
ny II, z którego h itlerow cy zrabow ali 
słynną „B ursztynow ą K om natę"; Paw - 
łow sk — czyli zespół pałacow o-ogro 
dowy, budow any w latach 1777—1820,

czy w reszcie — Razliw , m ała  osada, 
w  której w  szałasie n a  brzegu jezio­
ra  uk ryw ał się w  1917 roku  W'. I. Le­
nin.

PAŁACOWY PLAC — głów ny plac 
m iasta, otoczony gm achem  A dm ira­
licji, daw ną siedzibą Sztabu K orpusu 
G w ardii, Pałacem  Zim owym , dom a­
mi i pałacam i urzędników  i dw o­
rzan  P io tra  I, G m achem  Sztabu  G e­
neralnego  i M inisterstw a S praw  Z a­
granicznych, sk ładającym  się z dw óch 
części połączonych lukiem  try u m fa l­
nym , na  którego szczycie um ieszczo­
no słynny „R ydw an S ław y”. Pośrod­
ku placu stoi K olum na A leksandrow ­
ska w zniesiona w 1834 roku w edług 
p ro jek tu  A. de M ontferranda d la  
upam iętn ien ia  zw ycięstw a 1812 roku. 
M a ona wysokość 47,5 m, waży zaś 
600 ton. W ykonano ją  z jednej bryły  
g ran itu . K olum na — zw ieńczona 
rzeźbą archan io ła  — stoi bez żadne­
go um ocow ania, u trzym ując się je ­
dynie w łasnym  ciężarem .

RESTAURACJE są tak  liczne i in ­
teresujące, że zazdrość bierze. Do te ­
go ceny... Ech, życie!

SMOLNY — sym bol rew olucji paź­
dziern ikow ej. Jego nazw a wzięła się 
od „sm olanoj dw or”, jak  nazyw ano 
skład  smoły, k tóry  sta ł na m iejscu 
dzisiejszego pałacu, a  w łaściw ie „ in ­
sty tu tu  d la  panien z  dobrych do­
m ów ”, jak  nazw ano klasycystyczną 
„przybudów kę” żeńskiego k lasztoru , 
wzniesionego w la tach  panow an ia  c a ­
rycy Elżbiety i K atarzyny  II. W 
sierpn iu  1917 roku, „ in s ty tu t” z likw i­
dow ano, a pałac Sm olny stał się S ie­
dzibą R ady D elegatów  Piotrogrodz- 
kich i Żołnierzy. 7 listopada 1917 
roku w Sm olnym  rozpoczął dz ia ła l­
ność R ew olucyjno-W ojskow y K om i­
tet, przygotow ujący pow stanie zb ro j­
ne.

TW IERDZA PIETROPAW ŁOW SKA
— kolebka L eningradu, którego histo­
r ia  rozpoczyna się w  1703 roku, w 
którym  car P io tr I na jednej z  licz­
nych w ysp w  delcie Newy — W yspie 
Zajęczej — rozpoczą! budow ę w iel­
kiej tw ierdzy, k tó ra  przez jego n a ­
stępców  była  ciągle rozbudow yw ana 
i um acniana, w ciąż też — do rew o­
lucji — pełn iła funkcję ciężkiego w ię­
zienia politycznego.

WYSPY — na jakich  położony jes t 
L en ingrad  dość trudno  jest zliczyć. 
P rzez cały  w iek uw ażano, że w  del­
cie Newy jes t 101 wysp. M iasto jed ­
nak  rozrastało  się. K opano jedne ka­
nały, zasypyw ano inne. Dzielono 
jedne wyspy, Inne łączono. Aby poło­
żyć kres dom ysłom  i przypuszcze­
niom , przeprow adzono w końcu 
szczegółowa „ inw en taryzacje”, k tó ra  
1 stycznia 1972 roku dała precyzyj­
ny  w ynik 42 wyspy. W ynik był du ­
żym zaskoczeniem  dla leningradczy- 
ków. A dziś? Ile w ysp liczy sob e 
L eningrad? A kto go tam  wie.

ZŁOTO — czyli to, co spędza sen 
z oczu w ielu turystom , na szczęście, 
nie tylko naszym  rodakom . W ystaw ają 
oni godzinam i pod sklepam i ju b ile r­
skim i: „B ieriozką” (Prospekt Newski 
7, pod sam ą A dm iralicją) czy „ Ja - 
chon tem ” (ul. H ercena 24, na  lewo 
od Newskiego, zaraz za rzeką M aj­
ką). Ba, gdyby wiedzieli, że paręset 
m etrów  stąd zw ykła robotnica zna­
lazła pew nego pięknego dn ia  128 k i­
logram ów  czystego złota... Było to  
w 1965 roku. R em ontow ano w łaśnie 
„G ostinnyj Dwor”. W p o m ieszczen i 
n r 87 robotnicy zryw ali podłogę, pod 
którą  znaleźli kilka cegieł. Mało b ra ­
kowało, żeby cegły pow ędrow ały na 
ste rtę  gruzu. Jed n a  z robotnic za­
uw ażyła, jednak , że cegły są dziw nie 
ciężkie i pobłyskują, o ta rte  z brudu , 
żółtaw oczerw onym  kolorem  Eksperci 
potw ierdzili: złoto. Po zbadaniu  do­
kum entacji okazało się, że tę  część 
domu tow arow ego zajm ow ali przed 
rew olucją I. i W. Morozowie, którzy 
prow adzili sklep jubilerski. W 1917 
roku opuścili P io trograd , w yjeżdża­
jąc za granicę. W rócić po złoto nie 
mieli okazji...

Tekst i foto: 
JA C EK  IN D ELAK

LENINGRADZKIE

ABECADŁO
głodu 1 m rozu zginęło w  tym  czasie
650.000 m ieszkańców  L eningradu.
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U PRZYJACIÓŁ
Około 30 prac pow stałych w  osta­

tn ich  latach, zgrom adzono n a  o tw ar­
te j n iedaw no w  M oskwie w ystaw ie 
IIji G lazunow a.

Ekspozycja obejm uje dzieła, któro 
w sposób najpełn iejszy  ch arak te ry ­
zu ją  jego twórczość — głów ne cykle, 
najw ażniejsze tem aty  i k ie runk i po­
szukiw ań artystycznych.

W śród w ystaw ionych prac zn a jd u ­
ją  się po rtre ty , p łó tna poświęcone 
h isto rii Rosji, g rafika  książkow a.

W ystaw a św iadczy o w szechstron­
ności zain teresow ań G lazunow a i 
stanow i slup m ilow y w  jego dzia ła l­
ności tw órczej.

N a w ystaw ie jes t w iele dziel, w 
k tórych  au to r zaw arł sw ój stosunek 
do  z jaw isk  i tem atów  bliskich w szy­
stk im  ludziom  radzieckim . M ożna je 
ohyba określić jako  „D ziennik czło­
w iek a  w spółczesnego”. Oddzielny 
dział tw orzą prace pośw ięcone dzie­
ciństw u z la t w ojny, b lokadzie L en in ­
gradu.

E ksponow ane są  także najc iekaw ­
sze pozycje z cyklów  „C hile” 1 „W ie­
tn am ”.

W spółczesność sztuki to  — zdaniem  
G lazunow a — przede w szystkim  za­
w a rta  w  u tw orach  syn teza zjaw isk 
i  problem ów , k tórym i żyje 1 w zrusza 
się dzisiejszy człow iek, filozoficzne I 
m oralne  reflek sje  pobudzone a k tu a l­
nym i w ydarzeniam i.

Podejm ując  tem aty  zw iązane z 
przeszłością, z h is to rią  K ra ju  Rad, 
G łazunow  s ta ra  się dziejow e fakty  
In terp re tow ać z pozycji człow ieka 
współczesnego. N a w ystaw ie znalazło 
się k lik a  płócien pośw ięconych n a ro ­
dzinom  p aństw a  rosyjskiego, jego 
w alce as naw alą  tatarsko-m ongolską.

P rezentow ane są  tam  także prace 
Ilustru jące  książki, przede w szystkim  
dzieła F iodora Dostojewskiego, u lu ­
bionego p isarza  IIji G lazunow a.

* • *

„ In ostranna  L itie ra tu ra"  rozpoczę­
ła  d ruk  pow ieści głośnego południo­
w oafrykańskiego kardiologa doktora 
C hris tiana  B arn a rd a  pt. „The U n- 
w an d et” (E lem ent niepożądany).

K siążka pow stała  przy w spółudzia­
le publicysty  i prozaika Siegfrieda 
S tandera.

Pow ieść spo tkała  się w  Zw iązku 
R adzieckim  z zainteresow aniem , 
głów nie ze w zględu n a  osobę autora.

Ja k  w iadom o B arn ard  dokonał 
pierw szego w  dziejach m edycyny 
przeszczepu serca.

W yniki jego dośw iadczeń na  d łuż­
szą m etę nie zda ją  egzam inu, lecz 
wszyscy po tencja ln i zaw ałow cy pa­
trzą  na B arn a rd a  jak  na zbaw iciela.

K apsztadzki lekarz — z pochodzenia 
A m erykanin  — rozgłos zdobył n i­
czym gw iazdor film owy.

Upojony sukcesam i rzucił się w 
w ir życia św iatowego.

R eprezentacyjny, elegancki pojaw ił 
się na fo tografiach  z Sophią Lor en i 
G iną L ollobrigidą, z m ilioneram i i 
książętam i.

R ychło także zapom niał w  jakim  
k ra ju  m ieszka: zaczął w ygłaszać h a ­
sła  o rów ności i b ra terstw ie , przeciw ­
ko apartheidow i. Pow iedziano m u: w 
R epublice Południow ej A fryki n ik t 
nie będzie bronił czarnuchów ! B ar­
nard  uznał ostrzeżenie jedynie  za  nic 
nic znaczące pogróżki, ale pom ylił 
się. Z orientow ał się w tym pewnego 
dn ia  1972 roku, kiedy jego wóz zde­
rzył się z ciężarów ką.

Zona i on sam  odnieśli ciężkie o- 
b rażen ia . K ierow cą — pira tem  poli­
c ja  naw et się nie zainteresow ała.

W ypadek nic p rzeraził jednak  aż 
ta k  bardzo, nadal ordynow ał w  sw o­
je j klinice.

Poglądy na tem at stosunków  spo­
łecznych panujących w RPA zaw arł 
w  powieści „The U nw andet” w yda­
n e j w 1974 roku.

K siążka zaw iera  dzieje dwóch 
przyrodnich  braci — białego Deona 
i m u la ta  Philippa. Tych tak  bliskich 
sobie ludzi dzieli w łaściw ie w szyst­
ko — pozycja społeczna, możliwości 
życiow ej kariery . Jeden  jes t pełno­
praw nym  bogatym  A frykaninem , ko­
lorow ym  pariasem . Rzecz dzieje się 
w spółcześnie w Republice Południo­
w ej A fryki.

W postaci Deona, k tóry  jes t chi­
ru rg iem  w klinice kapsztadzkiej za­
w arł B arnard  w iele cech au tob iogra­
ficznych, ukazu jąc dram atyczny po­
dział m iędzy białym , a kolorowym  
personelem  m edycznym .

Pow ieść Ch. B arn a rd a  i S. S tan- 
d rew a „E lem ent niepożądany” po za­
kończeniu je j d ru k u  w czasopiśm ie 
„Inostranna  L itie ra tu ra” ukaże się w 
w ydaniu  książow ym  nakładem  w yda­
w nic tw a „Progres”.

Amerykańska mafia dokonu­
je przestępstw w wielu krajach 
świata. Oplotła ona swymi 
mackami takie terytorium po­
łudniowego sqsiada Stanów 
Zjednoczonych — Meksyku, 
przekształcając go w głównego 
dostawcę narkotyków, przyno­
szących bossom mafii kolosal­
ne zyski. Żerujq one na żyją­
cych w nędzy chłopach me­
ksykańskich zamieszkujących 
rejony górskie, dla których za­
siewanie opiumowego maku i 
marihuany jest często jedynym 
źródłem egzystencji.

W alka z n ielegalnym  hand lem  n a r­
ko tykam i, k tó rą  podejm u ją  w spólnie 
w ładze am erykańsk ie  i m eksykań ­
skie nie daje  oczekiw anych rezu lta ­
tów. Z nane są w ypadki w spółpracy 
policji z m afią zza m iedzy. K o n tra ­
banda p rzy ję ła  tak  zastraszające  roz­
m iary , że byia przedm iotem  specja l­
nych rozm ów podczas w izyty p rezy­
den ta  M eksyku w USA.

O środkiem  hand lu  narko tykam i 
jes t m iasto  C uliacan, leżące w  północ­
nej części M eksyku. Stało się ono 
w łaściw ie p rzerzu tow ym  punk tem  
narko tyków  na drodze do dziesiątków  
tysięcy działek zasianych opium o­
w ym  m akiem  i m arih u an ą  w górach 
S ie rra  M ądre, do 400 tysięcy konsu­
m entów  hero iny  1 15 m ilionów  p a la ­
czy m arihuany , m ieszkających w  Los 
Angeles, Chicago, N ow ym  Jo rk u  i 
w ielu innych  m iastach  USA.

Od czasów m eksykańsk ie j rew olu ­
cji — pisze koresponden t „S te rn a” — 
w  górach S ierra  M ądre nie przelało  
się ty le  k rw i co teraz. W C uliacan, 
liczącym  250 tys. m ieszkańców , doko­
n u je  się rocznie ponad tysiąc za­
bójstw . R zeka Rio C uliacan, k tó ra  w yle 
w a 2—3 razy  do roku, w yrzuca aa 
brzeg dziesiątk i trupów . R eporterzy  
gazet, którzy  p row adzą k ron ikę  po li­
cyjną, obaw iając się zem sty gangste­
rów, n igdy nie podpisują  a rtyku łów  
ani no tatek  sw oim  praw dziw ym  n a ­
zw iskiem . M ieszkańcy m iasta  już z 
przyzw yczajenia  noszą przy  sobie 
b roń  autom atyczną, podobnie jak  w 
innych m iejscach kuli ziem skiej nosi 
się parasole. Na m ieszkańcach C ulia­
can p ian ie  koguta robi w iększe w ra ­
żenie, niż nocr.e strzelan iny .

O peracy jna baza policji federa lnej 
1 w ojska do w alk i z ko n trab an d ą  
nark o ty k am i leży w ysoko w  górach, 
w  m ałej w iosce m eksykańsk iej. Moż­
na  się do niej dostać śm igłowcem , 
k tó ry  jes t w łaściw ie jedynym  efek ­
tyw nym  środkiem  lokom ocji w  w a l­
ce z p rzem ytn ikam i. 10 la t tem u 
gangsterzy  am erykańsk ich  m afii n au ­
czyli m eksykańsk ich  chłopów  u p ra ­
w iać m ak  1 konopie indiańsk ie
— m arihuanę. N iem al zupełnie 
niedostępne górskie rejony  S ie r­
ra  M ądre, o pow ierzchni około 
500 tys. km  kw. i wznoszące się na 
wysokość 4 tys. m etrów  nad  poziom 
m orza, są idealnym  m iejscem  do p ro ­
dukcji narko tyków , a nie kon tro lo ­
w ana gran ica m iedzy M eksykiem  a 
USA na przestrzen i 2.600 km  jest — 
w dosłownym  tego słow a znaczeniu
— w prost stw orzona dla kon trabandy .

Pod k ierunk iem  i przy  w spółpracy
am erykańsk ie j m afii m eksykańscy 
chłopi w ykarczow ali lasy, w ybudo­
w ali p rym ityw ne labora to ria , w  k tó ­

rych  ludzie gangu p rze rab ia ją  su ro ­
wiec opium  na  heroinę, przygoto­
w ali lo tn iska d la sam olotów, k tóre 
przew ożą tow ar przez granicę, a 
ściślej m ów iąc — ponad granicą. P lo­
ny zaczęto zbierać trzy razy w  roku. 
I kiedy in te res zaczął działać na 
w łaściw ych obrotach, gangsterzy  nie 
pokazali się im  w ięcej na oczy.

Po dostarczeniu  narko tyków , w ie­
czorem, w um ów ione m iejsce chłopi 
na tychm iast znikali. Nocą kupcy za­
b ierali tow ar i zostaw iali pieniądze. 
Ten narkotyczny proceder nie w zbu­
dzał specjalnego niepokoju m iejsco­
wych w ładz, bo przecież koniec koń­
ców zarab iali na nim  wszyscy, a 
narko tyk i konsum ow ano przede 
w szystkim  po tam tej stron ie  granicy. 
T rw ało  tak  do czasu, aż rząd USĄ, 
zagroziwszy M eksykow i sankcjam i 
ekonom icznym i, nie nakłon ił go do 
udziału w  w alce z narko tykam i.

W ow ym  czasie głów nym  dostaw cą 
narko tyków  do USA był nie M eksyk, 
a T urcja . M eksykańska heroina, o-

lia. Jednocześnie przeprow adza się 
rew izję w  podejrzanych  osadach. Po 
długich dyskusjach, w brew  protestom  
in s ty tuc ji odpow iedzialnych za ochro­
nę środow iska, w ładze m eksykańskie  
w yraziły  zgodę na stosow anie w  tych 
akcjach  tru jącego  środka, którego 
używ ali A m erykanie  podczas w ojny 
w  W ietnam ie. Pod w pływ em  tego 
niebezpiecznego p rep a ra tu  opadają 
liście z drzew.

K am panię rozpoczęto, w krótce oka­
zało się jednak , że to w szystko nie 
jes t tak ie  proste. H andel n a rk o ty k a ­
mi jes t dla w iększości chłopów ie d j-  
ną drogą ucieczki od nędzy. Nie 
p rzeraża ją  ich naw et surow e kary  
od 5 do 15 la t w ięzienia. U praw a 
m aku i konopi, zdaniem  chłopów 
w arta  jes t każdego ryzyka. D yrek tor 
urzędu do w alk i z narko tykam i w 
M exico, A lexandro  M anaro, opow ia­
da, że w 1976 roku  w  operacjach n i­
szczenia p lan tac ji narkotycznych roś­
lin  uczestniczyło 10.000 ludzi, zn isz­
czono 30.000 p lan tac ji, skonfiskow ano

czyszczona tylko w  65 p rocen tach  i 
nazw ana z rac ji swego ciem nego od­
cienia „m exican b row n”, nie cieszy­
ła się tak im  popytem , jak  tow ar do­
starczany  kon trab an d ą  z T u rc ji 
do M arsylii, gdzie chemicy 
z p rzesław nej gangstersk iej o rgan iza­
cji „F rench  connection” o trzym yw a­
li biały proszek, n iem al 100-procen- 
tow ej heroiny.

Po czerw cu 1971 roku. k iedy pod 
naciskiem  W aszyngtonu T u rc ja  w pro 
w adziła o ficjalny zakaz sian ia  opiu­
mowego m aku, a nieco później roz­
grom iono „F rench  connection”, A m e­
ry k an ie  zadecydow ali, iż problem  
narko tyków  rozw iązano ostatecznie. I 
w łaśn ie  w tedy w S ierra  M ądre p o ja ­
w iło się tak ie  m nóstw o p lan tac ji m a ­
ku i m arihuany , że z pow ietrza zie- 
lon o -b ru n a tn e  góry w yglądały  jakby  
usiane kw iecistym  dyw anem . M e­
ksykańscy hodow cy i ich am ery k ań ­
scy pa rtn e rzy  zaczęli zgarniać ba je ­
czne zyski. Jeden  kilogram  surow ca 
opium , za któijy chłopu płacono 2.000 
dolarów , po przeróbce na heroinę 
kosztow ał ponad 20.000 dolarów . 
K ażdy odsprzedaw ca coraz to b a r­
dziej podw yższał cenę i kiedy ziele 
docierało w reszcie do Nowego Jo rku , 
za k ilogram  żądano już 335.000 dola­
rów! Już  w  1974 reku  „m exican 
brow n” pokryw ał zapotrzebow anie 
U SA w  80 proc. i s tra ta  T urc ji p rze­
sta ła  niepokoić handlarzy .

W ładze am erykańsk ie  nakłoniły  
M eksyk do przyjęcia p lan u  niem al 
w ojennej operacji. P rzy  pomocy spe­
c jalnej ap a ra tu ry  sam oloty w y w ia ­
dowcze, a naw et sztuczne satelity  
Ziem i, fo tografu ją  z dużej wysokości 
górskie łańcuchy S ie rra  M ądre P la n ­
tac je  m aku  5 konopi w ychodzą na 
zd jęc iach  fo tograficznych w  określo­
nym  kolorze. Po analizie zdjęć w y la ­
tu ją  śmigłowce, żeby zniszczyć p la n ­
tacje, rozpylając specja lne  ehem ika-

900 sam ochodów, 80 sam olotów, 10 
statków , aresztow ano 4 tysiące 
M eksykanów  i 400 obcokrajow ­
ców, głów nie A m erykanów , i 
że położono k res up raw ie  m aku i ko­
nopi. T ak  tw ierdsi M anaro, lecz fak ­
ty przeczą tym  optym istycznym  
w nioskom . W górach odkryw a się 
coraz to nowe p lan tac je  m aku, a w 
S tanach  Z jednoczonych nie odczuwa 
się bynajm nie j b rak u  zaopatrzen ia  w 
zielę.

P rzem ycą się je przez gran icę  w 
ru rach  w ydechow ych sam ochodów, 
k tóre  prow adzą w zorow i ojcow ie ro ­
dzin, dostarcza się na osłach przez o- 
stępy górskie, przew ozi się w  p ry ­
w atnych  sam olotach. Ale nie tylko 
profesjonaln i kon trabandziśc i, lotnicy, 
konni i zm otoryzow ani ku rierzy  m a­
fii p rzerzucają  truc iznę  przez g ran i­
cę. Robią to także niezliczeni n iele­
galni im igranci, k tórzy  przedostają  
się do USA w nadziei na o trzym anie 
pracy. Nie obaw iają  się naw et m e­
ksykańsk ich  band, k tó re  p rzekształci­
ły re jony  pogranicza w strefy  te r ro ­
ru  i nie w aha ją  się przed zam ordo­
w aniem  człow ieka dla k ilku  dolarów  
lub  szczypty narko tyków . Rząd me-> 
ksykańsk i prow adzi w alkę z k o n tra ­
bandą narko tyków  z m ieszanym i u- 
czuciam i, bo chociaż n ark o ty k i są po­
za praw em , to jednak  zapew niają  e- 
gzystencję m ieszkańcom  rejonów  w y­
sokogórskich. W ładze uw ażają, iż ko­
rzenie zła tkw ią  w USA i dopóki 
istn ieje  tam  rynek  zbytu, dopóty w 
M eksyku będą chłopi up raw iać  m ak 
i konopie. Tym czasem  popyt na to ­
w ar w USA jes t w ysoki jak nigdy 
dotąd. T ylko w N owym Jo rku , gdzie 
sp rzedaje  sie aż 30 różnych odm ian 
heroiny, um iera  z pow odu nark o m a­
nii tysiące osób rocznie.

JERZY C Z E C H

W SIECIACH 
ELEKTRONIKI

Mózg elek tron iczny , dysponując 
n ieom al n ieograniczoną pam ięcią, mo­
że być bardzo niebezpieczny d la  czło­
w ieka jeśli chodzi o zb ieran ie  a na­
stępn ie  w ykorzystyw anie in form acji
0 jego życiu. W RFN 22 tysiące kom ­
pu terów  obsługujących  m iasta , osa­
dy w iejsk ie , urzędy federa lne  i k ra ­
jow e, in sty tucje , a  także  m nóstw o 
p ryw atnych  firm  zap isu ją  n a  taśm ach 
m agnetycznych in fo rm acje  o życiu 
każdego obyw ate la  RFN. T ylko sam e 
o fic ja lne in s ty tu c je  p rzechow ują  w 
kom pu terach  około 300 przeróżnych 
danych  o każdym  obyw atelu  R epubli­
k i F edera lnej. Do tak ich  danych  n a ­
leżą m. in. s tan  rodzinny , szczepienia
1 przeby te  choroby, s tan  m ajątkow y 
i dochody, w ykształcen ie  i postępy w 
p racy, w łasność ziem ska, naruszen ie  
przepisów  ru ch u  drogow ego. N a 
taśm ach  kom puterów  odnotow ano in ­
fo rm acje  o m andatach  k a rnych , k arach , 
w yrokach  sądow ych, skłonnościach, 
upodobaniach, itp . itd. D okładnie tak  
sam o mózg e lek tron iczny  no tu je  
w szystk ie rodzaje  działalności poli­
tycznej obyw ate la  RFN i kon tak ty  
osób, k tó re  zw róciły  na  siebie uw ugę 
U rzędu O chrony K onsty tucji, czyli 
policji politycznej RFN. Może to  
być udział w  zakazanych, lub  naw et 
dozw olonych, dem onstrac jach , w y­
jazdy  do k ra jó w  w schodniej E uropy, 
a  n aw et choćby ty lko  podpis pod 
p ro testem  przeciw ko w ojnie w  W iet­
nam ie czy pod rezo lucją  dom agającą 
się okazan ia  pomocy narodow i Chile.

T akże w  kom pu terach  p ryw atnego  
sek to ra  je s t za re jestrow any  n iem al 
każdy m ieszkaniec Z achodnich N ie­
miec. B ank i i kasy  oszczędnościow e 
re je s tru ją  dochody i dane  o m a te ria l­
nej sy tuac ji sw oich k lien tów , p ryw atne  
b iu ra  in fo rm acy jne  i agencje d e tek ty ­
w istyczne przygotow ują n a  użytek 
in s ty tuc ji k redytow ych  inform acje, 
k to , z k im  i ja k  duże prow adzi ope­
rac je  handlow e. W ydziały personalne 
w ielk ich  koncernów  przechow ują w 
pam ięci sw oich kom puterów , w raz z 
danym i o aw ansach  w  p racy , zaś­
w iadczen ia  lekarsk ie , w yn ik i testów  
spraw ności in te lek tua lne j i u m ie ję t­
ności zaw odowych.

W szystkie te  dane  o ludziach, 
przechow yw ane w  kom puterach , 
gw ałcą w  sposób ew identny  praw o 
do zachow ania ta jem n icy  życia oso­
bistego obyw ate la  RFN. Pew ien  czło­
nek  B undestagu  z ram ien ia  SPD  — 
ja k  donosi „S te rn ” — zw rócił uw agę, 
że „n ik t i n ic n ie  g w aran tu je  „w y­
c iek an ia” z kom pu tera  in form acji ze­
b ranych  o człow ieku w łącznie z in ­
form acjam i o jego życiu p ry w atn y m ”. 
S tanow i to  w ielk ie  niebezpieczeństw o 
d la  człow ieka, którego cale życie 
spisano na  kaw ałku  taśm y m agnety ­
cznej.

(C )

Wszystko łączy i zbliża 
Tylko zmiana taktyki 
Nieprosta droga

I znów , jak po w izycie  naszej naj­
w yższej delegacji w  NRD, m ożem y pi­
sać o now ym  etapie przyjacielsk ich  
stosunków . T ym  razem  polsko-czecho- 
słow ackich . 1 znów  w  stw ierd zen iu  o 
n ow ym  etap ie nie będzie żadnej prze­
sady. Wizyta delegacji partyjno-pań- 
stwowej z Edwardem Gierkiem w Cze­
chosłowacji zakończyła s ię  podpisaniem  
w spóln ego  dokument.’- • „O dalszy  roz­
wój i pogłęb ien ie w spółpracy m iedzy  
Polską Zjednoczona Partia Robotniczą  
a K om unistyczna Partią C zechosłow acji, 
m iędzy P olska R zeczpospolitą L udow ą  
a C zechosłow acka R epubliką Socjali­
styczną, o u m ocn ien ie przyjaźni m ię­
d zy narodem  polsk im  a narodam i Cze­
ch osłow acji” oraz uzgodnieniem  g łó w ­
nych k ierunków  pogłęb ien ia  w spółpra­
cy  gospodarczej po 1980 roku.

Tak w ięc w spó ln e usta len ia  sięgają  
po rok 1990. zw rócone sa również, w  
stronę dalszej przyszłości. W m yśl słów  
Edw arda G ierka, w ypow ied zian ych  na 
spotkan iu  w  Pradze:

„Umacnianie... braterskich stosunków
— to obowiązek naszego i przyszłych 
pokoleń. To wielka sztafeta historii, 
przekazywana * pokolenia na pokole­
nie”.

R ozm ow y, ca ły  pobyt d elegacji w  
CSRS potw ierdziły , że  nic nas nie 
dzieli, a w szystk o  łączy i zbliża. Fun­
dam entem  tego b raterstw a jest socja­
lizm , k tóry m a na celu  dobro czło­
w ieka.

W ym ien iony  pow yżej w sp ó ln y  doku­
m ent w ie le  u w ag i pośw ięca problem a­
tyce m iędzynarodow ej. M. in. podkre­
śla sie . że rozw ój sy tu acji po podpisa­
niu Aktu K ońcow ego potwierdzi) „re­
alistyczny charakter celów”, jakie na­
kreśliła KBWE. Oba kraje gotow e są  
przyczynić się  do konstru k tyw n ego  
przebiegu spotkania  belgradzkiego, k tó­
re pow inno stać s ię  im pulsem  do d al­
szego um acniania bezp ieczeństw a i roz­
w oju  pokojow ej w spółpracy.

O rganizow ane przeciw k o  krajom  so ­
cja listyczn ym  w rogie  kam panie mają 
na celu  pogorszenie a tm osfery  m iędzy­
narodowej i sa o czyw iśc ie  sprzeczne z 
zasadam i helsiń sk im i.

N ieodzow ność stab ilizacji procesu od­
prężenia w ym aga zaham ow ania w yści­
gu zbrojeń i w ejśc ia  na drogę rozbro­
jenia. T akim  rozw ojem  sytu acji ży w o ­
tn ie  za in teresow ane są P olska i Cze­
chosłow acja .

N ieste ty  — nta w szy stk ie  decyzja,

p odejm ow ane przez n iek tórych  p rzy­
w ódców  państw  zm ierza ja do p rzerw a­
nia w yścigu  zbrojeń. W iele ostatn io pi­
sze się  na przykład  o konferencji pra­
sowej Jim m y Cartera, w  czasie któ­
rej zakom un ik ow ał on w p raw d zie o 
zw oln ien iu  prac nad budowa bom bow ­
ca B -l, a le  rów nocześn ie potw ierdził, 
że USA będą k on tyn u ow ały  prace nad 
produkcja i rozlokow aniem  ooeisków  
sam osterujących  „C ruise”. Innym i sło ­
w y  — Waszyngton postanowił zmienić 
taktykę, ale nic osłabić procesu zbro­
jeń. P rzypom nijm y, że pociski „C ruise” 
b yły  przedm iotem  kontrow ersji w  
rozm ow ach Vance — G rom yko i na­
szym  zdaniem  pow inny  być objęte  
ograniczeniam i now ego porozum ienia  
SALT. D ecyzja prezydenta  U SA  utru­
dni z pew nością dw u stron n e rokow ania  
na tem at ograniczenia zbrojeń stra te­
gicznych. N ie sprzyjają im rów nież  
próbne ek sp lozje z bomba neutronow ą, 
przeprow adzone przez U SA  w  ub. ty ­
godniu i zapow iedź, że dopiero po 15 
sierpnia C arter p odejm ie d ecyzję, czy 
będą one produkow ane.

Jak  to w szystk o  pogodzić z w cześ­
n iejszym i, p rzedw yborczym i zapow ie­
dziam i obecnego prezydenta, że będzie 
on dążył do ograniczeń w  zbrojeniach?  
P rzecież nowa administracja, jak w idać  
dąży do zapoczątkowania nowej rundy 
wyścigu, jeszcze bardziej n iebezpiecz­
nej niż dotychczasow e.

W kolejności poświęcimy nieco m iej­
sca trw ającem u w Belgradzie spotka­
niu przygotowawczemu. 21 razy •poty­

k ali się  ju ż  przed staw iciele  p ań stw -sy ­
gnatariuszy A ktu K ońcow ego, a postęp  
w  rozm ow ach nie iest zadow alający.

O statnio d ziew ięć  krajów  neutralnych  
zaproponow ało, aby przejść do rozm ów  
nieform alnych  i w nich szukać w yjśc ia  
z obecnej sytu acji. W tym  m iejscu  w y ­
jaśn ijm y. że trudności biorą sic  stąd, 
iż niektóre delegacje chcą narzucić 
wszystkim swa formułę spotkania za­
sadniczego jesienią br. O bserw atorzy  
są zdania, że obecny okres „cichej d y ­
p lom acji” m oże u ła tw ić  znalezien ie  
rozsądnego kom prom isu, bez którego w  
B elgradzie m oże grozić zastój.

K raje socja listyczn e zajm ują e la sty ­
czne stanow isko. Widzą m ożliw ość, aby  
jesien n ym  plenarnym  posiedzeniom  
przedstaw icieli 35 państw  tow arzyszy ły  
rów nież prace w grupach roboczych. 
G otow e są także porozum ieć się  co do 
term inu rozpoczęcia spotkania (np. 2S 
w rześnia) i czasu trw ania (np. do 20 
grudnia). N ie pow inno być zatem  żad­
nych zasadniczych przeszkód w  postę­
pie prac przygotow aw czych , jeśli ty lk o  
w szystk im  uczestn ikom  obrad p rzy­
św iecać  będzie dobra w ola .

N a dw óch przykładach  z ostatn iego  
tygodnia: stanow iska U SA  na tem at 
zbrojeń i przebiegu  belgradzk iego spot­
kania przygotow aw czego  w idać, jak  n ie ­
prosta, a naw et uciążliw a  iest droga 
do p ełn ego  odprężenia w  św iecie .

W. SŁAW SKI
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SIEDEM 
CHUDYCH LAI

Zgodnie * biblijna przypowieścią, po 
siedmiu latach tłustych powinny 
przyjść lata chude i ma ich być rów ­
nież siedem. Nie jestem zupełnie pe­
w na czy w polskim kolarstw ie było 
akura t siedem lat tłustych i nie mam 
wcale zamiaru twierdzić, że teraz musi 
być akurat siedem lat chudych, czyli 
siedem lat bez znaczących sukcesów, 
ale jest niewątpliwym faktem, że po 
okresie pięknych sukcesów kolarstwo 
szosowe znalazło się w fazie ostrego 
kryzysu. Nie o liczbę więc chodzi, nie
o biblijną siódemkę, ale o ów fakt, o 
pewną prawidłowość, której nie potra­
fiono w porę przeciwdziałać.

W ubiegłym roku w Wyścigu Poko­
ju , który dla kibiców kolarstw a w 
Polsce jest zawsze m iarą formy i po­
ziomu polskich szosowców, nasza re­
prezentacja zajęła trzecie miejsce, a 
najlepszym z Polaków był Stanisław 
Szozda, który zajął drugie miejsce. Ta­
deusz Mytnik zajął wówczas piąte 
miejsce, a Mieczysław Nowicki — ós­
me. W tym roku — choć to jubileu­
szowy był Wyścig Pokoju —• do ryw a­
lizacji stanęła odmłodzona drużyna. 
Może to i słusznie, bo młodym też trze­
ba dać kiedyś okazję do startu . Może 
to 1 niezupełnie było słuszne, bo w 
końcu, przy okazji jubileuszu można 
było pokusić się o lepszą lokatę w w y­
ścigowej tabeli. Stało się. Ryszard 
Szurkowski — co mu wypomnieli nie­
którzy dziennikarze — robił kolegom 
na starcie fotografie, zabawiając się w 
fotoreportera, a także wraz ze Stani­
sławem Szozdą pełnili rolę komentato­
rów telewizyjnych. I trzeba przyznać, 
że debiut Stanisława Szozdy przed 
kamerami TVP był nadzwyczaj udany. 
Miałam już okazję o tym wspominać.

Tego typu taktykę kibice, choć * 
niej niezadowoleni, próbowali tłum a­
czyć koniecznością przygotowania się 
do mistrzostw świata, a także licznymi 
udziałami w zagranicznych imprezach. 
Co rozsądniejszy kibic zdaje sobie bo­
wiem sprawę, że choć Wyścig Pokoju 
jest mu bliski, że ma do niego serde­
czny stosunek, to przecież wiele in­
nych imprez szosowych ma silniejszą 
obsadę. Trzeba więc, aby i tam nasi 
kolarze próbowali, aby uczyli się ry ­
walizacji na różnych terenach i w 
różnych obsadach. Ale jakoś i na za­
granicznych imprezach wielu znaczą­
cych sukcesów nie było.

I  oto kilka dni temu prasa codzien­
na poinformowała, że trener kadry pol­
skich szosowców — Karol Madaj ze 
względu na zły stan zdrowia postano­
w ił zrezygnować ze swojej funkcji, a 
na jego miejsce P'/.Kol. powołał An­
drzeja Trorhanowskiego, z którym 
współpracować będzie dr Zbigniew Ru­
sin. „Szlachetne zdrowie, nikt się nie 
dowie, jako smakujesz, aż się zepsu­
jesz” — napisał Jan Kochanowski, 
a Grzegorz Knapskl już w 1632 roku 
przestrzegał: „Zdrowie i dobre sum ie­
nie waż sobie nad mienie”. Nie wiem 
więc, czy Karol Madaj od tak dawna
— jak to się pisze — borykając się ze 
złym stanem zdrowia ma zupełnie czy­
ste sumienie. I  nic wiem. czy działacze 
PZKol. też mają czyste sumienie, że 
pozwalali tak długo męczyć się na tak 
odpowiedzialnym stanowisku choremu 
człowiekowi i dopiero uwolnić go od 
niego na niespełna dwa miesiące przed 
mistrzostwami świata, które na przeło­
mie sierpnia i września m ają odbyć 
się w San Cristobal w Wenezueli.

A że sytuacja jest poważna niech 
świadczy o tym fakt, iż PZKol. dla 
ratow ania reputacji polskiego kolar­
stwa szosowego powołał specjalny sztab 
który troszczyć się będzie o przygoto­
wania nie tylko przed mistrzostwami 
świata, ale także — niezależnie od 
w yniku osiągniętego w San Cristobal
— dbać będzie o dalsze szkolenie pol­
skich szosowców. I słusznie. Trzeba 
bowiem myśleć nic tylko o tym, co 
będzie za kilka tygodni, ale też i o 
tym  co będzie w przyszłym roku. za 
kilka lat. Jeśli nie obronimy m istrzow­
skiego tytułu w tym roku w San Cri­
stobal, co może być bardzo prawdopo­
dobne, to przecież przed szosowcami 
stoi dalszy cel: Olimpiada w  Moskwie. 
A i z następnych sukcesów w mistrzo­
stwach świata też nie ma co już teraz 
rezygnować.

Jednego tylko nie rozumiem. Sytu­
acja w polskim kolarstw ie szosowym 
nie należy do najlepszych. Wskazuja na 
to fakty. Ale wszvscy wbrew faktom 
udają, że nic się nie dzieje, że wszy­
stko jest w porządku, trak tu jąc kibi­
ca kolarskiego iak trochę niedorozwi­
niętego umysłowo, który sam myśleć 
nie potrafi, nie widzi faktów, i l i c  po­
trafi kojarzyć. Trochę to przypomina 
znakomicie podpatrzoną przez Daniela 
Passenta i opisaną w „Polityce” meto­
dę. która każe w ygrany mecz uznawać 
za bardzo ważny, a przegrany za bar­
dzo nieważny. Zgodnie z tą metodą ju ­
bileuszowy Wyścig Pokoju był nieważ­
ny. a zastosowana na nim taktyka bvła 
bardzo dobra, choć nie przyniosła do­
brych rezultatów. Zgodnie z ta zasa­
da mistrzostwa w Wenezueli mogły 
okazać sic bardzo nieważne, a taki nn. 
Wyścig Małopolski bardzo ważny. Ale 
kibic już dawno nie daje sie na to na­
bierać. Swoje wie. T często się nie my­
li.

Teraz na przykład kibic uważnie 
przypatru je się lekkiej atletyce. Je­
szcze niektórzy sprawozdawcy nieja z 
zachwytu. ale już co przezornie isi 
ostrzegają 1 głośno mówią o kryzysie.
I jeśli odpowiedzialni działacze w norę 
tego nie zrozumie)*. to znów Moś Te­
dzie musiał zapaść na zdrowiu, oby 
tvlko nic na dwa miesiące przed sta r­
tem w Moskwie.

B O G D A  MADEJ

EUGENIUSZ IWANICKI
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PIOTRA SOKALA
Dwa reportaże  — jeden  z zak ła ­

dów obuw niczych „S kó rbu t”, iru g i 
pośw ięcony ko le jn ic tw u  — zostały 
przez K raw ca odrzucone. N ie docho­
dziłem  dlaczego, choć Było mi przy­
kro. Coraz bardziej uśw iadam iałem  
sobie, że zbliża się to n ieuchronne, 
przed k tórym  tak  się bronię, lecz 
k tórego  n ie jestem  w  stan ie  po­
w strzym ać. Czułem , że pustka  wokół 
m nie się rozszerza, og rom nieje  z 
każdym  dniem , a  ja  niczym  sam ot­
ny rozb itek  na próżno rozglądam  się 
za sta łym  lądem . G dybym  zupełnie 
u tra c ił poczucie rzeczyw istości, mógł­
bym  m ów ić o nagonce, o zm ow ie, o 
u trącan iu . Byłem  jed n ak  na ty le  
ob iek tyw ny  (jakże trudno  to  czynić 
w  m ojej sy tuacji), by pow iedzieć so­
bie, tę gorzką p raw dę: kończysz się, 
stary . D obrnąłeś m niej w ięcej do po­
łow y przeznaczonego ci czasu w tej 
doczesnej w ędrów ce i na dobrą sp ra ­
w ę n ie  dokonałeś niczego. K olejno 
u m ie ra ją  tw oje m arzen ia , m aleje za­
pał, pogrążasz się w słabości. O bej­
rzy j się, p o p a trz  dokładnie  na przo- 
b y tą  drogę: czy znajdziesz na niej 
w łasne  ślady? Nic, dosłow nie nic nie 
ocaliłeś od zapom nienia, nie zazna­
czyłeś sw ojej obecności w  żadnym  
m iejscu, n ie  w rosłeś w  żadne m iasto. 
W szędzie byłeś gościem, p rzelo tnym  
p tak iem  o p ięknym  up ierzen iu  um ie­
jącym  jedyn ie szczebiotać, żyć od 
św itu  do zm ierzchu i nie trudzić  się
o gniazdo. O trzym ałeś w darze n a tu ­
rę  w rażliw ą, chłonną, w m iarę zdol­
n ą  i am bitną  i oto teraz, kiedy 
brn iesz od klęski do klęski okazałeś 
się bezradny  i tak  żałosny, że naw et 
nie masz odw agi litow ać się nad so­
bą. Jednakże  pozostało w tobie po­
czucie uczciwości i dlatego dotąd nie 
s ta łeś się jednym  z tych cw aniaków  
napełn ia jących  szum em  redakcję ,

klub, Spatif, cudow nych gaw ędzia­
rzy bry lu jących  w św iatku  tego pseudo 
high life ’u. Bo czymże różnisz się od 
takiego Jak u b a  R osenblum a spędza­
jącego w ięcej czasu na zagranicznych 
w ojażach niźli na pracy w redakcji, 
zm ieniającego co roku  sam ochody i 
kochanki, będącego za pan b ra t z 
naczelnym  i sek re tarzem , mającogo 
p rzy jació ł w  instancji p a rty jn e j, w 
m ilicji i p roku ra tu rze , o trzym ującego 
specja lne  zezw olenie na podjęcie s tu ­
diów praw niczych, choć nigdy nie 
zdobył średniego w ykształcenia, po­
siadającego  w ysokie odznaczenia cy ­
w ilne i w ojskow e. Czyżbyś by ł z in ­
nej g liny? On także pisze źle, naw et 
bardzo, o sta tn ie  a rty k u ły  zam ieścił 
p a rę  la t tem u i n ik t o to n ie  m a 
do niego p re tensji, w szyscy go lubią, 
chw alą, tr a k tu ją  z niezw ykłą se r­
decznością. P rzecież zauw ażyłeś, to, 
odczułeś tę n ierów ność na w łasnej 
skórze. A m oże po p rostu  ktoś ci po ­
w iedział, że nie m asz ta len tu , a ty 
pow tarzasz  to niczym  bezm yślne 
echo, p rzekazu jesz  dalej?  U w ierzy­
łeś w ludzkie słowa, uległeś podstęp ­
nym  kłam stw om , dałeś się oszukać. 
N aw et jeśli n ie jes teś p ierw szym  pió­
rem  tego k ra ju , to w cale n ie  znaczy, 
że w leczesz się na szarym  końcu. No 
w ięc, jak  je s t z tym  napraw dę?

— Jak ?  — zadałem  sobie pytan ie .
— Może w cale nie je s t ta k  źle, może 
to  tylko b rak  w iary  w e w łasne siły 
i możliwości sp raw ił, iż zacząłem 
gardzić sam  sobą.

P rzypom inam  jedną  z naszych 
o statn ich  rozm ów, k iedy przyniosłem  
dość duży repo rtaż  o Polakach  w y­
jeżdżających do pracy do innych 
k ra jó w  socjalistycznych. T em at pod­
su n ą ł mi naczelny, m ówiąc, abym  
sp raw ę po trak to w ał niezw ykle po­
w ażnie  i na p ierw szy p lan  w ysunął

aspekt w spółpracy m iędzynarodow ej 
w  naszym  obozie. „Z czasem  — po­
w iedział — stan iem y się jedną  o - 
grom ną rodziną i nikogo nie będzie 
dziwiło, że b ra t Lech jedzie pom agać 
b ra tu  Rusowi czy kiedy b ra t  Czech 
przybędzie nad W isłę”.

Spędziłem  wówczas parę  tygodni w 
podróży, przeprow adziłem  sporo w y­
w iadów , zapełniłem  pokaźny notes 
spostrzeżeniam i i uw agam i, jak ie  n a ­
sunęły mi się w czasie tej n ielekkiej 
p racy . Byłem przekonany , że zrobi­
łem dobrą robotę dziennikarską.

K iedy oddałem  tekst, w ezw ał m nie 
K raw iec. Sądziłem , że chodzi o j a ­
kieś dirobne uzupełn ien ia  czy po­
praw ki.

— Nie pójdzie — pow iedział odda­
jąc mi maszynopis. — M a złą w y­
m ow ę polityczną.

— Nie bardzo wiem o co chodzi.
— T em at, sam  tem at jesit n iezw y­

k le  drażliw y. I w cale nie zależy nam  
na popu laryzacji tego rodzaju  w y jaz­
dów.

— T em at o trzym ałem  od naczelne­
go.

— R edak to r S tarzec je s t ty lko  czło­
w iekiem . Ma praw o się mylić. L«cz 
w  tym  pokoju  pom yłek n ie  może 
być. Ja  się nie mylę.

— Nigdy? — zdziw iłem  się.
— Nigdy. P roszę zapam iętać, że 

k to  w ątp i ten błądzi. M nie nie stać  
na ten  luksus. A w racając  do oań- 
skiego reportażu : musi zająć się pan 
bliżej polityką. Nie, nie nam aw iam  
pana  do w stąp ien ia  do partii, lecz 
zw racam  uw agę na b rak i w ystępu­
jące  n iem al u w szystk ich  m łodych 
dziennikarzy .

— P rzepraszam , nie jestem  ani 
młody w iekiem , ani młody stażem ...

— B zdura. Po dziesięciu la tach  
p racy  w  dzienn ikars tw ie  uw aża się

RYSZARD BINKOWSKI

ZŁOTE OBRĄCZKI
Lata biegły, a Kapras markotniał, 

no nic mu się w życiu nie udawało. 
Jedni dorabiali się samochodów, dru- 
izy dzieci, inni nawet własnego miesz­
kania, a on nic, najwyżej parę lat pań­
stwowej kw atery w celi. Dobił do 
dwudziestego siódmego roku życia i 
nadal był bezżennym absolwentem 
podstawówki z krótką praktyką w 
rzemiośle, czyli stolarzem bez m ajątku, 
nie pracującym.

Zakompleksiony był Kapras, pełen 
ia 1 u do świata, toteż, aby zostać ,:au- 
ważonym, robił, co mógł. Zwłaszcza po 
wódce dawał się cauważać. Po wódce 
lajechai bykiem dwóch niewinnych fa- 
:etów. tfoprawił im piąchą po tw a­
rzach, naruszając, jak si<s to mówi, ich 
nietykalność cielesną, i zaraz był w 
tureoli małej jławki.

Ledwie wyszedł z pudla, a tu  mu się 
nawinął pod rękę niejaki Chmielow- 
izczak przed „Marysieńką". Z drogi mu 
nie chciał ustąpić, więc dokonał na 
nim rozboju, ale trudno mu to było 
adowodnić. Jak Kaprasowi nie uwie­
rzyli, to się zdenerwował, napalił do 
roboty kumpla Ochowskiego i do spół- 
ici obili solidnie obywatela Drzazgę, 
rabując mu teczkę z wykrojam i ręka­
wiczek, czapkę z futra nutrii oraz dłu­
gopis.

Teraz już uwierzono, że jest dobry 
na rozbój i poszedł siedzieć. Wyszedł 
jeszcze bardziej osowiały, bez grosza, 
bez ciucha, a pić się chciało. Na szczę­
ście trafiła mu się 'jedna  narzeczona o 
imieniu Katina, ponieważ był osobni­
kiem średniego wzrostu, o nalanej o- 
krąglej twarzy, ale włosy za to miał 
kręcone i dobrą pociechę dla bab, co 
Katina lubiła.

Narzeczona wzięła go na chatę, dała 
wikt, i kochali się dobry miesiąc. Ale 
że od kochania jeszcze nikt nie utył, 
to Kapras, który lubił zjeść i wypić, 
ponownie zmarkotniał. A potem się 
wnerwił i zaczął wrzeszczeć na na­
rzeczoną, że ktoś w tym duecie mu­
si w końcu zarabiać, bo inaczej to on, 
Kapras, nio tylko straci siły do kocha­
nia. ale może nawet kopyta wyciągnąć 
i nie będzie miał go kto pochować.

I .wepchnął narzeczoną na złą dro­

gę, wysyłając Ją na zarobek po bra­
mach i pod latarniam i, z kw atery zaś 
uczynił tak zwaną melinę pijacko-su- 
tenerską. Jednakże ten interes niewiel­
ki przynosił profit, a co przyniósł, to 
szło na gazowanie, przy którym były 
takie wrzaski, że • sąsiedzi dostawali 
roztroju nerwowego. Ponadto Katina 
zaczynała stroić fochy i wygadywać 
wrednie, że nie może się wyrobić, bo 
nie jest żadną brygadzistką z wyścigu 
pracy, żeby się tak machać akordowo 
na różne strony.

Dla Kaprasa nastały chude dni. Ale 
wówczas naszedł go Rysiu, uważany 
dotąd za szczyla 1 głupka, kuzyn cio­
teczny.

2.

Rysiek obrzuoił wzgardliwym wzro­
kiem norę, w której królował Kapras, 
i spytał:

— To jest ten pałac królowej Ka- 
tlny?

— Ty nawet tego nie masz — w ar­
knął Kapras.

— Bo ja nie orzę w babę.
— Won! — wrzasnął Kapras. — I że­

bym nie słyszał nic złego o Kalinie!
— Oną ml się podoba — mruknął 

Rysiek. — Tylko, że dochodów nie 
przynosi...

— Masz lepszą?
— Może i mam — szepnął enigma­

tycznie Rysiek.
Kapras nadstawił ucha.
— Kogo?
Kuzyn uśmiechnął się z pobłażli­

wością.
— Zapomniałeś, że mamy wspólną 

ciotkę — powiedział. — A nasza ciot­
ka jeździ za granicę? Przywozi różne 
błyskotki?

— Nie dla nas — westchnął Kapras.
— Ale może nam pomóc. Mam na 

myśli obrączki...
— Kto to rozprowadzi?
— Łańcuch może być dostawcą. Do 

motania klientów przyda się Luneta...
Kapras zastanowił się.
— A twoja Katina — dodał Rysiek

— przeleci się po sklepach z upomin­
kami.

— Po co?
— Po towar, bałwanie! Tylko w 

mordę umiesz walić.
W krótkim  czasie rozprowadzili trzy­

dzieści sześć złotych obrączek. Zarobek 
był niezły, apetyt .rósł, ostatnie więc 
cztery, od trzydziestej siódmej do 
czterdziestej upłynnili pośród bliskich 
znajomych.

3.

Przycisło ich pragnienie, toteż Ry­
siek wpakował się do krawca Mietka 
i mówi. że ma zagraniczne złoto do 
spuszczenia.

— Dajże ty mi święty spokój — od­
parł Mietek. — Ja się w świecidełka 
nie bawię, jestem zaobrączkowany.

Na to Luneta:
— Toś ty taki? Znajomka Kaprasą 

nie poratujesz?
— Przecież nie siedzi.
— Ale może siedzieć. Zafasowali mu 

kolegium i nie ma się czym wypłacić.
Krawiec Mietek ulitował się nad Ka- 

prasem i wziął obrączkę za dziewięć 
stów.

Następnie, jak ta transakcja prze­
szła tak łatwo, skoczyli do szatniarki 
w „Teince”. Kapras wepchnął jej zło­
tą obrączkę drogą okrężną, to znaczy 
wyjaśnił, że mają ciotkę, co siedzi na 
złocie, a Rysiek to jest jego brat i 
ciotika go bardzo lubi, i daje mu jak 
głupia to złoto. Chciał tysiąc sześćset 
ale szatniarka miała tylko tysiąc, po 
resztę więc mieli się zgłosić następnego 
dnia. Nie zgłosili się, szatniarkę to 
zdziwiło, ale jeszcze była spokojna.

Tymczasem handlowcy dorwali zna­
jomą kierowniczkę sklepu. Kapras jej 
zasunął, że Rysiek dostał od ciotki zło­
tą obrączkę prima sort, prosto z za­
granicy. Kierowniczka znała Kaprasa 
jako stałego klienta, nabywającego 
przeważnie poranne piwko i różne si- 
kacze, lecz mimo to zażadała dowodu 
osobistego, którego Kapras nie posia­
dał Okazał natomiast legitymację u- 
bezpieczalnl, szefowa spisała persona­
lia I nabyła obrączkę za równego pa­
tyka.

Luneta w tym czasie ocknął się. za­
czął coś przewąchiwać 1 zadawać głu-

pan  za dośw iadczonego! D obry so­
bie. Więc chcę panu uśw iadom ić, że 

n aw e t trzydzieści ła t nie chroni czło­
w ieka od popełniania błędów . T ak, 
tak , n ie  chroni. A w racając  do tego 
co m ożna, a czego nie można, radzę 
d ok ładn ie j zająć się tym , czym żyje 
naród  w tym  k ra ju . P an  m a w yż­
sze w ykształcenie, uczono pana w ie­
lu rzeczy, ale tak  napraw dę, to o 
niczym  pan nie ma pojęcia. Mógł­
bym  to panu  udow odnić. — Przyglądał 
mi się z pow agą, nie m rugając , ani 
n ie  zm ieniając pozycji.

— Rozum iem y się?
— M ówiąc szczerze, n ie  bardzo.
— T ak m yślałem .
— P an ie  redak to rze , każdy z nas 

m a możność dochodzenia praw dy.
— Jak ie j?
— Mam na myśli p raw dę ob iek ­

tyw ną.
— T ak a  nie istn ieje. P raw d a  m a 

tysiące tw arzy . W tej redakcji p raw ­
da i słuszność m ieszkają w tym  oto 
pokoju.

— P an  rep rezen tu je  w ładzę, * 
praw da...

— W tym  przypadku  to  jedno. 
Gdyby pan zaniósł swój tek s t do 
red ak to ra  naczelnego, na tychm iast 
zapy ta  pana, czy by ł on u mnie. T ak  
już jest, n ieste ty . I z tym  musi się 
pan  pogodzić. Czy chciałby pan is ły - 
szeć coś jeszcze na tem a t swojego 
tekstu?

— D ziękuję.
— Na przyszłość proszę w szystk ie 

tem aty  zgłaszać do m nie — dobrze?
— Oczywiście.
Przyszłość pokazała, że radzę sobie 

coraz gorzej. U padałem  z nóg, chw y­
tałem  się każdego tem atu , n aw et za­
jąłem  się publicystyką, co przyspo­
rzyło mi wrogów, lecz nie przyniosło 
sa tysfakcji. W yraźnie odstaw ałem , 
kończyłem  się.

Czy o trzym am  odpow iedź na  sw o­
je  w ątpliw ości? Znalazłem  się w k la t­
ce, k tó re j ściany, za tajem niczym  
zrządzeniem , p rzybliżają  się pozosta­
w iając mi coraz m niej przestr/.eni. 
Zaczynam  się dusić w tej zm niejsza­
jące j się przestrzeni, w  m alejącym  
św iecie, w  nadciągającej szarości. 
Z iutek P aprocki kazał mi zapam iętać 
sześćdziesiąty ósmy rok. M ija p ie rw ­
szy k w arta ł i nic szczególnego nie 
w ydarzyło  się.

W yjm uję m aszynę do pisania  i za­
czynam  na niej w ystuk iw ać ko lejny  
tekst. A le robię to bez serca.

(cdn.)

pie pytania, wobec czego należało mu 
urządzić małą scenkę obyczajową. Że­
by się przekonał i zamknął dziób.

4.

Siedzieli w parku. Podszedł facet 
Lunecie nieznany (był fo P^ańcuch) I 
zwrócił się uprzejmie do Kaprasa:

— Pozwól, kolega, mam coś do opy­
lenia.

— Błyszczy?
— Tak, obrączka. Dasz mi kupca?
— Mogę sprzedać swojej babie.
Luneta nasłuchiwał uważnie. Kapra* 

wytłum aczył mu, o co się „rozcho­
dzi".
, — Ja mam bliżej kupca — oświad­
czył z zapałem Luneta. — Koleżanka 
z budy. rozwódka...

I zapro /adził ich do Irki. Powie­
dział, że ma do zhandlowania obrączkę 
Katiny, narzeczonej Kaprasa. Irka 
wzięła obrączkę do domu. obejrzała 
pod lupą i stwierdziła, że na obrączce 
jest jakaś próba, num er pięćset osiem­
dziesiąt sześć lub osiem, i coś iakby 
wybita głowa jakiegoś zwierzaka. Ma­
jąc pewność co do wartości towaru, 
sprzedała obrączkę swojej siostrze, Ag­
nieszce.

— Za załatwię iie coś mi się ™leży
— powiedziała wręczając Kaprasowi 
dziewięćset złotych.

Kapras dał jej stówę, sobie wziął 
stówę dla Łańcucha zostało siedem. 
Łańcuch postawił trzy wina. Wypili.

— A ja nio z wami nie załatwiałam
— powiedziała na pożegnanie Irka.

Łańcuch zwrócił forsę Kaprasowi 1
było eites.

Ale ta głupia Agnieszka zrobiła pra­
nie w obrączce, która zaraz zmieniła 
wygląd Całkiem zaśniedziała. próby” 
gdzieś zginęły, Agnieszka poleciała do 
jubilera, żeby wycenić obrączkę.

— A za ile pani kupiła? — zapytał 
jubiler.

— Za dziewięćset.
Jub iler z pobłażliwym uśmiechem 

podrzucił obrączkę na dłoni.
— To nieźle — powiedział. — Metal 

kolorowy, ale krztyny złota w tym ni* 
ma, A kosztuje to cudo osiemnaście 
złotych...

Agnieszka wszczęła raban, Irka ga­
niała za Kaprasem, lecz grosza z nie­
go nie wyciągnęła. Kierowniczka skle­
pu też poleciała do jubilera, który 
wycenił jej obrączkę wyżej, bo na 
dwadzieścia dwa złote. No i Kapras się 
podciął...

Ale opłacało mu się kupowanie tych 
obrączek w sklepach z upominkami. 
Opłacało mu się również kuoienie pa­
sty ścieralnej, która ścierał znaki na 
wewnętrznej części obrączek W czystym 
miejscu rył swoje znaki. Renoma rło- 
todalne! ciotki robiła swoje. A dlacze­
go Kapras zawsze dobrze wychodził? 
Bo stopa u nas rośnie i ludzie nie ma­
ją iuż na co wydawać pieniędzy. Wra* 
ze stopą rośnie naiwność. A rozsądku 
ubywa.
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Jest to kolejna 
książka Antoniego 
Kępińskiego, któ­
ra została przygo­
towana do druku 
już po śmierci au­
tora. Część doty­
cząca demonologii 
lęku napisał dr Jan 
Mitarski. Poważny 
wkład w przygoto­
wanie l opracowa­
nie materiału 4 0  
druku wniósł jeden 
z najbliższych

współpracowników 
profesora — mgr 
Jan Masłowski.

W „Lęku” autor 
ukazuje przeżycia 

człowieka według swojej oryginalnej koncepcji metaboliz­
mu Informacyjnego, omówionej szerzej w Innych wyda­
nych dziełach. W monografii lęku prof. Kępiński mówi o 
zjawisku najbardziej przenikającym  w ludzkie życie, zja­
wisku tak w formie jak i patologii niezwykle ważnym dla 
zrozumienia fizjologicznego funkcjonowania człowieka oraz 
psychologicznych praw rządzących jego zachowaniem.

Lęk, który stanowi również zagadnienie filozoficzne, Jest 
zjawiskiem, które w śwlecoe zwierzęcym 1 ludzkim leży 
u podstaw Jednego z najbardziej podstawowych mechaniz­
mów adaptacyjnych, przygotowujących organizm do walki 
lub ucieczki.

Istnieje wiele przyczyn, m ających wpływ na zjawisko lę­
ku w różnych dziedzinach życia. Autor widzi te dziedziny, 
opisuje je często w sposób bardzo szeroki, ukazując lęk 
od strony egzystencji ludzkiej, zjawisk społecznych, po­
glądów filozoficznych, nie pomijając przy tym strony bio­
logicznej.

Książka napisana jest z pozycji lekarza, wielkiego huma­
nisty 1 filozofa, wybitnego psychiatry, znającego doskonale 
tajniki psychiki człowieka.

Antoni Kępińskt — „Lęk”, Państwowy Zakład Wyd. Le­
karskich, cena 60 zł.

REPORTER STRZELA
Przed laty ukazał się tom reporterski pt. „Kropka, ale 

nie koniec...". Szkoda, że potem tego znakomitego zoloru 
nie wznowiono, bowiem do dziś Jest to jedna z najlepszych 
książek reporterskich. Otóż tem aiem  owej antologii były 
zdarzenia, które z różnych względów n i e  s t a ł y się te ­
matem reportaży. Spora grupa reporterów — dzis wielu 
z nich to najwybitniejsze polskie pióra — opisała wydarze­
nia fascynujące, bądz zwykle i codzienne, dopisując do 
nięh również charakterystyczne przyczyny 1 motywacje, 
dla których wydarzenia nie stały się w swoim czasie te ­
matem publikacji.

przypom niała mi się tam ta książka, gdy wziąłem do 
ręki tom zebrany przez Edmunda Zurka — ,,Reporter 
strzela". Jest to zbiór reportaży z cyklu tygodnika „Argu­
m enty" sprzed ponad dwóch lat.

Temat owego cyklu brzmiał: „Moja najtrudniejsza spra­
wa". Przyznać trzeba, że przypomina to nieco ow temat 
z książki „Kropka, ale nie koniec...". I tu taj bowiem, w 
relacjach reporterskich, kropka rzadko oznacza koniec. 
Autorzy piszą i wciąż dopisują nowe cizleje swoich bona- 
terów l spraw będących tematem relacji.

Jest to bardzo interesująca książka, nie tylko dlatego, 
że współtworzą ją  m. in. tacy autorzy Jak Jerzy Arnbro- 
ziewlcz, Stefan Kozicki, Edmund Żurek, Anńa Strońska, 
Aleksander Ziem ny, Jakub Kopeć czy Lech Borski. Jest 
to ciekawa książka, bowiem reportaże w niej zamieszczone 
mówią tyle samo o bohaterach reiportaży co i o reporte­
rach. O ich zaangażowaniu 1 pasjach. O ich poszukiwaniu 
prawdy. O ich trudzie w dotarciu do opisywanych faktów 
i zdarzeń. O namiętnościach reporterów pragnących zgłę­
bić skomplikowane mechanizmy konfliktów, w jakie uwi­
kłali się bohaterowie reportaży. Czasami głównymi boha­
terami tych reportaży byli ich autorzy.

I może właśnie dlatego Jest ta książka wiarygodnym do­
kumentem współczesności, bo mówi o trudzie 1 uwikła­
niach zarówno bohaterów zapisu Jak 1 samych autorów.

„Reporter strzela” , Wyd. KiW, cena 25 zł.

H ISTO RIA  SZTUKI
Wydane niedawno dzieło prof. Karola Estreichera „Hi­

storia sztuki w zarysie" byio wleikim wydarzeniem nau­
kowym i edytorskim. Drugie — rozszerzone — wydanie 
tego dzielą siało się również wydarzeniem czytelniczym. 
Mimo ogromnego naidadu jak  na tego rodzaju publikację
— 51) tysięcy egzemplarzy — dzieło proiesora Łstrelcneia 
jest poszukiwane przez rzesze czytelników.

„Czym jest sztuka? — pisze autor. — Najbardziej roz­
powszechniony jest pogląd, że sztuka to piękno widziane 
przez artystę. Ten pogląd wsparty Jest drugim, także sze­
roko rozpowszechnionym, że piękne Jest to, co kto lubi, co 
się komu podoba. Oba te poglądy w yrastają z podstaw 
sięgających starożytnej idealistycznej estetyki greckiej. 
Je j wyrazicielem był Platon, który utworzył świat idei 
bytujących niezależnie od nas. W tym świecie szutka zna­
lazła swoje miejsce Jako wyrazlclelka idei. Zadaniem arty ­
sty było ideę piękna przywołać 1 okazać”.

O dziejach sztuki pisze Estreicher na ponad 550 stronach 
opatrzonych ogromną ilością ilustracji — niestety — w 
większości czarno-białych. Ten zwięzły przegląd dziejów 
sztuki zaczyna się od prehistorii 1 starożytnego Egiptu, 
kończy zaś na sztuce XX wieku. Księga ta zapoznaje nas 
także ze stzuką bardzo mało znaną w europejskim kięgu 
kulturowym. Pisze Estreicher także o sztuce Afryki, 
Australii i Oceanii, wspomina o kulturze Majów, Azte­
ków, Olmeków Jak każdy prawdziwy i rzetelny uczony 
prof. Estreicher podaje również „kosmiczne” wersje in­
terpretacji np. słynnego kamiennego kalendarza azteckiego 
w Tenochtltlan.

Słowem iest to  coś w rodzaju leksykonu, encyklopedii 
sztuki świata od początku powstania rodzaju ludzkiego. 
„Historia sztuki w zarysie” powinna znaleźć się na półce 
każdego kulturalnego człowieka.

„Historia sztuki w zarysie” , PWN,Karol Estreicher 
cena 150 zł.

P O D R Ó Ż E  IW A SZKIEW ICZA
Dwie podróżnicze książki przedstawia nam Jarosław 

Iwaszkiewicz w roku 1977. Pierwsza nosi nazwę „Podróże 
do Polski" 1 składają się na nią spisywane w ciągu wielu 
lat wrażenia 1 wspomnienia z wędrówek po Polsce, sam  
autor we wstępie do książki pisze, że od dawna kiełko­
wała w nim myśl, ,,aby swoje liczne podróże po Polsce, 
liczne obcowania z obliczem tej krainy i znajomość, chy­
ba nie powierzchowna, polskiego pejzażu i obyczaju, 
polskiego wczoraj 1 dziś, objąć jedną koini>ozycją i opo­
wiedzieć czytelnikowi, jakie Jest piękne oblicze tej krai­
ny — z pozoru nieprzystępnej i nlepowabnej, a kryjącej 
w sobie tyle treści 1 tyle piękna..."

Drugą natomiast przygodą podróżniczą sędziwego pisarza 
są Włochy, „Podróże do Włoch" to następna książka Iwasz­
kiewiczu. Znany jest sentym ent do Italii autora „Opo­
wieści włoskich” , nic więc dziwnego że ta książka pow­
stać musiała. „Pisząc ją  — wyznaje Iwaszkiewicz — stara­
łem się unikać nudnej chronologii, choć Jest to opis po­
dróży przedsiębranych na przestrzeni przeszło pól wieku. 
Uważam, że bardziej zainteresuje Czytelnika pewna nie 
rozkawałkowana całość, nie podzielona chronologicznie na 
osobie lata; ujrzy on wtedy pewną całość moich nodróży 
tak , jak  one splatają się 1 przeplatają w moim wspomnie­
niu, tworząc obraz mozaikowy, złożony z rozmaicie zabar­
wionych kamyków” .

Ten obraz całości, całej masy skomplikowanych a róż­
norodnych wspomnień, tak jak istnieją one w pamięci pi­
sarza. odtworzony Jest w „Podróżach do Włoch” ,

Obie te książki wchodzą w skład nowej serii PIW, re­
dagowanej przez Pawła Hertza. W planach serii przewi­
duje się m. In. Teofila Gautlera „Podróż do Hiszpanii” i 
„Podłóż do Rosji” oraz Wolfganga Goethego „Podróż 
włoską".

ZDARZENIA I ZWIERZENIA[
MÓJ PRZYJACIEL BADZIAK
Karol Badziak jes t dobrze 

zapow iadającym  się dzienn ika­
rzem  prasy technicznej. P rzed 
p a ru  la ty  zaprotegow alem  go 
do m iesięcznika „Prasa Pol­
ska”, w ym yśliłem  m u ty tu ł 
cyklu  felietonów  i puściłem  na 
głęboką wodę publicystyki. 
T rzeba przyznać, że Badziak 
m i się spraw dził, ale... Otóż za­
w arliśm y dżentelm eńską um o­
wę, w  m yśl k tó re j B adziak 
będzie przynajm nie j w  co d ru ­
gim  felie ton ie  w  „Prasie Pol­
skiej” w ym ieniał m oje nazw i­
sko. O bojętne zresztą w  jak im  
kontekście — dałem  tu  B adzia- 
kow i w olną rękę, w  m yśl za­
sady, że niech piszą dobrze lub 
źle, byle o człow ieku pisali.

Od p a ru  już la t B adziak  su­
m iennie w yw iązyw ał się z li­
niow y, pisząc co praw da g łup ­
stw a, a le przecież nie o to 
chodzi. I oto od trzech miesięcy 
w  felietonach „Prasy Polskiej’’ 
b rak  mojego nazw iska. W ięcej 
powiem . Z darzyło się ostatn io  
raz czy drugi, że w „Prasie 
Polskiej” w  o g ó l e  nie b y ­
ło felietonu B adziaka.

Zaniepokoiło m nie to, bo­
w iem  mogło św iadczyć, że m o­

jem u protegow anem u i — bądź 
co bądź pojętnem u — ucznio­
wi zabrak ło  tem atu . A to już jest 
śm ierć zaw odowa felietonisty .

W ezw ałem  więc B adziaka i 
m ów ię: „Słuchajcie no, Ba­
dziak, co się 7. wami dzieje? 
Życie dokoła tętni 1 idzie na­
przód, publicyści pchają spra­
wę do przodu, a wy w arie r­
gardzie...” W ytłum aczyłem  zre­
sztą od razu, że a rie rg a rd a  
znaczy s traż  ty lna , żeby nie 
było m iędzy nam i niedom ó­
w ień. No i zw róciłem  p ry w a t­
nie uwagę, że bardzo niedobrze, 
jak  się k toś nie w yw iązuje  z 
um ow y, tzw. dżentelm eńskiej, 
aczkolw iek to siowo dziś nic 
zupełnie nie znaczy.

Z apodałem  następn ie  B adzia- 
kow i tem at najbliższego felie­
tonu. B rzm i on: „D ziennikarze 
piszący i nie piszący’’. Felieton 
ten ukaże się — przyrzek ł mi 
B adziak — n a jda le j w e w rze­
śniow ym  num erze „Prasy  P o l­
sk ie j”. A iak  się mój uczeń i 
p rzy jac ie l przyłoży i p rzysia­
dzie fałdów , to może naw et 
jeszcze w num erze sierpn io­
wym.

T em at felietonu B adziaka nie

je s t tak i bezsensowny, jak  by 
się mogło w ydaw ać na pozór. 
F unkc jonu ją  przecież w zaw o­
dach ludzie, którzy zawodowo 
n i e  i s t n i e j ą .  Są sktorzy , 
którzy m ają e ta iy  w tea trach  i 
w  ogóle nie g rają . Są pisarze, 
k tórzy  w ydali kiedyś przed 
w ojną jedną  książkę i w  ogóle 
nie piszą. Są też dziennikar/.e, 
k tórym  pisanie spraw ia nie­
m ożliwą do pokonania t ru d ­
ność — więc w  ogóle nie piszą. 
M ają e ta ty  i ty tu ły  redak to ­
rów . ale nie piszą. N ajczęściej 
zresztą także nie czytają. Są 
w  końcu reżyserzy film owi, 
k tórzy  m ają  e ta ty  w  zespole 
film ow ym  i w ogóle nie rea ii-  
zu ią film ów.

Żeby ktoś n ie pom yślał, i r  
to zjaw isko dotyczy ty lko tzw, 
środow isk tw órczych, dodam  
jeszcze, że są dyrektorzy, k tó ­
rzy w  ogóle nie w iedzą o co 
chodzi w  insty tucjach . gdzie 
m ają  e ta ty  — w zw iązku z 
czym nie rządzą. Są działacze, 
k tó rzy  nie działają... Na p rzy ­
k ład  działacze kom itetów  blo­
kow ych i osiedlowych.

T ak wiec tem at, k tó ry  pod­
sunąłem  K arolow i Badziakow i

jes t tem atem  uniw ersalnym . 
Ja k  się mój uczeń i p rzy jaciel 
z niego w yw iąże — zobaczymy. 
Co do jednego jestem  pew ien
— nie polubią go za to D zien­
n ikarze  Nie piszący. Bowiem 
D ziennikarze Nie piszący, tak  
jak  Nie piszący P isarze... itp. 
żywią gw ałtow ną niechęć do 
Piszących. Co jest zresztą nor­
m alne. jako  że trudno  pogodzić 
w odę (letnią zazw yczaj! z og­
niem  (choćby naw et niew iel­
kim).

W ID O K

p.s.
Czytelnikom, którzy chcieliby 

potraktować mój felieton zbyt 
serio, wyjaśniani, ie  wszystko 
co powyżej napisano, stanowi 
oczywista nieprawdę, albo 
prawdę w stopniu ograniczo­
nym. Prawdziwe Jest tylko 
nazwisko Karola Badziaka, 
który w jednym z najbliższych 
numerów miesięczniki. „Prasa 
Polska” opublikuje rzeczywi­
ście dysertację na tem at dzien­
nikarzy piszących i nie piszą­
cych.

W.

NIE PROBLEM
Dni 24 i 25 czerw ca były go­

rące i m leko ła tw o się kwasiło.
, N orm alnie o trzym uję mleko 
rano, roznosiciel przynosi je  
staw ia pode drzw iam i trzy bu­
telki. S łychać go ju i od p a rte ­
ru , bo roznosiciel jes t zły. że 
tak  rano  musi dźw igać ciężkie 
skrzynki i w spinać się po scho­
dach, a inni śm ią sobie w tedy 
spać. Ze złością miota b u te lka­
mi, ciągnie skrzynie po scho­
dach, aż szyby brzęczą i poli­
tu ra  z mebli odskakuje Więc 
norm aln ie  roznosiciela słyszy­
my.

Ale w  dniu  25 czerw ca bylo 
cicho, m leka n ie  przyniesiono. 
Oczywiście nie pierw szy raz, 
tak ie  rzeczy zdarzają się co pa­
rę tygodni, n ik t nic na  to nio 
poradzi, wszyscy m ilczą i cze­
ka ją  następnego dn ia  Wszyscy 
przecież przez całe  życie tylko 
czekam y na czyjąś łaskawość, 
w iedząc dobrze, że żądanie c ze ­
gokolw iek byłoby grubym  n ie ­
tak tem  społecznym. Ten jeden 
raz  w dniu  25 czerw ca tym  się

od innych różnił, że pani k ie­
row niczka w sklepie k tóry  o r­
ganizuje dostaw ę mielca do do­
mu, na  py tan ie  dlaczego nie 
bylo rano roznosiciela, odpo­
w iedziała rozbra ja jąco : przecież 
w czoraj było Jana!

Pani k ierow niczka dziw iła 
się, jak  można nie rozum ieć. 
Bylo Jana , więc roznosiciel — 
tak  się należało dom yślać — 
m iał praw o się urżnąć i nie 
przyjść do pracy. Około połud­
nia m leko przyniesiono, a le 
skw aszone i w strę tne  N ikt nie 
pow iedział słowa. Możemy 
przecież nie zam aw iać m leka a 
przynoszeniem  do domu, jak  
nam  się coś n ie  podoba. Czym 
m niej tego noszenia, tym  le ­
piej. W ogóle — czym  m niej 
klientów , tym  lepiej.

Roznoszenie zała tw iam y w 
sklepie odległym  o kilkaset 
m etrów . W tym  sam ym  sklepie 
kupujem y pieczywo. Mamy 
drugi, naw et w iększy od tam  
tego sklep bliżej domu. ale w 
tym  bliższym  jeszcze nigdy nie

udało nam  się kupić chleba.
O ósm ej rano : juz nie ma. O 
siódm ej rano : już nie ma. O 
pół do siódm ej: przed chw ilą 
sprzedałam  ostatn i bochenek. 
.Czego się pan denerw uje  — 
mówi do m nie k ierow niczka — 
przecież ktoś m usiał być o sta t­
ni. K ierow niczka ma rację. 
Mogę przecież nie jeść chleba 
albo kupić go sobie gdzie in­
dziej. N ajlepiej byłoby w ogóle 
chlebem  n ie  handlow ać, bo 
zysk m arny a kłopot duży. A 
jeszcze lepiej niczego nie sprze­
daw ać, usiąść za p iram idą so­
ków Dodoni i czekać na  pen ­
sję.

Dużo mówi się o konieczno­
ści w yrobienia spraw ności m a­
nualnych u dzieci; dużą wagę 
przyw iązuje się też do zajęć 
p raktycznych w szkole, a ta k ­
że do odpow iednio k ierunko­
w anej zabaw y m łodziutkiego 
obyw atela . Niech sobie na 
przykład m ajsterku je , przybija, 
piłuje. Sklep Czuj-C zynu w y­
s taw ia  w  oknach apetyczne

kom plety narzędzi, m łotki, p il­
n ik i i laubzegi (ie ostatn ie 
pew nie m ają  już Jakąś inną, 
śliczną a sztuczną nazw ę, n ie ­
stety  nie w iem  jaką). Otóż b a r­
dzo proszę, n ie kupujcie swym  
dzieciom laubzegi. Piłeczki — 
tak ie  cien iu tk ie  jak  drucik, 
k tórym i można wycinać z dy­
kty (pardon: ze sklejki) n a j­
w ym yślniejsze kształty  — pę­
ka ją  ła tw o i trzeba mieć pe­
wien zapas, jeśli się chce w 
ogóle coś robić. A takich p iłe­
czek nie dostaniecie ani w Lo­
dzi, ani w  W arszaw ie ani n ig ­
dzie. Nie ma, n ie będzie, nie 
dostajem y. To po co są w  
sprzedaży laubzegi? Nie w ie­
my, ale niech się pan n ie  de­
nerw uje. Przecież gdyby pan 
n aw et dostał piłeczki, to  i tak  
n ie ma dykty. No to po co są 
laubzegi? Ech, nudziarz  z  pa­
na. Cóż to za problem , panie 
Ćwiek?

Mleko n ie  problem , piłki nie 
oroblem , dykta nie problem . 
Fajn ie  się żyje: bezproblem o­
wo, nie?

ĆW IEK

POTRZEBA RÓŻNORODNOŚCI

Jarosław Iwaszkiewicz — „Podróże do Polski” , PIW, ce­
na 4# zł, „Podróże do Włoch” , PIW, cena 75 zł.

L udzie od d aw n a  w iedzą, że 
w ojsko stanow i dobrą szkolę 
życia i n ie jednem u już w ypro­
stow ało  charak te r. Do w ojska 
poszła też p iosenka i je j rów ­
nież w yszło to na dobre. W pra­
w dzie w szelkie podziały pio­
senki na studencką, turystycz­
ną, w ojskow ą, h arcerską  i tak 
dalej, w ydają  m l się umow ne, 
jako  że praw dziw y je s t tylko 
jeden  podział, na dobrą i złą, 
ale to inna  sp raw a i nie m a co 
kruszyć kopii o  n ią, bo podzia­
ły  te  choć sztuczne funkcjonu­
ją  nadal i będą funkcjonow ały. 
S tąd też i taka  mnogość festi­
w ali piosenki, bo gdzie indziej 
ocenia się p iosenkarską tw ó r­
czość studen tów , gdzie indziej 
harcerzy  i dla harcerzy, gdzie 
indziej piosenkę zaangażow aną, 
a jeszcze gdzie indziej w ojsko­
wą. Tę o sta tn ią  w  Kołobrzegu.

L ato  u  nas je s t k ró tk ie  i 
jego p rzem ijan ie  m ożna m ie­
rzyć festiw alam i piosenki. A 
więc na  początku la ta  jes t O- 
pole, trochę później Kołobrzeg, 
i k iedy m inie Sopot, to  w iado­
mo, że m ija rów nież 1 lato. 
Festiw al kołobrzeski m am y już 
za sobą, w ięc la to  w  pełni, 
chociaż pogoda na to nie w ska­
zuje, a le to  już in n a  spraw a. 
Lipiec najczęściej jes t deszczo­
wy, naw et film  pod tak im  ty ­
tułem  nakręcono, w ięc dlaczego 
w  tym roku miałoby być in a­
czej ? Ale m im o w ątp liw ej jakoś­
ci lipca Festiw al Piosenki Żoł­
n ierskiej cieszył się w K ołobrze­
gu d o b rą -frek w en c ją  i ludzie

tego nie żałow ali. B aw ili się 
całkiem  dobrze.

N ie m am  zam iaru  oceniać 
kołobrzeskiego festiw alu , ale 
jedno zw róciło m oją uwagę. 
Fakt, że nagroda publiczności 
zbiegła się z nagrodą jury , a  
stało  się to przy piosence 
„Strzelec podhalański". Ta 
zbieżność opinii po tw ierdza ty l­
ko, że służba w ojskow a w yszła 
piosence na dobre. W iadomo 
bowiem , czego w  te j dziedzinie 
potrzeba w ojsku. Potrzeba ry ­
tm icznych, prostych, łatw o 
w padających  w  ucho piosenek. 
P o trzeba piosenek o  w ojsku, o 
jego przeszłości 1 teraźniejszoś­
ci. Nie m a tu  m iejsca na bez­
p roduk tyw ne zawodzenie, la ­
m enty  i c ierpienia nad dolą 
tych k tórym  się w szystko nie 
udaje. Jednolitość kryteriów  
daje  — ja k  to  pokazał Festiw al 
w  K ołobrzegu — pozytyw ne re ­
zu lta ty , choć nie wszystko, co 
usłyszeliśm y w Kołobrzegu m o­
że o trzym ać znak  jakości. Ale 
też nie przesadzajm y w  w ym a­
ganiach.

Nie chciałbym  przeciw sta­
w iać obu festiw ali. Inny bo­
w iem  m ają  charak ter. Są w 
zasadzie nieporów nyw alne. Ale 
przecież oba rozgryw ają się 
publicznie i m ają  coś w spólne­
go. W idownię. W Kołobrzegu 
w idow nia się nie nudziła. W 
Kołobrzegu w idow nia by ła  po­
trzebna. Ten fak t czyni ten fe­
stiw al tym  bardziej sym patycz­
nym. Tu nie było harow ania 
się ju ry  z tłum em  „ignoran­
tów ’1. W K ołobrzegu było w ia ­

domo, że ten  festiw al je s t d la  
ludzi, a  nie d la  elity  konese­
rów . Z resztą koneserzy uznają  
ten fak t n iew ątp liw ie za n ega­
tyw  Kołobrzegu.

Po Opolu nap isano  w iele na 
tem a t piosenki. Jak a  pow inna 
być, jak ie j nam  potrzeba. P rzy ­
pom niano daw ne szlagiery. 
Broniono „K olorow ych ja rm a r­
ków ” Janusza  Laskowskiego, 
których ju ry  nie doceniło, b ro ­
n iono „ Jak  się m asz kochanie”, 
k tóre  uznano za szlagier, śp ie­
w any  przez całą Polskę, a  dla 
prezen tacji którego w Opolu 
potrzeba było pokrętnej a rgu ­
m entacji „sam ego" Jonasza 
K ofty, że to  niby sam i w idzo­
wie chcieli, a skoro chcieliście, 
no to m acie, „skum brie  w to- 
m acie”. H asło: „Ludzie tego 
chcą”  ̂ używ a się — jak  z tego 
w idać’ — w  różnym  kontekście. 
N ajczęściej jednak  jako  u sp ra­
w iedliw ienie.

W ku ltu rze  i sztuce sprzecz­
ność m iędzy „znaw cam i” a „i- 
gno ran tam i" jest długa i bogata. 
T eraz w łaśnie — z okazji em i­
sji radiow ej adap tac ji „Ogniem 
i m ieczem " H enryka S ienkie­
w icza — Jerzy  K w ieciński 
p rzypom niał w „Głosie R obot­
niczym " krytyczne uwagi Bole­
sław a P rusa  o  książce H enryka 
S ienkiew icza. Specjaliści m ają  
w iele takich\ uw ag na tem at 
całej „Trylogii”, w  k tó re j ści­
słość historyczna nie zawsze i- 
dzie w parze z fan taz ją  au tora . 
Dotyczy to nie tylko „Ogniem 
i m ieczem", dotyczy to  rów nież 
„Potopu", a szczególnie obrony

Częstochowy. Ale ludzie chcą 
„Trylogii" i należy ona d o  s ta ­
łego rep ertu aru  czytelniczego, 
czego nie możina powiedzieć o 
k ry tyce tw órczości H enryka 
Sienkiew icza.

Nie jedyny  to  zresztą p rzy­
padek. M ógłbym przyw ołać 
klasyczny już p rzykład  „T rędo­
w a te j”, o  k tó rą  spór ciągnie się 
la tam i i budzi w ielk ie n am ię t­
ności. A le nie o  to chodzi. M y­
ślę, że rzecz cała leży w zby t­
niej skrajności. Albo — m ó­
w iąc dosadniej — w b raku  to­
lerancji. F estiw al opolski był 
tego najlepszym  przykładem . 
O rganizatorzy skierow ali sw oją 
uw agę ty lko  w jednym  k ie ru n ­
ku : na piosenkę tzw . artystycz­
ną, rugu jąc  i lekcew ażąc w szy­
stko, co pod to k ry te rium  nie 
pasuje, a  jeśli już coś dopusz­
czając, to na zasadzie urozm ai­
cenia i przeciw w agi. Że to n i­
by nie są tacy jednostronni. A 
przy okazji, aby było tło  d la  
tego, co um iłow ali.

Tym czasem  w  ku ltu rze  m usi 
być różno rodno^ . Ludzie chcą 
i poezji i łatw ych, przyjem nych 
piosenek. Przykładem  może 
być „L ato z rad iem 1’, którego 
słuchacze dom agali się poezji i 
K rzysztofa K olbergera, który im 
tę poezję czytał w  roku ub ie­
głym. Ale też stale proszą o 
piosenki, o przeboje z la t daw ­
nych. W arto przeto zastanaw iać 
się nad takim i zjaw iskam i. W y­
stępu ją  one n ie  tylko w przy­
padku piosenki. Można się z 
tym  spotkać w innych dziedzi­
nach życia ku ltu ralnego  rów ­
nie::. Różnorodność nie przeczy 
wyL.tności, raczej ją  zakłada.

M ARCIN RO D A K
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Fot. A rch iw um

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

IN krzywym zwierciadle
Przy jechałem  do O pola o św i­

cie i od razu  zorien tow ałem  
się, że pogoda ty m  razem  dopi­
sze. Sceptycznie popatrzy łem  na 
m ój czarny  paraso l — jeszcze 
w czoraj w  Łodzi padało. No 
cóż, skoro  n ie  m a deszczu, to 
m ój paraso l — pom yślałem  •— 
p rzyda się jako  ochrona przed 
zalew em  p iosenkarsk ie j szrniry. 
Tej o sta tn ie j — ja k  się później 
okazało — z m ałym i w y ją tk am i 
(najw iększy  „k ik s” ostatn ich  
p a ru  la t to  p rzyznanie nagrody 
dz ienn ikarzy  Januszow i L as­
kow skiem u i jego „K olorow ym  
ja rm a rk o m ”) n ie  było na  tego­
rocznym  fes tiw alu  zbyt w iele, 
a le  osłaniać się trzeba  było 
p rzed  u lew ą słow no-m uzycz­
nych dziw olągów .

P ierw sze k rok i, ja k  zw ykle, 
k ie ru je  się do festiw alow ego 
B iu ra  Prasow ego. T ak  było i 
tym  razem . A tu  n iespodzianka! 
O kazało się bow iem , że w  tym  
roku  dziennikarzy  ak redy tow a­
nych p rzy  jubileuszow ym , XV 
K rajow ym  Festiw alu  Polsk iej 
P iosenki, podzielono na... dz ien ­
n ikarzy  i obserw atorów . Czem u 
m a służyć ten  podział _  tru d ­
no dociec, bo sam i o rgan iza to ­
rzy dok ładn ie  tego nie w iedzie­
li. W każdym  razie  by ła  to  
pierw sza z festiw alow ych no­
w ości, k tórych  tak  w iele  zapo­
w iadano .

W am fitea trze , przez tych  
k ilka  dn i praw dziw ym  cen trum  
„stolicy polskiej p iosenki”, bez 
reszty  zapanow ał R adiokom itet. 
Scenografia  ze „S tudia  2" ro ­
dem  to  p ierw szy k ro k  M ariu ­
sza W altera  i jego ekipy w k ie ­
ru n k u  zrew olucjonizow ania 
skostn iałych  form  p io senkar­
skich k on fron tac ji na  Ś ląsku 
O polskim .

Otóż w łaśn ie  — na Ś ląsku 
O polskim . W tym  roku  w spół­
o rgan iza to r K F P P  — T ow a­
rzystw o P rzy jac ió ł O pola — po­
staw ił sobie za p u n k t honoru  
zapoznanie gości (dziennikarzy 
1 obserw atorów ) z regionem  i 
jego problem am i. S tąd  w łaśnie 
codzienne w yjazdow e konfe­
rencje  prasow e m. in. w B ier­
kow icach (skansen czyli M u­
zeum W si O polskiej), Brzegu, 
K ędzierzynie. Choć w  rezu lta ­
cie w ypraw y te  okazały się dla 
niektórych nieco zbyt męczące.

Ale do rzeczy. M iejsce w  am ­
fitea trze  m iałem  dobre, tzn. 
m niej w ięcej pośrodku, co w 
tym  roku  m iało o ty le  istotne 
znaczenie, że ten , k to  siedział 
dalej i z boku nie w idział w y­
konaw ców , a mógł sobie za to 
poobserw ow ać rusz tow an ie  z 
m etalow ych ru rek , k tó re  s ta ­
now iło elem en t dekoracji. S ie­
działem  tedy na  w p ro st e s tra ­
dy i patrzy łem , i słuchałem .

Tuż oboli mnie natom iast stal
duży m onito r (a w łaściw ie te ­
lew izor) z  kolorow ym  obrazem , 
na  k tó ry  m ożna było popatrzeć,
gdy znudziło  się bezpośrednie 
oglądanie  festiw alu . T ak to 
sp ry tn ie  red. W alter w ym yślił.

Po pow rocie do Lodzi p rze­
konałem  się, że na tem at po­
szczególnych festiw alow ych u - 
tw orów  w idzow ie-telew idzow ie 
m a ją  w yrobione zdanie. P rzy ­
znam  się szczerze, że ja  też. 
T yle ty lko, że św iadom ie n a ­
staw iłem  się na  to, że osta tn i 
fes tiw al opolski był festiw alem

• utw orów , a n ie  piosenek. W re ­
p e rtu a rze  uczestn ików  k o n k u r­
sow ych im prez było w szystko: 
poezja śp iew ana, u tw ory  m u­
zyczne z poetyck im i tek stam i, 
w iersze recy tow ane z tow arzy ­
szeniem  dźw ięków  m uzycznych, 
ujazzow ione p ieśni, w okalno- 
- in s tru m en ta ln e  eseje, u tw ory  
hum orystyczne i kabare tow e 
w reszcie. A p raw dziw ych  pio­
senek — ty le  co ko t (a w łaśc i­
w ie m ały, biały pies) nap łakał.

Idąc śladem  festiw alow ych 
koncertów , p róbu ję  sobie p rzy ­
pom nieć, jak ie  propozycje — 
spośród zaprezen tow anych  przez 
trzy  zespoły rea liza to rów  — 
zasług iw ały  na  uw agę. O kazu­
je  się w ówczas, że na  uw agę — 
w ięcej, n a  uznan ie  zaś — zu­
pełn ie  mało. P am ię tam  jak o  
żywo k o n fe ran sje ra  w ychodzą­
cego na esta rdę  z zaw ołaniem : 
„Proszę ju ro ró w  o oceny — 
trzy , cz te ry”. I da lej: „P an  
A drjańsk i — trzy , pan  H ussa- 
kow ski — cztery... i td ”, ale 
w szystk ie  w erd y k ty  okazyw ały  
się w  konsekw encji w iększym i 
lub  m niejszym i pom yłkam i. 
Bardzo ostro  reagow ała w  p a ­
ru  p rzypadkach  publiczność, co 
zazw yczaj o czymś św iadczy. 
A le cóż, nag rody  przyznano, a 
obronną rę k ą  ze spo tkan ia  z 
ju ro ram i w yszedł M arek G re­
chuta. Poza tym , że skom po­
now ał on m uzykę (w k tó re j po­
brzm iew ały  frag m en ty  pew nej 
znanej pieśni) i zaaranżow ał 
(w espół z Jan em  K an tym  P a ­
w luśkiew iczem ) u tw ó r n a ­
grodzony najw yżej, to pokusił 
się o zm ontow anie „w arstw y  
słow nej” u tw oru , w yb iera jąc  
szereg cy tatów  z tw órczości 
S tan isław a Ignacego W itkiew i­
cza. Po tem  G rechu ta  p rzylepił 
W itkacem u ty tu ł — „Hop, 
szk lanka p iw a” i zaśpiew ał 
całość, a że piw oszy u nas nie 
b rakuje ... Inaczej rzecz się m ia­
ła z kolejnym i dw iem a n ag ro ­
dam i, w śród k tó rych  ty lko  je d ­
na  p rzypad ła  piosence („Song
o ciszy") i to w dodatku nie 

całkiem  klasycznej. N ikt n a to ­
m iast nie m artw ił się o  to, co 

w  uszach słuchaczy zostanie z 
tego „O pola”. T ak też p raw ie  
nic nie zostało.

Zostało natom iast dobre w ra ­
żenie, jak ie  w ynieść było m oż­
n a  z T ea tru  im. Ja n a  K ocha­
now skiego, w  k tó rym  __ p ie rw ­
szego festiw alow ego w ieczoru
— odbył się koncert „D ebiuty  —

Opole 77". Całość w ypadła  
nieźle, lau reac i — najlep ie j, 
pozostali, zapow iadani przez 
M arię  W róblew ską — n ie  go­
rzej. N aw iasem  m ów iąc, M arię 
W róblew ską sprow adzono do 
O pola w  osta tn ie j chw ili, w y­
sy ła jąc  po n ią  do Poznania 
śm igłow iec „S tud ia  2”.

Skoro ju ż  jes tem  przy  zapo­
w iadających , to  zauw ażyć m u­
szę, iż w  tym  roku  m ieliśm y 
ich w ielu. W pierw szym  dniu  
„am fite a tra ln y m ” pow ierzono 
prow adzenie  im prezy  tró jce 
d isc-jockey’ów; n iestety , Jan a  
K ras i Zbigniew  N iem czycki 
w ypadli fa ta ln ie . N aw et K rzy­
sztof Szew czyk w  tym  tow a­
rzystw ie — obniżył loty. Pani 
Ewa (L em ańska) zaś — spełn ia­
jąca  ro lę gospodyni w ieczoru — 
usiłow ała być śm ieszna i dow ­
cipna. To pierw sze udało się, z 
ty m  drug im  było znacznie go­
rzej, i n ie pomogła naw et noga 
odk ry ta  do sam ej szyi. P o n i­
żej poziom u k ry tykow an ia  
zszedł ze swoim sposobem  by­
cia i p rofesjonalizm em  scenicz­
nym  pan, k tó ry  zapow iadał „III 
K oncert Opole 77”. Na tym  tle 
dobrą  form ą k on feranśjerską  
b łysnęli: Tadeusz Sznuk i A n­
drzej Jaroszew ski, jeden  z n ie ­
licznych u nas fachow ców  po­
siadających  nie ty lko  obycie 
estradow e, ale także w iedzę o 
przedm iocie.

W inien jes tem  jeszcze C zytel­
n ikom  słowo na  tem at tzw. 
d rug ich  części koncertów  w am ­
fitea trze . A le i tu ta j darm o 
szukać pociechy, bow iem  poza 
p rzedstaw ioną w  d rug im  dn iu  
festiw alu  rock-operą  Janusza 

K om ana i B ogdana Olewicza; 
„3400 la t po Ik a rze”, pozostałe 
dw a „w idow iska”, a raczej ich 
au torzy , pow inni podlegać k a -

N ajp rzy jem nie j i bezkry tycz­
nie, z „urokiem , w dziękiem  i 
b ezp re tensjonalnością” (co p ro ­
pagow ał w sw oim  św ietnym  re ­
c ita lu  W ojciech M łynarski) 
p rzeb iegały  im prezy tow arzy ­
szące XV K rajow em u F estiw a­
lowi Polskiej P iosenki w  Opo­
lu. O czywiście, m am  na m yśli 
n ie „O zachow aniu  przy  sto le” 
A ndrzeja  B ianusza w  w ykona­
niu T ea tru  na T argów ku czy 
R odowicz-show , a le  w ieczorno- 
nocne spo tkan ia  w  re s tau rac ji 
„O pole”. A że kuchn ia  tam że 
popsuła się do reszty , odłączy­
łem  się od głów nego n u rtu  fe­
stiw alow ego, częściej byw ając  
w  „K arczm ie S łu p sk ie j”, gdzie 
zrozum iałą sensację  w yw oły­
w ała m oja le tn ia  koszulka — 
kupiona okazyjnie  na ja rm ark u  
„D ziennika P opu larnego” przy 
M oniuszki — z em blem atem  
na lep k i m onopolow ej „E x tra - 
-Z y tn ia” na p iersiach.

S tąd  też obserw ow ałem  tego­
roczny festiw al, sto jąc  na ubo­
czu w ydarzeń , co — być może
— spraw iło , iż u jrza łem  go w 
krzyw ym  zw ierciadle. A le je ­
stem  p rzekonany , że lepsze 
krzyw e zw ierciadło niż żadne.

ŚW IAT SIĘ ŚM IEJE

HUMOR FRANCUSKI
Gdyby strażnicy jednego z paryskich muzeów sztuki byli bardziej 

czujni, mogliby usłyszeć pewnej nocy następującą rozmowę, prowa­
dzoną w saU z modernistyczną sztuką:

— Poczekaj, Jacques, nie spiesz się! Lepiej bierz tamto!
— A co tam namalowane?
— Nie ma znaczenia! Dalej, wydzieraj z ramy!
— Co za diabelstwo na tym płótnie?
— Przestań się gapić! Widzicie go, znawca sztuki! Zdejmuj prędzej 

z haka.
— Choroba, co za ciężar! Oberwać się można!

— Jacąues, Pierre, Louis, — wszystko gotowe? Wzięliście co trzeba? 
Zwiewamy.

Uważny czytelnik już się domyśla o czym szeptali podejrzani nocni 
goście galerii sztuki. Kradzieże obrazów to na Zachodzie chleb co­
dzienny.

Jednakże w tym wypadku domyślny czytelnik okazał sie bardzo nie­
domyślny. W opisanym przez nas wypadku półtorej setki dzieł mo­
dernistów wyrwano ze złoconych ram i porzucono w jednej z sal — 
na dużym stosie. Przedmiotem kradzieży okazały się wyłącznie... zło­
cone ramy.

* * *
Paryżanka mówi do synka wybierającego się do szkoły:
— Kochany Gui, tylko ucz tię  dobrze! Jak priynie.sie.sz dobru renzur- 

kę to tatuś ukradnie dla ciebie piękny rower!
— Nowy czy uływarty?
— Nowy, prosto ze sklepu!

* * *
Jaka jest różnica między dużym a małym miastem? — pytano Je­

ana Cocteau.
— W dużym wiecej zobaczysz, w  małym więcej usłyszysz!

* * *
— Co, sześć tysięcy franków za Chrystusa na krzyżu? Za żywego 

zapłacili tylko trzydzieści srebrników!
Marchand:
— Tak, ale tamto to była jedyna okazja!

* * +
Szepty w stodole na nianie:
— Twoje oczy to dwie pochodnie!
— W moim sercu plonie ia r
Wieśniak, który wypożyczył dwojgu turystom  nocleg na sianie:
— O, do diabla! Jeszcze ml tu ogieA zaprószą!

* * *
— Nie rozpaczaj, kochanie! — szepce um ierający mąż. — Może trafi 

cl się jeszcze jaki dobry człowiek i wyidziesz za maż.
— E, kto by wziął taką staruchę! Żeby tak przed dziesięciu laty, 

to może!

— Henri, pocałuj ciocię!
— Dlaczego, maman? Przecież cały dzień byłem grzeczny!

* * *
— W Jaki spasób opalił pan §obie uszy?
— Doktorze, stało się to w chwili, kiedy prasowałem spodnie. Zamiast 

słuchawki przytknąłem telazko do ucha.
— A drugie ucho?
— Przecież musiałem *ad»wonić po pogotowie, łeby  wezwać pana 

doktora!
* * *

— Kto jest twoim ojcem, piękna panienko?
— Pan Bóg, sire!
— Ach, jakżebym chciał być jego zięciem!

Henryk IV* * •<
Klient pyta w księgarni:
— Czy ma pan książkę pod tytułem : „Jak zostać bogaczem w ciągu

trzech miesięcy?”
— Mam! Ale radziłbym kupić równocześnie inne dzieło — pod ty ­

tułem: „Kodeks karny”.

Pewien sądownik przysłuchiwał się egzaminowi, jakiem u jego żona 
poddawała młodą kandydatkę na służącą: A to umiesz?,' a tamto 
potrafisz?

Rozsierdzony zapytał:
— A pi..... ć się umiesz?
— Proszę pana, niech mi pan tylko pokaże jak się to robi, a w 

mig się nauczę!
Reaux

« * •
Na koncercie:
— Poznajesz? To Beethoven!
— Nie zauważyłam, ale poczekam aż się do nas odwróci.• ♦ *
Dwa wejścia do raju. Przed Jednym wisi tablica — „Wotęp tytko dla 

mężczyzn, którzy długie lata cierpieli pod małżeńskim pantoflem". Przed 
tym wejściem olbrzymia kolejka.

Przed drugim wejściem, gdzie wisi napis — „Tylko dla mężczyzn, którzy 
nie cierpieli pod małżeńskim pantoflem ” , Przy tym  drugim wejściu 
stoi samotny staruszek. Święty Piotr pyta go:

— Po co tu stoisz?
— Nie wiem — odpowiada starowina — żona kazała s ta t to stoję!* * t
Małgorzata Valois nosiła tiurniurę z po wszywanymi kieszeniami. 

W każdej nosiła zabalsamowane serce kochanka.
Salignac oświadczył, że wypije dla niej truciznę, Dała mu... środek 

na przeczyszczenie, zamknąwszy go w pomieszczenieniu gdzie miał 
umierać.

Tellemant

Wybrał i przełożył: 
H. RUD.

CHARAKTER I GWIAZDY ■

B A R A N
Lato. KANIKUŁA — gwiazda z konstelacji PSA pojawił* sie ju t  

nad Ziemia. Jej nazwa zaś — w naszym codziennym slovvniku. W 
upalne noce częściej kierujem y wzrok ku gwiazdom. Siedzimy lot 
spadających gwiazd na roziskrzonym niebie, w ypatrujem y zarysy 
gwiazdozbiorów i konstelacji. Szukamy czuwających nad naszym lo­
sem planet. Z koloru nocnego nieba wróżymy pogodę.

W najgorętszych miesiącach roku jak  gdyby bardziej odczuwalna 
jest obecność KOSMOSU.

N ieprzypadkow o też  na okres lata  przypada n ajw iększa  liczba  
zaw ieranych  m ałżeń stw . A stro logow ie  i poeci daw no iu ż  w y k r y li  
tajem ny w p ły w  letn ich  upałów  na rozbudzanie upałów ... m iłości. 
Czy gw iazd y  m oga rów n ież  pom óc w  odnalezien iu  id ealnego partnera, 
w poznaniu w łasn ych  m ożliw ości, słabych  i m ocnych cech charak te­
ru?

Spróbujmy choć w części odpowiedzieć na te pytania. Dziś — BA­
RANOM.

BARANY, podnieście głowy, spójrzcie w niebo... Przym rużcie oko.. 
No, teraz już możemy zaczynać!

BARAN (urodzeni między 21 marca a 20 kwietnia) — znak wojow* 
ników i pionierów.

CECHY główne: energia, impulsywność, entuzjazm, stanowczość^ 
przedsiębiorczość, bogate życie duchowe.

PLANETA: Mars, KOLÓR: czerwony, KAMIEŃ: ametyst 1 diament, 
METAL: żelazo.

Mężczyzna spod znaku BARANA obdarzony jest pomysłowością, 
przedsiębiorczością, zdolnościami wodzowskimi i pionierskimi. Jego 
energia i zapał sa właściwie nieograniczone. Mądrze ie wykorzystując 
może zajść daleko, a swym entuzjazmem pociągnąć także innych. 
Przywiązuje wagę do wyglądu zewnętrznego. Choć nie zawsze kie- 
r l*je sie dobrym gustem, dba o schludny, porządny wygląd.

Nadaje się znakomicie na kierownicze i odpowiedzialne stanowiska, 
gdyż pokonywanie trudności sprawia mu satysfakcję. Niezależnie od 
tego gdzie rzuci go los, jest zawsze pełen nadziei i posiada szczęśliwy 
dar zapominania o niepowodzeniach. Będąc z natury impulsywny czę­
sto prowokuje sytuacje, których mógłby uniknąć. Miłość i przyjaźń 
zajmuj,•» wiele miejsca w jego życiu. Żaden mężczyzna nie jest bar­
dziej szczery w okazywaniu uczuć. Skłonność to często wpędza uo w 
kłopoty, będące konsekwencja nieprzemyślanych małżeństw. Do lat 

może spędzić czas na poszukiwaniu drogi życia, lecz ostateczna de­
cyzja powinna zapaść w średnim wieku. Niestety, jego impulsywna 
natura sprawia, że droga do szczęścia może wieść nawet przez kilka 
małżeństw. Wielu problemów BARAN by uniknął, i?dyby nie dawał 
ponosić sie namiętnościom 1 samolubstwu Powinien także troszczyć 
Sl v- °i ,z®ufan‘e otoczenia i powierzać innym cześć swoiei pracy.

Kobieta spod znaku BARANA posiada cechy tego znaku — w po­
rów naniu z męskim odpowiednikiem — łagodniejsze Nadal iednak 

1 zar i żywotność, kojarzone zwykle z tym znakiem. Nie­
trw ała w pracy, zwłaszcza nie znosi zaieć monotonnych. Potrze- 

Duje swobody działania i szerokich możliwości. Również w małżeń- 
s wie, dlatego nigdy nie będzie jej odpowiadać rola „kurki domowej”.- 

dana kariera zawodowa może jednak połączyć sie z szczęśliwie do­
branym małżeństwem.

Ciioć usposobienie posiada dalekie od łagodności, dzięki swej żywej 
osobowości jest zawsze chętnie widziana w towarzystwie. Uosabia 
typ kobiety silnej i dumnej. Często więc w miłości przyciaga słab- 

Partnerów, zazwyczaj unieszczęśliwiaiąc ich. Idealny dla niej 
yłoy typ silnego mężczyzny. Jeśli w życiu nie odniesie sukcesów, 

łatwo poddaje sie stresom i frustracjom .
u  ant ZEWNĘTRZNA: osobnik spod znaku BA­
RANA jest bardzo żywy. ruchliwy, porywczy, energiczny Zazwyczaj 
dobrei budowy. Ma mocne rysy tw arzy, włosy gęste, zwykle kręco­
ne. Panowie — długie, m uskularne ciało, szerokie ramiona, długi, 
prosty nos, wystające kości policzkowe, panie — grubą talię, proste 

wask'Ł‘ usta, rum iane policzki, kró tka szyję, małe stopy. 
ma k ^ ofMaku rządzi inną częścią ciała W wypadku BARA-

t ~.®*ową' Ł̂es*: ona leB° najważniejszą częścią ciała.
IDEALNYMI PARTNERAMI DLA PANÓW spod znaku BARANA 

są:
— w miłości i w małżeństwie: Lew, Strzelec, Hyby,
— w seksie: Baran. Bliźnięta, Waga,
— w interesach: Baran, Lew, Strzelec, Koziorożec,
— w przyjaźni: Lew, Strzelec. |
IDEALNYMI PARTNERAMI DLA PAŃ spod znaku BARANA są:
— w miłości i w małżeństwie: I.ew, Strzelec Ryby,
— w seksie: Baran. Bliźnięta. Waga. Ryby,
— W Interesach: Baran, Lew, Strzelec, Wodnik,
— w przyjaźni: Baran, Lew, Waga, Strzelec. Rybv 
PORADNIK GWIEZDNY DLA PAN spod znaku BARANA:
~  ^  większości wypadków zainteresowanie panów spod znaku 

n a • na&*e’ bardzo fizyczne, toteż szybko wygasa, choć BA­
RAN lubi gwałtowne podboje, a także szybko i zazwyczaj niezbyt 
dyplomatycznie wyznaje swoje uczucie. Praktycznie więc nie ma 
miejsca dla dwojga BARANÓW w jednym związku.

Jej żądzy nowości mężczyzna spod znaku BYKA przeciwstawia 
u tarte  przyzwyczajenia, jej nieuporządkowanym i niestałym myślom
— logikę i ostrożność. Na ogół więc ona czuje się skrępowana jego 
Zasadami, on zaś traci głowę z powodu iei coraz to nowych pomy­
słów. Oboje chcieliby panować. Stad konfiikt woli. On żąda często 
więcej, niż ona może mu dać. co bywa źródłem uraz i zatargów. 
Nie jest to idealna para. — Pan spod znaku BLIŹNIĄT wymagać 
będzie od kobiety spod znaku BARANA cierpliwości dla swoich 
zmiennych nastrojów. Je;j władczość budzić, może czasem w nim od­
ruchy buntu, a czasem bawić. On, nie znosząc ru tyny, będzie zawsze 
poszukiwał nowości i odmiany w życiu małżeńskim.

Uczucia pana spod znaku RAKA niełatwo rozszyfrować Pozna­
nie ich zabierze pani spod znaku BARANA dużo czasu Mężczyzna 
taki w ytrw ale trzym a się swoich ideałów i upodobań, marzeń, ksią­
żek, muzyki, kobieta powinna je więc podzielać RAKI sa opiekuńcze 
w  miłości, często przesadnie. Seks służy w ich przekonaniu tvlko 
powiększaniu rodziny. Toteż paniom spod znaku BARANA w po­
stępowaniu z RAKAMI zaleca się ostrożność, bowiem wszelkie pro­
pozycje trak tu ją  oni poważnie!

Z mężczyzna spod znaku LWA może panią «*pod znaku BARANA 
połączyć uczucie gwałtowne i namiętne. Jednak jego władczość i żą­
dza pochlebstw moga być przyczyna kłopotów. Na ogół dobrani w  
seksie, moga stworzyć szczęśliwy pod wszystkimi względami zwią­
zek. o ile dołożą jednak nieco starań. Z jego strony powinien obo­
wiązywać takt, z jej ciągła troska o podtrzymywanie walorów ko­
biecości.

Mężczyzna spod znaku PANNY może pani spod znaku BARANA 
wiele zaofiarować. Jego skromność, poświęcenie i niewinność powin­
ny być docenione. Ale do trwałego związku przyczynić się mogą je ­
dynie wspólne zwyczaje i zainteresowania.

—• Mężczyzna spod znaku WAGI podoba się zazwyczaj przeciwnej 
płci i wiedząc o tym wciąż szuka nowych przygód. Dlatego kobiety 
spod znaku BARANA nie powinny brać poważnie iego w yzrań. Chy­
ba ze po dłuższym okresie prób.

— W związku z mężczyzna spod znaku SKORPIONA będzie pani 
spod znaku BARANA najtrudniej osiągnąć harmonię. Przyczyna — 
lego głęboko zakorzeniona zazdrość. SKORPION uważa, że to ona 
powinna dostosować się do jego ideałów. W seksie jego zazdrość 
przyczynia się do coraz bardziej wygórowanych żadań.

K 0*? znaku STRZELCA połączy panią spod znaku 
BARANA aktywność i Wspólne przedsięwzięcia. Jednak on tylko 
tak długo bodzie uważał ią za swói ideał, iak długo om  bedzie ak ­
ceptować iego poglądy i niezależność.
. T . ^ l!itne Pomysły mężczyzny spod znaku KOZIOROŻCA mogą 
budzie jej aprobatę. Jego umiłowanie niezależności zgodne iest też 
z jej charakterem . Jej ciepło, żywotność i siła charakter:! również 
moga mieć na niego duży wpływ. W pewnych wvpadkac'i nartnerzy 
mogg akceptowac swoje wady. ale na ogół ich słabe punkty biorą 
górę w tym związku.

t l -  j y ^ ezvzna spod znaku W O DNIKA jest typem  reform atora, 
ch cia łb y  u lep szać św ia t. P otrzebuje m iłości i przyjaźni, a iego part­
nerka m usi akceptow ać jego często dziw acznych  i ekscentrycznych  
P rzyjaciół. On inie jest zbyt za in teresow any seksem . W iele rzeczy ab­
sorbuje go bardziej.

DZIECI spod znaku BA R A N A  m oga ok azyw ać w ojow nicze  
skJonnosei, i ped do n iezależności. Sa ak ty w n e w  szkole, popularne, 
rzadko sam otne. Lubią sport i zabaw ę. Ich im m ilsyw ność  m oże być 
sterow ana przez rodziców .

Dzieci spod tego znaku sa krzepkie i zdrowe. Najwrażliwsza cześć 
ich ciała — głowę powinno sie szczególnie chronić.' Najlepsze dzieci 
spod znaku BARANA rodzą sie ze związku ojoów znaku Lwa i Ko­
ziorożca i m atek spod znaku Barana i Ryb. Rodzice dla tego znaku 
nieszczęśliwi pochodzą spod znaku Wagi i Skorpiona (ojcowie) oraz 
Koziorozca i Raka (matki).

H O R O S K O P U S

Tygodnik Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa -  Książką — Ruch", W ydawca: Łódzkie Wydawnictwo Prasowe w Lodzi. Adres redakcll: ul Piotrkowska 90 k'odv noerf nn <«fi « no T ele­
fony S52-44 I 217-98 oraz 293-00. wew. 29. 39, 40 | 41. W arunki prenum eraty: mlesiccznie 1* zł., kwart. 36 zł. Redakcja nie zamówionych w atrze* . m S .  ró w n l i  n ™  .k ró ­
lów. Prcnum erate przyjm ują wszystkie placówki pocztowe, listonosze oraz PUPIK „Ruch" -  t  zaznaczeniem na „Odgłosy”. Druk: Zakłady Graficzne RSW ..Prasa -  K sM ka -  R uch"N r 

Zam. 1463, W -11, Książka — Ruch”, Nr indeksu 2676S.


